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Bomba w redakcji „słowa Polskiego”. 


aiin zamach na redakcj & „Ilustrowa- 
nego Kurjera Krakowskiego". - ynamit i ekra- 
zyt w „podarku Św. Mikołaja”. 


Proces Wachniaka, mordercy oerbeńskiej w Przemyślu 


Nieudała ucieczka więźniów w Komarnie. - Centrala telefoni- 
czna w mieszkaniu oficjała pocztowego. - Wiaściwy morder- 
ca z ul. Foksal „Hipek-warjat , ujęty. 
paki 4 C, z trzech dań po Zł. 250 poleca Restauracja F-my Zakopane, Akademicka 24. 


DZ'EŃ P. PREMJERA BARTLA. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 6. grudnia. (ab). P. 
Premjer Bartel udał się dziś o godz. 11 
rano na Zamek, gdzie był przyjęty 
przez Prezydenta Rzplłej.  Audjencja 


trwała przeszło godzinę. O godz. 1% 
przyjęty był przez Premjera szef sesji 


finansowej Ligi Narodów p. Stopami. 
Następnie p. Premjer przyjął delegację 
Związku kupców z p. Hersem na czele. 
Popołudniu przyjął p. Premjer Min. 
sprawiedliwości Meyszłowicza, poczem 
nadibył konferencję z wicemin. sprawie- 
dliwości p. Carem. 


śniegowców 


| 
64 POSTEDZENIE SENATU 19. EM. 

` y (Telefonem od naszego korespondenta.) 
55 Warszawa, 6. grudnia. (ab) Najbliższe 


posiedzenie Senatu zwołane zostanie ną 
dzień 19. grudnia godz. 4 popołudniu. 


z aks.mitnemi wyłogami 
jersey czarny, fason riski. 


| agn 
| BAWARJA BRONI SWEJ SAMO- 
DZIELNOŚCI. 
Monachium, 6. grudnia. (Tel. G. P) 
Sejm bawarski uchwalił 68 głosami 
LO 32 wniosek o utrzymanie 
istnienia samodzielnego państwa ba- 
| warskiejo i zagwarantowanie mu praw 
dak ących z konstytucjii trakta- 
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- „Zabójstwo 


„GAZETA PORANNN" z dnia 6. grudnia 16-09. 


w stanie afektu”. 


REFLEKSJE NA TLE SKAZANIA PPOR. ZAŁĘSKIEGO. — SZKOD LIWOŚCI ROZPOWSZECHNIONE- 
GO POBŁAŻANIA DLA „AFEKTO WYCH" ZBRODNI. — HUMANIT ARNOść, KTÓRA CHYBIA CELU. 


Lwów, 7. grudnia. 

Lwów, 7 grudnia. 
Wyrok, jaki zapadł onegdaj w 
sprawie por. Załęskiego, nie podle- 
ga krytyce. Zreszią zdaniem praw- 
ników, do których zwróciliśmy się, 
wydany zoslał w sposób zgostny 
nie tylko z literą, ale iz duchem 
prawa. Innemi słowy jest sprawie- 
dliwy. Opinja jednak została nim 
do pewnego stopnia zaskoczona; w 
stosunku do polworności przeslęp- 


slwa, popełnionego przez człowieka 
zdrowego na umyśle, wyrok wyda- 
je się za łagodny. 

Jeśli się słyszy le uwagi, trzeba 
raz jeszcze zaznaczyć, że w niczem 
nie odnoszą się one do funkcji, speł 
nionej przez sędziów. Raczej do 
prawa, którego ścisłe zastosowanie 
wydało taki wyrok, do prawa, któ- 
re z dużą mobłażliwaścia ocenia 
przestępstwa, popełnione „w stanie 
afektu“. 


Prawo a opinja publiczna. 


Prawo nowoczesne tem się rò- 
żni od starych usiaw karnych, że 


usiłuje wmiknąć w  psychologję 
zbrodniarza i cały nacisk kładzie 
na subjekliywny momenl czynu. 


Tem samem musi Hezyć się i z a- 
teklem, jako ze stanem, który czę- 
ściowo zamąca świadomość i ogra- 
nicza odpowiedzialność. Ale choć 
takie traklowanie przesiępsiw na- 
zwać wypada wysoce humanitar- 
nem, przecież w pewnych wypad- 
kach zdaje się ono kolidować z in- 
teresem publicznym.  Wnosząc po 
zaniepokojeniu, jakie wywołał o- 
mawiany wyrok, trzeba przyjąć, że 
i tutaj w grę wchodzi jakaś kolizja 
z tym interesem, którego reprezen- 
tantką jest podświadoma, na in- 
stynkcie oparta opinja publiczna. 

Lekceważyć jej nie można. Spo- 
leczeństwo tylko w nielicznych wy 
jątkach wyznaje się w subtelnych 
definicjach prawa pisanego. Ol- 
brzymia reszia — paragrafów ni- 
gdy nie „kula“, nie mniej jednak 7 
najży wszem zainleresewaniem śle- 
dzi przebieg większych procesów 
karnych. Informuje się ze sprawo- 
zdań o szczegółach przestępstwa, a 
potem dowiaduje się o wyroku. I 
to zesiawienie zbrodni z karą jest 
dla ogółu często jedyna szkołą po- 
jęć prawnych. Wyrok stwarza je- 
dyną często, dla ogółu dostępna 
normę sprawiedliwości. 


Szkodliwa sucest'a 


Gdy popełniony został ów krwa- 


wy czyn przy ul. Sakramenlek, 
wzburzenie — pamięlamy — było 
głębokie,  polępienic powszechne. 


Bez żadnych lagodzących okolicz- 
ności, w całej nagości swej slanęła 
zbrodnia, którą zmazać mogła iyl- 
ko surowa kara. Dziś, w świetle wy 
roku, powstaje w umyśle przecięt- 
nego obywatela rozumowanie ia- 
kie: zabijać nic wolno. Gdybym u- 
czynił to, grozilaby mi kara śmier- 
ci, lub w najlepszym razie wielole- 
lnie ciężkie więzienie. Ale jeśli uda 
mi się wykazać, że działałem w a- 
fekcie, dostanę karę prawie zasz- 
czytną: kilka lat twierdzy, z czego 
odliczą mi jeszcze areszł śledczy i 
część podarują na konto tej poczci- 
wej amnestji. 


Prawna furtka 
do ucieczki. 


Afekt! Ileż może zrobić to słowo 
lak elastyczne i nieustalone. Czegoż 
nie czyni się w afekcie? Mało zaiste 
jest zbrodni, z któremi talent obroń 
cy i stosowna laktyka oskarżonego 
nie złączyłyby jakiegoś „afeklu“. 


Obojętne — jakiego. Może lo być 
wybuch gniewu, przelew nienawi- 
ści, akt gwaliownej zemsty, lub leż 
uczucie najpodnioślejsze — rozpacz 
z powodu cierpień osoby blizkiej. 
Może to być głód złodzieja, szał mor 
dercy, — wynik pozostaje niezmie- 
niony. Choć nie zmartwychwstanie 
ofiara, ani mie zostanie naprawiona 
krzywda, choć przedmiotowo obraz 
zbrodni pozostanie zawsze ten sam, 
Sprawca może liczyć na pobłażli- 
wość: wszakże działal w afekcie! 


Prowadzi to w prostej drodze do 
| następstw dość niebezpiecznych, 
do zaciemnienia w oczach ludzi 
prostych pojęcia zbrodni. Coś prze- 
| staje być sobą, choć jest nadal tem 
samem. Prawo pozostawia furtkę 
do ucieczki. Nieledwie zaprasza: gdy 
przyjdzie wam chętka popełnić coś 
karygodnego, stwórzcie bodaj po- 
zory afektu. Zamiast raz, strzelaj- 
| cie do ofiary z całego magazynka. 
| Zamiasi uderzyć człowieka, zróbcie 
z niego krwawy paszlel. Jeśli was 
| po tem nie uwolnią, to przynaj- 
| mniej utargujecie coś z kary. Bo 
| prawo pobłaża ludziom, którzy za- 
, miast działać z chłodną premedy- 
| tacją (tu niema mpobłażania), za- 
| chowują się jak rozjuszone zwie- 
rzęla. 
Prawo ` jest humanitarne. Ale 
niekiedy, kierując się taka humani- 
tarnością, chybia cełu. Stwarza 
akty, przeciw którym buntuje się 
instynkt społeczny. Nie jest lo in- 
stynki zemsty nad zbrodniarzem, 
ale instynkt samozachowawczy spo 
| łeczeńsiwa. 
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Biocon T a BOR T E A 
Rada Ministrów uchwaliła 


EMISJĘ NOWEJ POŻYCZKI WEWNĘTRZNEJ. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 6. grudnia. (ab) Na 
dzisicjszem posiedzeniu Rady Vin. | 
zostal przyjęty projekt ustawy, upo- 


ważniający Ministra skarbu do wy- 
puszczenia nowej wewnętrznej po- 
życzki państwowej. Pożyczka ma być 
emitowana do wysokości 109 miijonów 
zlotych w złocie. Rada Min. ponadto 


przyjęła projekt ustawy o przedłuże- 
niu temninu do składania zgłoszeń o 
przerechunkowaniu wkładek oszczę- 
dnościowych, składanych w P. K. O. 
w walutach pełnowarłościowych za 
pośrednietwem instytucji państwowych: 
polskich. 


Nowa pożyczka wewnetzna 


BĘDZIE ZDAJE SIĘ PREMIÓW FA, OPROCENTOWANĄ NA 7%. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 6. grudnia. (ab) Rada 
Min. uchwaliła — jak "wiadomo — 
projekt nowej pożyczki wewnętrznej. 
Szczegóły są następujące: Pożyczka 
przeznaczona jest na ożywienie ruchu 
budowlanego. Projekt ma charakter 
ramowy, bowiem ustanowienie wszel- 
kich szczegółów nowej pożyczki po- 
wierzone zosłało Ministrowi skarbu. 


Oprocentowanie nowej pożyczki lączo- 
no z kwestją na premie, jeżeli premje 
zostaną ustanowione, nie mogą prze- 

| kraczać 7% w stosunku rocznym. 

| Należy zauważyć, że niedawno 

| wypuszczono pożyczkę inwestycyjna, 
uprocentowaną rówmież 7%, podczas 
gdy dałarówka jest  oprocentowana 
9 procent. 


P. Hermes zaniechsł wyjazdu 


I DALEJ PROWADZI ROKOWANIA. 
(Telefonem od uaszego korespondenta). 


Warszawa, 6. grudnia. (sl.) „Press“ 
dowiaduje się zdobrego źródła, że pre- 
zes delegacji niemieckiej min. Hermes, 
który byl przygolowany dv apuszczenia 
Warszawy dziś wieczorem, w ostatniej 
jednak chwili zmienił decyzję i pozo- 


zje w Warszawie celem komtynuowa 

mia rokcwań. Julro prowadzone będą 
| dalsze rokowania pomiędzy przewodni- 
l czącymi obu delegacyj. „Press“ dowia- 
duje się, z dobrego źródła, że rokowanie 
wezzły w stadjum bardziej rzeczowe. 
RTT T ka 


Prawa cudzoziemców w Polsce 


NORMUJE NOWE ROZPORZĄDZENIE MSW. 


(Tełefunem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 6. grudnia. (st.) Wkróler 
ukaże się rozporządzenie wykonawcze 
MSW. do dekrelu Prezydenta Rzpltej 
z r. 1926 o prawach onudzoziemców w 
Polsce. Dekret ten reguluje całkowicie 
w>szyslkie sprawy dotyczące wjazdu, 
pobytu cudzoziemców w Polsce. Kwe- 
stje te były dotychczas rozstrzygane je- 


dynie w drodze administracyjnej. Roz- 
porządzenie Min. spraw. wewn. zawie- 
raé będzie szezegółowe przepisy do 
władz zainteresowanych o formalno- 
ściach związanych z prawami cudzo- 
ziemców w Polsce. Rozporządzenie 
będzie wydane w porozumieniu z Min. 
spraw zagran. > 


— Nm — >—MF—F>C-.<oSSoSCSSCCCCLLLAe s nn A a m_n. MO 


POSEŁ CIECHANOWSKI USTĘPUJE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, ©. grudnia. (st)  Posef 
Rzpitej w Waszyngtonie Ciechanowski 
zwrócił się do MSZ. z prośbą o przeka- 


zanie go w stan rozporządzalności ze 
względn na konieczność załatwienia 
spraw osobistych. 


| ——— 5 
PRAWNICY PRZECIW POJEDYNKOM. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. grudnia. (ab) W piątck 
odbędzie się w Warszawie staraniem *pol 
skiego Związku prawników kresowych 
wieczór dyskusyjny na temat „Satysfak- 
cja honorowa w życiu i prawie“. Inicja- 
tywa została podjęta przez tę organiza. 
cję w, związku z codziennie niemal no- 
towanymi wypadkami pojedynków „któ- 
re nieraz kończą się niestety tragicznie. 

W dyskusji mają wziąć udział wy- 
bitni prawnicy warszawscy, jak prof. Dy- 
mowski, adw. ŚSzurlej, Paschalski, Igicl- 
ski, Miecz. Ettinger, pozatem Adam hr. 
Romer i in. 

—)—— 


TRAMWAJ DROŻEJE W WAR- 
SZAWIE. 

Warszawa, 6. grudnia. (Tel. G. P.) 
Komisja finansowa Magistratu uchwa- 
ifa podwyższyć taryfę tramwajową 
o 5 groszy. Ma to przynieść 12 milj. zł. 
rocznie. Sprawa tej podwyżki * tram- 
wajowej rozstrzygnie się na posiedze- 
niu Rady miejskiej. 

[=== 
GDYNIA — OSOBNYM POWIiATEM 
MIEJSKIM. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. grudnia. (ab) W min. 
spraw wewn. odbędzie się 12. bm. kon- 
ferencja w sprawie wyłączenia gmin; 
miejskiej Gdyni z powiatu morskiego i 


utworzenia z niej odrębnego powiatu 
miejskiego. 
— zh 
FOLSKI WĘGIEL ZDOBYŁ RYNKI 
ŚWIATOWE. 
Gdańsk, 6. grudnia. (Tel. G. P) 


Przed kilku dniami Polsko-Skandynaw- 
skie Tow. „Robur“ w Gdańsku załado- 
wało 3.000 ten węgla polskiego do Bal. 


i timore na statku „Hans Brogga“. -- 


Dziś wyruszył z portu gdańskiego sta- 
tek z pierwszym transportem węgla pol 
skiego do Meksyku. 

Warszawa, 6. grudnia. (Tel. G. P.) 
W przetargu na dostawę 55.000 ton wę 
gla dla kolei norweskich oferta polska 
utrzymała się. Cena polska była o 3 
szylingi na 1 tonnie niższa od ceny 
angielskiej, 


A ZY EWY WE Y 


NADESŁANE. 


| a R 
Lek rz horób skórno-wener' 


De F MOHL. Surs Usta q6 
Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią 
przysługę Naszej Nieodżałowanej Matce 
śp. z Drzewieckich Ludwice Kucharowej, 
a w szczególności: Przewielebnemu Księ- 
dzu Jastrzębskiemu i Duchowieństwu Pa 
rafji św. Marji Magdaleny, LKS. Pogoni 
chórowi „Echo“, Związkom i Klubom 
sportowym, Związkom, Firmom i Właści- 
cielom Kinematograficznym: oraz Wszyst- 
kim Krewnym, Przyjaciołom i Znajomym 
którzy bądź to odprowadzili najdroższe 
nam Zwłoki na miejsce wiecznego spo- 
czynku, bądź też pospieszyli z wyrazami 
pociechy i współczucia w hezmiernym 
naszym żalu po stracie Najlepszej Matki 
i Babci, jak i też JWPanom Lekarzam, 
którzy do ostatniej chwili nieśli Jej ulgę 
i ukojenie w cierpieniu — składają tą 
drogą serdeczne „Bóg zapłać” 


10098 MSUCHAROWIE. 


Nr. £706 


„GAZETA PORANNA" z dnia 8. grudnia 1928. 


lidze! ministerstwa reform roinyc) 


w dyskusji na komisji budżetowej. 
W 4 LATACH 1,500.000 MORGÓW ZIEMI PRZESZŁO W RĘCE CHŁ OPSKIE. 


Warszawa, 6 grudnia. (Tel. G. 
P.) Na dzisiejszem posiedzeniu sej- 
mowej komisji budżetowej pos. 
Kornecki prosił przew. posła Byrkę 
o interwencję w sprawie konfiska- 
ty przez wladze wileńskie „Dzien- 
nika Wileńskiego“ i dwu innych 
pism za podane przez nie przemó- 
wienia posła Trampczyńskiego, we- 
dług djarjusza sejmowego. P. Byr- 
ka odsyła p. Korneckiego na zwy- 
kłą drogę Prawną. 

Z koiel przystąpiono do budżetu 
Min. reform rolnych, Sprawozdawca 
wz zzz ERC 
Ema E G S 
ZAŁATWIENIE SPRAWY PASZKWIŁU. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. grudnia. (ab) Przed kil- 
ku dniami rozeszły się wieści o rozesła- 
niu paszkwilów skierowanych przeciwko 
jednej z osobistości na wysokiem stano- 
wisku w państwie. Sprawa znalazła za- 
łatwienie w drodze honorowej, w wyni- 
ku czego zarzuty skierowane przeciwko 
tej osobistości zostały całkowicie nehylo- 


ne przy wyrażeniu równocześnie żalu 
z powodu ich ogłoszenia. 
—— f) 
SKAZANIE REDAKTORA „DWUGRO- 
SZÓWKI". 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. grudnia. (ab) Przed są- 
dem okręgowym w Warszawie odbyła się 
rozprawa karna przeciwko redaktorowi 
„Dwugroszówki** Trejdosowi, zaskarżone- 
mu przez senatora Kulerskiego (Piast). 
W swoim czasie pojawił się artykuł, za- 
rzucający p. Kulerskiemu oddawanie 
usług Niemcom. Sąd okręgowy skazał 
red. Trejdosa na sześć miesięcy więzie- 
nia. 


O 


ZWIĄZEK ZAKŁADOW UBEZP. PRA. 
GOWNIKÓW UMYSŁOWYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta. 

Warszawa, 6. grudnia. (ab) Został u- 
tworzony Związek Zakładów ubezpie- 
czeń pracowników umysłowych. P. mini- 
ster pracy zamianował prezesem zarządu 
Związku b. wicemin. pracy Simona, wi- 
ceprezesami b. min. zdrowia dra Chodź. 
kę, członkami zarządu dra Rosego i p. 
Pierzchałskiego. Pozatem do zarządu wej 
dą delegaci zakładów po dwóch z każde- 
go, jeden pracodawca, jeden ubezpie- 
czony. 


a= H 


STRAJK POCZTOWCÓW AUSTR. 
BEDZIE ZAZEGNANY. ^ 

Wiedeń, 6. grudnia. (Tel. G. P.) Istnie« 
je nadzieja, że strajk pocztowców zo- 
stanie zlikwidowany i urzędnicy otrzy- 
mają teraz 50 proc. jednej gaży mie- 
sięcznej, a następnie w czerwcu 1929 r, 
30 proc. jednej gaży miesięcznej. 

——ł Jm 
WYROK W PROCESIE 

O „SZPIEGOSTWO PRZEMYSŁOWE". 

Berlin, 6. grudnia. (Tel. G. P.) 
W Ludwigshafen, w procesie przeciw 
urzędnikom zakładu anilinowego, 0- 
skarżonym 0 szpiegostwo przemysłowe 
na niekonzyść Niemiec zapadł wyrok 
uniewinniający 2 głównych oskarżo- 
nych co do szpiegostwa, a zasądzający 
2 z nich za drobne wykroczemia prze- 
ciw ustawie o konkurencji przemysło- 
wej na karę 9 miesięcy i 1 roku, 8 
oskarżonych skazano na 5 miesięcy 
więzienia, czwartego zaś  uniewin- 
niona. 


| 


poseł Sanojca omawia na wstępie 
trzy sposoby, za pomocą których mo- 
że być dokonana reforma rolna: 1) 
przez wywłaszczenie bez odszkodowa* 
nia, 2) przez jednorazowe przyjęcie 
przez rząd obszarów ziemskich zapo- 
mocą obligacji, 3) przez dobrowolną 
parcelacę prywatną. 

Mimistenstwo na parcelację prze- 
znacza coraz większe kontyngenty Z 
własności państwowej; w tym roku 
61.000 ha. Wysiłki rządu są duże, ale 


ziemi przez 
korzyści i 


jednorazowe przejęcie 
państwo dałoby większe 
byłoby prostszem. 

Bank Rolny ogólem udzieli kredy- 
tów  krótkoterminowych na sumę 
216.000 zl., długoterminowych na su- 
mę 69 miljonów złotych. Obszar ziemi, 
który w ostatnich czterech latach prze- 
szedł w ręce chłopskie wynosi przeszło 
1,500.000 morgów, a preiiminuje się je- 
szcze przekazanie 320.000. Serwituty 
zlikwidowano w 52.000 gospodarstw. 


Książe Walji -- potajemnie 
zaręczony. 


ZARĘCZYNY MAJĄ BYĆ OGŁOSZONE ZA MIESIĄC. 


Nowy Jork, 6. grudnia. (Tel. G. P.) 


„N. Y. Herald" infarnmuje, że ks. 
Walji zaręczony jest z lady Anne 
Wellesley. Zaręczyny te do tej pory 


trzymano podobno w tajemnicy. Ofi- 


cjalne zaręczyny te mają być ogło- 
szone w stycznin 1929 r., po powrocie 
ks. Walji z Afryki do Londynu. Obec- 
uie lady Wellesley przebywa w pałacu 
swego Ojca. 


Jeszcze jedna katastrofa 
budowlana. 


4 ZABITYCH POD GRUZAMI FABRYKI W HELSINGFORS. 

Helsingfors, 6 giudnia. (Tel. G. P.) Wczoraj zawaliła się tuż pod 
miastem nowozbudowana fabryka. W czasie katastrofy znajdowało 
się na rusztowaniu 7 robotników. Z pod gruzów wydobyto 2 zabitych. 
2 ciężko rannych zmarło w szpitału. Trzej inni robotnicy odnieśli Iżej- 


sze obrażenia. 


Wielki wybuch w Stanach Zj 


ZGINĘŁO KILKA NAŚCIE OSÓB. 


Nowy Jork, 6. grudnia. (Tel. G. P.) 
W fabryce produktów dezymiekujących, 
w pobliżu East River nastąpił wybuch, 
który spowodował śmierć 4 osób. Sześć 
innych odniosło ciężkie rany, zaś 15 o- 


sób zaginęło. Na przestrzeni 100 jardów 
od miejsca wybuchu wszysikie szyby w 
domach zostały wybite. Przyczyny wy- 
buchu nie są jeszcze znane. 


Str. 3 


Gdańsk, 6, grudnia. (Tel. G. P.) Dzien- 
niki niemieckie wyrażają szereg obaw 
w związku z oświadczeniem p. Bartla, iż 
wywóz świń z Polski do Francji skiero- 
wany będzie przez Gdynię. „Danz. Zei- 
tung“ twierdzi, że jedna z największych . 

| zagr. linji okrętowych od wiosny 1929 r. 
przeniesie swą filję z Gdańska do Gdyni. 
Gdańskie dzienniki niemieckie  oświad- 
czają, że pogłoska ta nastraja do poważ. 
nych zastanowie i że Gdańsk wszelki- 
mi sposobami musi temu rozwojowi Gdy- 
ni przeciwdziałać. 
z o 
ZARZĄDY ZDROJOWE MAJĄ PRAWO 
KARANIA. 

Warszawa, 6. grudnia. (Tel. G. P.) 
Sejmowa komisja administracyjna 
przywróciła uprawnienia wydziałów 
komisji uzdrowiskowej do wydawania 
nakazów karnych w trybie orzeczni- 
ctwa kamno-administracyjnego. 

(| —a 
STAN KRÓLA JERZEGO. 

Londym, 6. grudnia. (Tel. G. P.) 
Biuletyn o stanie zdrowia ogłoszony 
wiczoraj o godz. 10 wieczorem podaje, 
że król cznł się w ciągn dnia wczoraj- 
szego spokojnie, chociaż temperatura 
trochę się podniosła. Ognisko zapale- 
nia płnc rozszerzyło się nieco. Chory 
zachowuje siły. 

s 

AFERA WEKSLOWA W KALISZU, 

Kalisz, 6. grudnia, (Tel. G. P.) Kalisz 
znajduje się pod wrażeniem sensacyjne- 
go oszustwa wekslowego. Wczoraj aresz- 
towano miejakiego Goszczyńskiego, gdy 
wysiadał z pociągu. Goszczyński podpi- 
sał kilka poważnych firm na wekslach 
i w ten sposób sfałszowane na znaczną 
sumę weksłe puszczał w obieg między 
znajomymi, 


TO ICH WRESZCIE ZASTANOWIŁO... 


SPY 
WĘGRZY MAJA JUŻ KRÓLA... 
Budapeszt, 5 grudnia. (Tel. G. 
P.) Podczas dyskusji nad zmianą 
regulaminu obrad parlamentarnych 
stwierdził pos. Gyoerki, że are. Al- 
brecht w czasie bankiełu w Debre- 
czynie oświadczył, iż w ciągu naj- 
bliższych 2 lat będzie koronowany 
na króła węgierskiego. Rewelacje te 
i wywołały w parlamencie ogromne 
poruszenie. 


Taiemnca strzałów w paky belwedergk m 


nie z- stała jeszcze wyjaśn'ona. 


PODEJRZANY O MORD KOSSOWSKI WCIĄŻ SIĘ WYPIERA. — KULE STALOWE I OŁOWIANE. — ODCISKI 
STÓP. — STRZAŁ ŻANDARMA. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 6. grudnia. (st) Sprawa 
tajemniczych strzałów w parku bełwe- 
derskim zajmuje dalej żywo opinię pu- 
bliczną. Władze prowadzące śledztwo 
dokładają wszelkich starań, ażeby 
rozjaśnić tajemnicę, okrywającą tę 
zagadkową sprawę. 

Dziś rano na miejscu zbrodni od- 
było się badanie terenu, w  którem 
wziął również udział kierujący śledz 
twem pułk. żandarmerji Piątkowski. 
Władze wojskowe i cywilne śledcze 
ze zrozumiałych powodów otaczają 
wyniki swych prac głęboką tajemnicą. 
Jak dotąd jednakże śledztwo mie zo- 
stało doprowadzone do momentu, w 
którym z całą pewnością dałoby się 
pozytywnie stwierdzić rzeczywiste tło 
i charakter tego wypadku. 

Sekcja zwłok zmarłego śp. Koryzmy 
wykazała, że kula, która spowodowała 
śmierć, pasuje do rewolweru Smith- 
Wetzoon, znalezionego przy araszto- 
wanym Kossowskim. Jedvnym szkopu 


łem jest, że Koryzma poniósł śmierć od 
kuli stalowej, podczas gdy ładunki zna 
leziome przy areszłowanym były oło= 
wiane. Nie wyklucza to jednak możli- 
wości załadowania Smith-Wetsoona 
częściowo kulami stalowemi. Również 
očciski gipsowe stóp na wilgotnym te- 
renje wykazują wybitne podobieństwo 
do odcisków stóp aresztowanego Kossow 
skiega 

Badany wczoraj Kossowski wypiera 
się wszelkich stawianych mu zarzutów. 
W chwili obeenej prowadzone jest 
śledztwo, mające ustalić, czy ślady zna 
lezione w parku należą wszystkie do 
łej samej osoby, oraz czy zgadzają, się 
z odciskami stóp, co do których istnie- 
je podejrzenie, że należą do Kossow- 
skiego. 

Sekcja zwłok wykazała, że zmarły 
odniósł tylko jadną ramę w czole nad 
nosem, ranę śmiertelną, kłóra spowodo 
wała natychmiast zgon- 


Szczegół ten wysoce ważny dla całe- 
go śledztwa wskazywać się zdaje na to, 
iż strzał padł z zasadzki. Prawdopodob- 
nie żandarm Koryzma usłyszawszy ja- 
kieś podejrzane szmery zdjął z pleców 
karabin i podszedł do jednego z drzew 
pragnąc zbadać, co się dzieje. Wówczas 
padł strzał i mimo ostrożności, jaką za- 
pewne przedsięwziął nie zdołał wystrze- 
lić w swojej obronie, gdyż karabin służ- 
bowy, jak stwierdziła ekspertyza ruszni- 
karska — nie był wystrzelony, 

Przesłuchani żandarmi, którzy pełnili 
służbę koło pałacu belwederskiego, za 
wyjątkiem jednego, który patrolował o- 
koło 50 mtr. od miejsca, gdzie zginął Ko- 
ryzma ł słyszał około godziny 2.40 nad 
ranem sześć lub siedem strzałów z rewol- 
werów — nic ponadto nie zeznali. Żan- 


darm, który usłyszał strzały, wszczął 
alarin, lecz zmylony pobiegł w inną 
stronę. 


TE: 
La. t 
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- „A co będzie z kuchtą?“ 


„ANTEK CHAM* ZACZYNA OPO WIADAĆ. — PRZYZNAJE SIĘ DO ZBRODNI I OPISUJE JEJ PRZE- 


BIEG. — SŁUŻĄCA, ZWIAZANA PASAMI Z BIELIZNY. — RĘCZNIK PDUSICIELSKI 


NA SZYJI. — 


TRUPOWI ŚWIECIŁ W OCZY ZAPAŁKAMI. 


Warszawa, 6 grudnia. 

(Col) Jedną noc spędzona w wię- 
zieniu w zupełności zmieniła styn- 
nego Antka Chama - Gutaszew- 
skiego, jednego ze sprawców napa- 
du przy ul. Foksal. Postarzał się, 
zmalał, zmizerniał, przytem co naj- 
ważniejsze, stał się bardziej roz- 
mowny. Wczoraj twierdził, że z 
morderstwem mniema nic wspólne- 
go i cała winę zwalał na Ryitera, 
obecnie przyznał się do popełnionej 
zbrodni i z najdrobniejszemi szcze- 
gółami opisał straszną scenę 

uduszenia służącej. 

Kiedy Rytter dał hasło do od- 
wrotu, Gutaszewski wstrzymał ca- 
łą bandę powiedzeniem: „A co bẹ- 
dzie z kuchtą*. Rytter polecił ją 
związać, a do tego celu użyto po- 
dartej na pasy bielizny. Rytter i 
Stankiewicz przytrzymali ją za rę- 
ce, a Antek Cham podszedłszy z ty- 
łu zarzucił jej na szyję ręcznik i 

zaciśnął węzeł 
na karku. Gdy nieszczęśliwa runę- 
ła na ziemię, Gnutaszewski klęknął 
i rozchyliwszy powieki 

świecił w oczy zapałkami, 

badając, czy Źrenica reaguje na 
światło. Na zapytanie, dlaczego za- 
bił Anczewską, odpowiada Guta- 
szewski, że uczynił to dla Frelka, 
który bał się „wsypy”. 


Zeznania Guiaszewskiego obcią- 
żyły znacznie Stańkiewicza, który 


Nowe agencje 


pocztowe. 
Lwów, 7. grudnia. 

Z dniem 5. bm. uruchomiono w 
Pieniakach pow. Brody agencję pocz- 
towo-telegr. 2 stopnia we wszystkich 
działach służby pocztowej. 

W agencjach pocztowych Hadyń- 
kowce pow. Kopyczyńce i Czarnokoń- 
ce wielkie pow. Kopyczyńce, dalej w 
agencji pocztowej Delejów pow. Stani- 
sławów zaprowadzono służbę telegra- 
liczną i telef. w ograniczonych godzi- 
nach dziennych. — W urzędzie pocz- 
towo-telegr. Łysiec pow. Bohorodcza- 
my zaprowadzono służbę telefoniczną, 
a w agencjach pocztowych  Płuchów 
pow. Złoczów i Bueniów pow. Tarno- 
pol służbę telegr. i telef. w ograniczo- 
nych godzinach dziennych. W agencji 
Babice nad Sanem pow. Przemyśl za- 
prowadzono służbę telefoniczną, a w 
urzędzie poczt. Krzywcze nad Sanem 
pow. Przemyśl i w agencji Kudryńce 


mow. Borszczów służbę telefon. oraz 
telegr. w ograniczonych godzinach 
dziennych. Jako węzeł dla wymiany 


telegramów i rozmów międzymiasto- 
wych Babice n. Sanem i Krzywczy n. 
Sanem funkcjonuje centrala telefoni- 


czna Przemyśl, dla Kudryniec zaś 
centrala Mielnica. 
mam 
EAT OC 
ESSE" 


Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi- 
nistracji dla „Wiktorji*, 


(Ua naszego «oresponaeaia;. 
Lwierdził, że z mordem nie mial nie 
wspólnego, gdyż rola jego ogran - 
czała się wyłącznie do pełnien'a 
straży przy drzwiach. 

Wszyscy oskarżeni przyznają, że 


inicjatorem napadu oraz hersziem 
całęj bandy był Rytter, który opra- 
cował dokładny plan napadu na 
dom Łewenfisza. 

——7Y—>m 


Morderca Ryter ujęty! 


WŁAŚCIWEGO SPRAWCĘ MORDU PRZY UL. FOKSAL SCHWY- 
TANO W POW. PUŁTUSKIM. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 6 grudnia. (st) Nocy 
dzisiejszej w pow. pułtuskim urzą- 
dzono wielka obławę celem ujęcia 
szajki groźnych bandytów. W za- 
roślach pod Wyszkowem zauważo- 
no jakiegoś mężczyznę w siarszym 
wieku, kryjącego się bojaźľ wie. 
Rzucił się on do ucieczki, został 
jednakże ujęty. Okazało się, iż jest 
on jednym z członków bandy, któ- 
ra dokonała zuchwałego włamania 


Rewizja konst 


przy ul. Foksal, sprawcą zbrodni na 
osobie służącej Anczewskiej, poszu- 
kiwanym od dłuższego czasu Hipo- 
litem Ryterem, zwanym popular- 
nie w kołach złodziejskich War- 
szawy mianem „Hipek ~- warjat'. 
Rytera okutego w kajdany pod 
podwójną eskorią policyjną ode- 
słano do urzędu śledczego policji 


wojewódzkiej, skąd go przewie- | 
ziono do Warszawy. 
Fc o e e a TOON 


ytucji 


m 
postanowiona. 
UCHWAŁA KOMISJI KONSTYTUCYJNEJ. 
| Sejm przystępuje do rewizji konstytucji. 


Warszawa, 6. grudnia. (Tel. G. P.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu komisji konsty- 


tucyjnej przyjęto wniosek uzgodniony 
przez większość klubów następującej 
treści: 


Na podsławie art, 125, ustęp 3. usta- 
wy konstytucyjnej z dnia 17. marca 1921 


Ta uchwała oznacza początek postępo- 
wania rewizyjnego. Z kolei uchwalono, 
że podstawą rpwizji będą zgłoszone wnio 
ski bądź przez rząd, bądź przez posłów 
w trybie ustępu drugiego artykułu 125, 
konstytucji, 


Z ostatniej chwili. 


Jak wysłądał sprawca zamachu 
na redakcję „Słowa Polskiego”. 


REWIZJE I ARESZTOWANIA WŚRÓD PODEJRZANYCH. 


Lwów, 7. grudnia. 

(— Organa śledcze zdołały usta- 
lić, że paczkę dla p. Skrzyczyńskiego 
wręczył ekspresowi pewien młody 
człowiek, który zajechał autem przed 
hotel George'a. Za odniesienie zapłacił 
5 złotych. 

Był to wysoki mężczyzna z przy- 
strzyżonvm no anvielsku czarnym wa- 


Silne trzęsie 


sem, w płaszczu popielatym i pilśnio- 
wym kapeluszu. Paczka była 40 cm. 
długa, a 80 cm. szeroka, upakowana w 
szarw n»niar snorzadzóna z .dvk*v". 

Wydział śledczy, prowadząc energicz- 
ne dochodzenia, dokonał szeregu rewizji 
j aresztowań, przyczem zdohyto bardzo 
poważny materjał dowodowy. 


mie ziemi 


w Alg erze. 
DONOSZĄ O LICZNYCH ZABITYCH I RANNYCH. 
Paryż, * grudnia. (Tel. G. P.) Z , bici i ranni. Szczególniej silne trzęs 


Konsiantyny donoszą, iż w Al- 
gierze dało się odczuć silne trzęsieni 
e ziemi. Straty są poważne. Są za- 


=] 


| ienie ziemi nawiedziło miejscowo- 
ści Hamm - Moskutin. 


Akademicy w walce 


o samowystarczalność gospodarczą Polski 


BARWNY POCHÓD PRZEZ ULICE LWOWA I GODNA UZNANIA 
PROPAGANDA. 


Lwów, 7 grudnia. 
(—) Z okazji rozpoczęcia „Dni 


popołudniowych studenci wyż- 
szych uczelni lwowskich urządzili 


Akademika“ wczoraj w godzinach | pochód przez ulice miasta z oświe- 


tlonymi lampionami w ręku. Po- 
chód, w którym wzięło udział kilka 
tysięcy akademików, przedstawiał 
się niezwykle barwnie i budził w 
mieście prawdziwą sensację. Po 
przejściu głównemi ulicami po- 
chód zatrzymał się przed gmachem 
województwa, gdzie zaimprowizo- 
wany zoslał doraźny wiec w spra- 
wie samowyslarczalności. Mowcy 
w krótkich słowach wyjaśnili kwe- 
siję samowystarczalności gospodar- 
czej i uchwalili rezolucję, wzywa. 
jaca społeczeństwo do kupowania 
tylko wyrobów krajowych. Za po- 
chodem jechały aula ciężarowe, za - 
opatrzone w iransparenly i plaka- 
ty, wzywające do popierania towa- 
rów wyrobu krajowego. 


EE: | 
Liljana Gish o f Imie 
Ciekawe aforyzmy sławnej gwiazdy 
filmu amerykańskiego | 
Berlin, w listopadzie. 
(=) W pewnem berlińskiem cza- 
sopiśmie filmowem zamieściła zna- 
komiia gwiazda filmu amerykań- 
skiego Liljana Gish szereg cieka- 
wych aforyzmów o dziesiątej Mu- 
zie, które poniżej zamieszczamy: 
Filmy przyszłości Lworzyć będą 
nie pocci, lecz malarze, obdarzeni 
duszami dramatycznemi. 


e 

Film tembardziej zyskuje na 
wartości, im mniej występuje w 
nim łotrów. U Shakespeara niema 
wlaściwie ani jednego prawdziwe- 
go. łotrowskiego łotra. Nawet czyny 
lady Macbeth i Kasjusza wyrastają 
z podłoża ludzkiego i zrozumiałego. 
W moim ostatnim filmie p. t: 
„Wiatr“, występuje tylko jeden 
lotr — wicher pustynny... 


* 

Nie może mi się pomieścić w 
glowie, żeby dzieła filmowe mogły 
by być zdane na łaskę lub niełaskę 
ludzi, którzy całe życie spędzają na 
tem, aby myśl grzebać pod słowa- 
mi i zdaniami... 

w 

Najcięższą walkę slacza kultural 
ny człowiek, będący równocześnie 
artystą, ze — samym sobą. Grać z 
proslolą, w sposób wiarygodny, od- 
dać optycznie prymitywny stan u- 
czuciowy — to najwyższa sztuka. 
Jestem zwolenniczką subtelnej mi- 
miki. Ideałem wszelkiej mimiki, 
jest laka harmonja wyrazu, jaką 
znajdujemy w rzeżbach greckich: 
chodzi o to, aby poruszać serca, 


a 
nie zatracać piękna... 
= 
Nie uznaję specjalizacji w za- 
kresie ról filmowych. Prawdziwy 


artysta powinien grać wszystkie 
role. Zasklepianie się w „pewnym 
typie“, to już maniera i śmierć ar- 
tyzmu. Oczywista dobór rół musi 
być uwarunkowany warunkami fi- 
zycznemi artystki, czy arlysty. Co 
do mnie: mogę powiedzieć, iż wbrew 
mej woli narzucają mi częsio role 
idealnych, uduchowionych, senty- 
mentalnych dziewczątek. Tymcza- 
sem chętnie nieraz sięgam do inne- 
go zakresu ról, zwłaszcza komicz- 
nych i charakterystycznych. 

0: 
STRAJK GENERALNY STUDENTÓW 
W ZAGRZEBIU. 

Zagrzeb, %. g7 dnia. (Tel G. P) Stu- 
denci szkół wyższych w Zagrzebiu po- 
stanowili urządzić dziś Strajk generalny, 
z tego powodu, że policja nie wypuściła 
na wolność stndentów aresztowanych w 
sobotę. Rektorat zarządził zamknięcie u- 
niwersytetn zagrzebskieęgo do 29. bm, 


„GAZETA PORANNA” z dnia 8. grudnia 1928. 


a Polskieg« ) 


Redaktor odpowiedzialny Antoni Skrzyczyński ranny od wybu- 
chu bomby, przysłanej pod postacią „prezentu“ na Mikołaja. 


Pożar w lokalu „Słowa Polskiego“. -- 
molowany pokój wydawcy pisma. 


Lwów, 7. grudnia. 
(—) Wczoraj w godzinach południo- 
wych w okolicy ulicy Zimorowicza 
rozległa się detonacja, która w pierw- 
szej chwili nie zwróciła większej uwa- 
gi, tembardziej, że w tych stronach, 
w pobliżu Gytadeli, dość często słyszy 
się rozmaite wystrzały. Zrazu niezda- 
wano sobie nawet sprawy z niesły- 
cnhanego niebezpieczeństwa, w którem 
znalazł się kndynek drukarni i redak- 
cji „Słowa Polskiego”, gdzie właśnie 
detonacja nastąpiła: Dopiero gdy uj- 
rzano 


kłęby dymn, 

wydosłającego się na zewnątrz z tego 
budynku, oraz ujrzano .wielkie ilości 
odłamków szkła wybitych szyk w ca- 
iym bndynkn, stało się jasne, że za- 
szło coś groźnego. Liczne tłumy podą- 
żyły na miejsce, by naocznie dowie- 
dzieć się'o przyczynie tej detonacji. 

W chwili, gdy sprawozdawca nasz 
przybył na miejsce, pod budynkiem 
„Słowa Polskiego“ stały już tłumy lu- 
dzi, była też również karetka Pogoto- 
wia Ratunkowego, oraz motopompy 


| straży pożarnej, stojące w pogotowin. 


Zamach na redaktora odpowiedzialnego. 


Pierwsze wiadomości, jakie dotarły 
do uszu tłumów  zwiastłowały, że w 
drukarni „Słowa Polskiego* nastąpił 
wybuch kotła, który spowodował zni- 
szeżenie drukarni, oraz wstrząs całego 
budynku. Okazało się, niesieły, że 


przyczyna tej katastrofy była znacz- i 


nie poważniejsza i że niekezpieczeń- 
stwo bylo w istocie bardzo wielkie, 
a tylko wyjątkowemu szczęściu za- 
wdzięczać należy, że rozmiary kata- 


strofy, wywołanej zbrodniczą ręką nie 
przybrały istotnie tragicznych na- 
słępstw. Oto, jak się okazało, ma re- 
dakcję „Słowa Polskiego“ względnie 
kierownika drukarni i odpowiedzialne- 
go redaktora tego pisma, dokonano 
skrytobójczego zamachu morderczego, 
przy użyciu komky ekspiodnjącej, któ- 
rej rozmiary, ami treść techniczna uie 
zostały na razie nstażene 


. e 4 
Niebezpieczny „brezent. 


Przelbieg lego zamachu byl nastę- 
nujący: Około godziny pół do 2-giej do 
gmachu „Słowa Polskiego" przybył pn- 
bliczny posłaniec z pakietem i ltem 
zaadresowanym do para Antoniego 
Wilhelma Skrzyczyńskiego, odpowie- 
dzialnego redaktora „Słowa Polskiego“. 
Pakiet ten na zewnątrz miał formę po- 
darnnku z okazji św. Mikołaja, tem 
bardziej, że przywiązaną do niego była 
mała rózeczka, a w liście dołączonym 
napisane było: „Niegrzecznemnu redak- 
torowi św. Mikołaj”, 

Po «mniec przybył z pakiecikiem na 
pierwsze piętro, skąd, wobec wyraźne 
go adresu p. Skrzyczyńskiego na liście, 
skierowano go na dół do kancelarji dru 
karni, mieszczącej się w parterze. 

Gdy posłaniec wszedł do pokoju 
zajmowanego przez «dyr. Skrzyczyń- 
skiego i wręczył mu pakiecik wraz z li 
stem, p. Skrzyczyński dał mu napiwek, 
a będąc chwilowo zajęty innemi czyn 
mościami, olrzymany przedmiot posta 
wi} na biurku. Dopiero po paru minu- 
tach przeczytał list, a następnie zabrał 
się do otwierania pakietu. 


Wybuch i jego fa- 
talne skutki. 


W tej chwili nasiąpiła eksplozja i p. 
Skrzyczyński zauważył tylko błysk i mg 
mentaluie p. Skrzyczyński zostal odrzu- 
tony w bok, Co go właśnie uratowało ca 
niechybnej śmierci, Niemniej jeduak od- 
łamki bomby rauiły go na całem ciele, 
a równocześnie od powstałego ognia za- 


| 


| 


jęły się papiery na biurku i powstał 
ogień, który obżął biurko i wszystkie | 
przedmioty. Siła wybuchu bomby była | 
wielka, gdyż cały pokój został komplet- | 
nie zdemolowany, a rówuocześnie wszy- 
stkie szyby w budynku wyleciały. > 


| 


Obecnie w budynku mieszkańcy oraz 
członkowie redakcji mieli wrażenie, że 
nastąpił wybuch jakiegoś granatn, lecz 
nie zorjentowali się, w którem miejscu. 
Depiero gdy po wypaduięciu szyb w po- 
koju dyr. Skrzyczyńskiego ujrzano wy- 
dostające się gęste kłęby 

dymu i woni gryzącej, 
zorjentowano się, gdzie nastąpiła eksplo- 
zja. Natychmiast zawezwano Pogotowie 
ratunkowe i straż pożarną, które szybko 
przybyły na miejsce. Lekarz dyżurny 
Pogotowia udzielił pomocy p. Skrzyczyń- 
skiemu, który odniósł cały szereg drob- 
nych ran, bo około 20 odłamków ugodzi- 
ło go w głowę, twarz, prawy bek, prawą 


Akcja ratunkowa. -- 


Zde- 


rękę i uogę. Raunego odwieziouo do do- 
wu, gdzie pozostaje pod opieką rodziuy. 
Straż pożarna, która przybyła pod kic- 
rownietwem naczelnika Ciećkiewicza u- 
gasiła ogień. n 

Równocześnie zjawili się na miejscu 
zaalarmowani wypadkiem przedstawicie- 
łe władz, a mianowicie starosta grodzki 
p. Klotz, wojewódzki komendant P. P. 
insp. Grabowski, naczelnik Wydziału bez 
pieczeństwa p. Rogowski, funkcjonarju- 
sze wydziału śledczego z kier. nadkom. 
Brożyńskim na czele. 

Władze policyjne przystąpiły natych- 
-miast do dochodzeń, które trwają bez 
przerwy. 


Energiczna akcja policji. 


Na tropie sorawców zamachu. 

Jak się dowiadujemy, dochodzenia policyjne prowadzone są przez 
nadkom. Brożyńskiego, przy współudziale wszystkich wyższych funk- 
cjonarjuszy wydziału śledczego, postępuja szybko naprzód i są wszel- 
kie dane, że sprawcy zamachu bombowego na „Słowo Polskie" zostaną 


wykryci. W ciągu pół godziny policja zmobilizowała 


wszystkich pu- 


blicznych posłańców i znałeziono wśród nich tego, który p. Skrzyczyń- 
skiemu doręczył ów śmiercionośny pakiet. 
Oczywiście w chwili, kiedy te słowa piszemy, nie możemy podać 


bliższych 


szczegółów zeznań posłańca, którego równocześnie areszto- 


wano. Jest jednak pewnem, że sprawcy zamachu będą ujęci. 
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zy zamach | na redakcję 


ki: „ Kurjera Godziennego” w Krakowie. 


Pó r kila ekrazytu i dynamitu w paczce. -- 


Ostrożność 


eca.iła dyrektora Dobiję od śmierci. 


Równocześnie z wieścią o zamachu na „Słowo Połskie“, 


Lwów. 7. grudnia. 
władze 


lwowskie otrzymały wczoraj wieczorem wiadomość z Krakowa, że po- 
"dobny zamach planowany był na redakcję „Il. Kurjera Codziennego” 
w Krakowie. W godzinach południo wych z poczty doręczono w gmachu 
wydawnictwa. „Il. Kurjera Codz.“ pakiet, który wyglądem swym wzbu 


dził podejrzenie, a to tem bardziej, że redakcja 
nich wystąpieniach w sprawie. zajść lwowskich, otrzymywała 


listy z pogróżkami i ostrzeżeniami. 
wiera jakiś materjał wybuchowy, zawezwano do otwarcia jego facho 
wca pyrotechnika i okazało się, żeprzewidywania były zupełnie słusz 
ne. Pyrotechnik z całą ostrożnością przystąpił do otwarcia pakietu i ist 
otnie znaleziono w nim bombę, któ- ra na szczęście nie eksplodowała. 


tem 


O „odkryciu 


tego pisma po ostat- 
liczne 
Podejrzewając, iż pakiet ten. za 


zawiadomiono władze. 


Szczególy zamachu. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 6. grudnia. (ab). Prze” 
syłkę przyniesieno do administracji „Il. 
Kuriera Codziennego” o godz. 1.30, a 
zaadresowana ona była do dyr. Mieczy- 


sława Dohiji. W gabinecie p. Dobiji 
by? obecny brat jego, prof. Wilkosz i 
woźny. Postanowiono przesyłkę otwo- 
rzyć. Miała ona format prezentu na św. 


Mikołaja, przedstawiała się jako poli: 
turewana kasetka ze złotą rózgą na bo- 
kn i z czarnym djabłem, od którego 
prowadził sznnrek do wnętrza przesył- 
ki. Bez dotknięcia djabełka kasetki nie 
było można otworzyć. 

Gdy odchylono wieko kasetki dyr. 
Dobija nakrał podejrzenia, zauważyw- 
szy białą masę, podokną do prascwa- 
uego proszku. W tym momencie poja- 
wiły się 

fioletowe płomienie. 
Przesyłkę natychmiast odesłano wła- 
dzom, gdzie została poddana badaniom 
fachowców. Stwierdzono, że zawiera 
ona 

-ekrazyt i dynamit, 
oraz rurkę szklaną, rapełniorną litrem 
gliceryny. W razie rozbicia się rurki, do 
czego na szczęście nie doszło, nastąpił- 
by wyhnch w swych nasłąpstwach nie 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 8. grudnia 1928, 


Kr. 8708 


ZAWO! 


Y KONI 


0.K.S. 


odbędą się 8 i 9 grudnia 
w krytej ujeżdżslni przy 


ul. Cetnarowskiej 17. - Początek každoražokó o godzinie 16:30. - Geny mejsc 3, 2 i1 3211 Zła. 


| Rumuński delranóśni, nadnor. Maeran 


skazany przez sąd lwowski. 


«błiczalny. Stwierdzono bowiem, że 
przesyłka zawierała półtora kg. dyna- 


miła, a zatem mogła yć. w sknikach 
niesłychanie niebezpieczna. 


Dwa zamachy, z jednej ręki. 


Nie ulega wątpliwości, 
ręki. 


że oba zamachy pochodzą z jednej i tej samej 
Szczegóły bowiem tak usiłowanego zamachu na „Il. Kurjer Godzien- 
ny”, jak i zamachu, dokonanego na „Słowo Polskie" 


są identyczne co do 


sposobu wykonania i tych samych godzin, co świadczy, że zostały prze- 
prowadzone i uplanowane przez jedne i te same osoby. Ten fakt ułatwia 
władzom orjentowanie się co do śro dowiska, z którego zamachy te wyszły. 


U.O.W. sprawczynią 
zamachów? 


IDENTYCZNOŚĆ MATERJAŁU WYBUCHOWEGO ZE ZNALEZIONYM POD- 
CZAS REWIZJI U CZŁONKÓW U. O. W. 


Jak się dowiadujemy, ekspertyza materjałów 
tych w przesłanej do „Słowa Polskiego“ 


wybuchowych, zawar- 
we Lwowie paczce stwierdziła, 


Że małerjały, jakie były użyte do fabrykacji bomb są identyczne z mate- 


rjałem wybuchowym, jaki lwowskie władze 


bezpieczeństwa znalazły w 


czasie rawizji wśród członków Ukraińskiej Organizacji Wojskowej we I:wo- 


wie. Rewizje takie zostały przeprowadzone 


po znanych wypadkach we 


Lwowie w dniach 1. listopada i następnych, 


DWA MIESIĄCE WIĘZIENIA I WYDALENIE Z GRANIG POLSKI. 


Lwów, 7. grudnia. 

(s) Swego czasu donosiliśmy ob- 
szernie o aferze rumuńskiego nadpo- 
rucznika Maerama, który zajęty w in- 
tendantunze czerniowieckiej 8 dywizji, 
sprzeniewierzył kwotę sięgającą trzech 
miljonów lei. Wmieszani byli w -tę 
sprawę pewien adwokat czerniowiecki 
i jeden z wybitniejszych kupców. Za 
ich namową Maeran popełnił nad- 
użycia, dzieląc się zyskiem ze spólnika- 
mi-dosta wcami. 

Spólników aresztowamo, zaś Mae- 
ram zdążył uciec do Polski (żonaty jest 
z Polką) i przybył do Lwowa, gdzie 
go jednak na skutek rumuńskich listów 
gończych policja aresztowała. Władze 
nasze odmówiły żądaniu władz ru- 


mańskich — wydania biega, ponie- 
waż nie istnieje tego rodzaju kon- 
wencja. 


„AKTYWNOŚĆ 


W związku z artykułem o Staro- 
rusinach otrzyinaliśmy z kół zainte- 
resowanych następujące uwagi: 


Lwów, 7. grudnia. 


Prawdą jest, że przed kilku laty ogól- 
nie mówiono, że Starorusini są grupą wy- 
, mierającą, zatem strong, z którą liczyć 
*się nie warto. Obecnie jednak nawet U- 
kraińskie gazety twierdzenia tego nie 
podtrzymują, gdyż za ostatnie dwa, trzy 
laia grupa Starorusinów dała dowody 0- 
gromnej żywotności. Trzeba koniecznie 
podnieść, że wszystkie poczynania wyma- 
uają wieikich funduszów, a Starorusimi 
wszystkie wydatki pokrywają ze składek 
zubożałych i 'Thalerhofem zniszczonych 
księży i chłopów. 


A mimo tego wydają trzy gazety. ma- 
ją już znaczną liczbę ludowych czytelń, 
które nietylko, jak niektóre ukraińskie, 
istnieją ma papierze, lecz okazują dużą 
żywotność. Ich kooperatywy zaś rosną z 
dnia na dzień. 

Ostatnie wybory i zjazdy, osobliwie 
zjazd Thalerhofców, ta który przybyło 
około 7000 uczestników, zadają kłam 
twierdzeniu, że Starorusini te gtupa ma- 
mutów, Oczywiście Ukraińcy, mając wy- 
sokie kredyty miljonowe z banków pol- 
skich, mógą rozwijać żywszą działalność, 
gdy kooperatywy Staroruskie opierają 
się więcej o własny kapitał, choć mały. 
O ileby kredyty państwowe wpłynęły 
choćby w 10% sum, jak płyną w ukra- 
ińskie kooperatywy, zwycięstwo nasze 
byłoby pewne.: 


Niestety, tego zrozumienia u polskich 
władz nie ma. Ciągle tylko mówi się o 
braku aktywności z naszej strony, zapo- 
minając, że ukraińcy za polskie kredyty 
tworzą masę kooperatyw, w których u- 
trzymują falangę dobrze płatnych urzę- 
dników, z których mają w każdej chwili 
znakomitych agitatorów i mowców na 


każdy winien zostać 
lonion b. 0. P.P. 


rorusi 


W TAKTYCE. 


wiecach. Chłop ruski widząc to i znając 
stan sprawy, nie wie wreszcie, co sądzić 
o tem, skoro tak wygląda, ‘jakby same 
władze polskie podtrzymywały ruch anty- 
państwowy. 

Tymczasem Starorusini w ten sposób 
nie postępują, nie mieszają spraw ekono- 
micznych do politycznych. Dowodem te- 
go choćby zjazd Thalerhofców. Na zjazd 


zaproszono tych Polaków, którzy podów- | 


czas jawnie sympałyzowali i okazali po- 
moc Thalerhofców, jak obecny „król kur- 
kowy' dr. Ostaszewski i S, S, O. dr. 
Fida. Mimo, że sprawcami cierpień Tha- 


| 
| 
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ni i Ukraińcy. 


UKRAIŃSKA ŻA POLSKIE PIENIĄDZE. — UKRAIŃCY A ZJAZD THALERHOFCÓW, 


RÓŻNIGA 


lerhofców byli właśnie Ukraińcy, 
zjazd nie wystąpił wrogo przeciw nim. 
Natomiast uczniowie ukraińskich szkół 
zdzierali afisze o zjeździe, a z ukraiń- 
skiego gimnazjum w Narodnym Domu 
pluto podczas pochodu i gwizdano. Na 
drugi dzień po zjeździe Thalerhofskim u- 
rządzili ukraińcy nabożeństwo ża!iebhe na 
placu św. Jura i wiemy, jakie było za- 
kończenie. 

Ukraińcy więc nawet nabożeństwo ża- 
łobne wyzyskują dla celów politycznych, 
czego Starorusini robić nie chcą. Taka 
więc jest różnica w taktyce. 


barit AgNOSATWANY W mundurze. 


OBRABOWAŁ JADĄCYCH OBYWATELI Z ŻOŁKWI, 


Lwów, 7. grudnia. 

(—) Onegdaj na drodze wiodącej do 
Żółkwi jakiś rabuś przebrany w mun- 
dur wojskowy, napadł na jadących fu- 
rą Józefa Bergera i Malke Schlitten z 
Żółkwi, którym po sterroryzowaniu ich 
zrebował kilkaset złotych,  poczem 
zbiegł. 

Policja przeprowadziła szybko ener- 
giczne dochodzenia i EL na e A 


sprawcy. Okazał się nim Józef Kasper- 
ski, zamieszkały w  Soposzynie pow. 
Żółkiew. Przy rewizji znaleziono u nie- 
go mundur wojskowy, karabin i rewol- 
wer. W cezasic przesłuchania polecono 
mu ubrać się w mundur i w tym stroju 
został on przez poszkodowanych roz- 
poznany. Mimo agnoskowania go. Ka- 
sperski slanowczo. zaprzecza, by dopu- 
ścił się tego rabunku. 


Lwowscy „technicy cy“ agitacyjni 


komunizmu. 


TRÓJKA KOLPORTERÓW CZERWONEJ BIBUŁY 


Lwów, 7. grudnia, 

(—) Przed sądem przysięgłych roz- 
począł się wczoraj proces o zbrodnię 
zdrady stanu, popełnioną przez dzia- 
łalność komunistyczną. Na ławie o- 
skarżonych zasiedli: Hinda Katzówna, 
Fryderyka Lamówna i Ignacy Stieber, 
wszyscy robotnicy. W pierwszych 
dniach września wszystkich troje a- 
resztowano pod zarzutem intensywnej 
działalności konspiracyjnej w związku 
z przygotewauiami do „Dnia komuni- 
stycznego”. -iresztowani wykazali bar 
dzo intensywną działalność agitacyj- 


PRZED SĄDEM. 
ną, rTozporządzali własnym lokalem, 
oraz olbrzymią ilością materjału agi- 
tacyjnego w. formie odezw i ulotek, 
które w czasie aresztowania u nich za 
kwestjonowano. Oskarżona Katzówna 
pełniła rolę „łechniczki" i jeździła na 
prowincję, rozwożąc tam bibułę. 

Na wczorajszej rozprawie przesłu- 
chano oskarżonych, którzy do winy 
się nie poczuwają, oraz rozpoczęto 
przesłuchiwanie świadków. Trybuna- 
lowi przewodniczy radca Antoniewicz, 
bronią adw. dr. Axer, Starosolski 
1 Sobol. 


> AAAA A AAAA IZZZA ZZA O O 


Onegdaj przed sądem lwowskim 
stanął jako oskarżony Maeram, pod za- 
rzutem nieprawnego przekroczenia gra 
nicy i fałszywego meldunku (ukrywał 
się pod zmienionem nazwiskiem u jed- 
nego ze znajomych przy ul. Gródec- 
kiej). Sąd lwowski sprawy defraudacji 
nie poruszał zupełnie, uważając, że 
należy ona do kompetencji sądów ru- 
muńskich. 

Wyrok sądu opiewał: dwa miesiące 
więzienia i potem bezzwłoczne wyda- 
lenie z granic Polski, Pomieważ oskar- 
żomy karę tę skonsumował aresztem 
śledczym, który mu wliczono, został 
natychmiast , wypuszczony na wolną 
stopę. 

Maeran nosi się podobno z zamia- 
rem wyjazdu do Ameryki, Został on 
już odstawiony do granicy czechosło- 
wackiej. 


— 0 — 


Przemianowanie 
urzędników wojsk. 


Lwów, 7. grudnia. 

Dowództwo O. K. VI we Lwowie 
donosi: W myśl rozporządzenia Mini- 
stra Spraw Wojsk celem ostatecznego 
nregulowania spraw związanych z 
przemianowaniem b. urz. wojsk. na 
oficerów rezerwy wzgl. chor. rezerwy 
winni wszyscy b. urzędnicy wojsko- 
wi (nieprzemianowani), chcący ko- 
rzystać z przemianowania na ofic. 
rez. wzgl. chor. rez. przedłożyć swoje 
dokumenty pers. Powiat. Komendom 
Uzupełnień (we Lwowie PKU Lwów— 
miasto) do dnia 26. grudnia 1928 r. 

Rozporządzenie powyższe odnosi 
się tak do zarejestrowanych już b. 
urz. wojsk., jakoteż i nie zarejestrowa- 
nych. Podania złożone po terminie 
nie będą rozpatrywane, a wszystkich 
b. urzędników wojsk., którzy nie za- 
stosują się do powyższego ogłoszenia 
winne odnośne PKU. skreślić z ewi- 
dencji b. urzęd. wojsk. i prowadzić w 
ewidencji szeregowców. 


Lg 

Cykl wykładów 

o dziecku anormalnem. 
Lwów, 7. grudnia. 

Sprawa opieki nad dzieckiem umysłowo 
erarmalnem, nerwowem, zaniedhanem i 
dissocjalnem, wzbudzająca olbrzymie zain- 
teresowanie u społeczeństw Zachodu, zna- 
lazka u nas szczególnie gorące. zrozumiec- 
nie i poparcie gminy miasta Lwowa, 

Dla zainteresowania Społeczeństwa, a w 
szczególności sfer pedagogicznych tą arcy- 
Rek i b" obój zorganizował 
obecnie Fizykat mi 

cykl wykładów 
publicznych » dziedziny peychepatologji 
dziecka, uprosiwszy na prelegentów szereg 
profesorów uniwersytetu i znanych leka- 
rzy lwowskich. Wykłady odbywać się bę- 
dą w sali wykładowej kliniki chórób dzieci 
(ul. Głowińskiega). 

Cykl obejmować będzie następujące wy 
klady: „Dziecko jako odrębność duchowa i 
fizyczna” (prof. dr- tiroer). „Pedagogika a 
psychiatria” (dr. Bednarz), „Neurozy u 
dziecka“ (neurastenja i histerja, prof. dr, 
Demianowski). Padaczka (prof. dr. Hal- 
han). Dziecko psychopatyczne (prof. dr. De- 
mianowski). Dziecko w kryminalistyce 
(prof. dr. Sieradzki).  (zhoroby umysłowe 
wieky dziecięcego (dr. Domaszewicz), Nie- 
dorozwój umyslowy (dr. Demianowski). 
Lecznictwo i opieka społeczna (dr. 
Katzówna). 
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ZNAKOMITE OBIADY Z TRZECH DAŃ PO ZŁ. 180 - poleca 


Restauracja SKORODECKIEGO ul. Kilińskiego l. 4. 


Proces Wchniaka mordercy Serheńskiej 


został odroczony. 


CO ZEZNAJE OSKARŻONY. — JAK DOSZŁO DO TRAGICZNIE ZAKOŃCZONEGO ROMANSU. 


POCZĄTKOWE AMORY I PÓŹNIEJSZA OZIĘBŁOŚĆ. — PANNA WYSZYDZA ZAKOCHANEGO STU- 
DENTA, JAKO SUCHOTNIKA. — SMAGNIĘTY BICZEM SZYDERSTWA, CHWYCIŁ ZA BROŃ ZA- 


Przemyśl, 6. grudnia. 
Epilog tragedji, której ofiarą padła 
Marja Serbeńska, zastrzełona przez Se 
mena Wachniaka, rozegrał się dziś 
przed trybumałem sądu przysięgłych. 
Przewodniczył radea Paar, votowali 
sędziowie sądu okręgowego Krzewiń- 
ski i Baj, osk. prok. dr. Prohaska, po- 
wództwo cywilne wnosił adw. Zahaj- 
kiewicz, bronił dr. Landau. 
Po odczytaniu aktu oskarżenia zo- 
stał przesłuchany  podsądny Semen 


- 
Wierny 

Od VITI kl jednak zaczął odczuwać 
pewien chłód w jej zachowaniu się, wy 
czuł, że powodem tego była pogłoska 
rozpowszechniana. wśród kolegów, ja- 
koby był nieuleczalnie 

chory na płuca, 

Marja zaczęła od niego stronić, co 
przyczyniło się do rozstroju psychicz- 
nego oskarżonego, zwłaszcza, że Ser- 
beńska miała się wyrazić o nim, jakoby 
był ciężko chory. Gałemi dniami 

krążył pod jej oknami 

i codziennie odprowadzał ją do domu. 

Gdy Marja, po otrzymaniu złego świa 
dectwa, wyjechała na stałe do swej 
siostry, Dory Serbeńskiej, nauczycielki 
w Piotrkowskiem, Wachniak nie zerwał 
z nią, owszem, posyłał jej czesto listy. 
prosząc o wyjaśnienie oziębłości. Temu. 
jakohy miał jej napisać, że „to wszyst- 
ko krwią się skończy i wszystko po- 
kryje mogiła”, stanowczo zaprzecza. 


„Witczepy sia wid 
mojej se'try!* 

By uzyskać podstawy do wspólnej 
przyszłości, czynił starania w Izbie 
skarbowej o uzyskanie posady (już po 
maturze) miał bowiem szczere zamiary 
z nią się ożenić. 6. lipca br. na zapyta- 
mie skierowane do siostry śp. Marii, 
dlaczego ta nie darzy go nadal swoimi 
względami, otrzymał odpowiedź, iż Ma- 
rja uległa widocznie 

namowom koleżanek. 
Zarazem oskarżony stwierdził, iż w 
tym czasie Marja obracała się w to- 
warzystwie młodych  Indzi, naraża- 
jąc go na 
szyderstwa i pośmiewisko 


I Pet, pojłęmawzjezanażnyc 


PW con 
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BÓJCZĄ. 

(Od naszego korespondenta). 
Wachniak. Zeznaje on, że jako student | 
VII. kl. gimn. na lekcjach tańca zapo- 
zmał sie z Marją Serheńską. Od tego 
czasu widywał się z nią codziennie po- 
za domem, a za pieniądze, które zara- 
biał lekcjami, sprawiał jej podarunki, 
jak pomadki, penfumy, a nawet drobne 
sumy w gotówce. Uczucie jego spotkało 
się z wzajemnością tak dalece, że po- 
dobno Maria przysięgła mu 

wierność dozgonną, 


amant. 
zwłaszcza, iż starsza siostra oświad- 
czyła mu wręcz: „Wiłczepysia od 


mojej sestry“. Oskarżony zeznaje gło- 
sem przyaiszonym, wywiera wrażenie 
człowieka apatycznego. Często ma się 
wrażenie, jakoby był daleko od tego, 
co się dzieje na sali sądowej. Zeznaje, 
*p reeniwer zaknwiony zakierął ze 


sobą od czasu do czasu tylko, gdy 
z Marją udawał się na dalekie spa- 
cery. 

W dniu krytycznym wyszedł 0 
godz. 6 z domu, spotkał swego przyja- 


Zeznania 


Po zeznaniach oskarżonego na- 
stąpiły przesłuchania pierwszego 
świadka Zofji Serbeńskiej. Popo- 
łudniu zeznawały dalsze siostry 
nieboszczki, Dora Serbeńska i Joan 
na z Serbeńsk:ich Artymowa. Ze- 
znają wszystkie jednakowo nie- 
przychylnie dla oskarżonego twier- 
dząc, że śp. Marja Serbeńska od- 
nosiła się od początku do Wach- 
niaka nieżyczliwie i nie życzyła 
sobie jego towarzystwa. Nastąpiło 
przesłuchanie Henryka  Heislera, 
technika - dentysty, rzekomo przy- 


jaciela rodziny Serbeńskich. Był on 


£ LJ L. P . L4 
N.eudała ucieczka więźniów 
w Komarnie. 
SITARZ WYDRAPAŁ SIĘ NA MUR, GDZIE POWITAŁY GO STRZAŁY PO- 


SIEASZ WYDRAPAŁ SIĘ NA MUR, MUSIELI SIĘ WYRZEC 


UPRAGNIO- 


NEJ WOLNOŚCI. 


l Lwów, 7. grudnia. 

(—) W aresztach sądu powiatowe- 
go w Komarnie przebywa kilkumastu 
aresztantów, wyczekujących śledztwa, 
oraz zasądzonych za najrozmaitsze 
przekroczenia. _ Wczoraj w godzinach 


cego spaceru kilba aresztamtów posta- 
nowiło zbiedz. W tym celu jeden z nich 


popołudniowych w czasie obowiązują- | 


nazwiskiem Józef Siłasz wydrapał się 
na mur okalający gmach sądowy i u- 
siłował pomagać swoim kolegom w Prze 
dostania się na drugą stroną. Na szczę- 


ście zanim więźniowie zdołali plan 
swój wykonać, patrolujący w pobliżu 
więzienia post. Majewski zauważył 
tkwiącego na murze Sitasza i wezwał 
go do powrotu na podwórze więzienne. 
Gdy Sitasz wezwania nie usłuchał tak 
że pod zagrożeniem użycia broni, wów- 
czas posl. Majewski strzelił do niego 
dwukrotnie, lecz chybił. Strzały te za- 
alarmowały służbę więzienną, która 
zbuntowanych aresztantów  odprowa- 
dziła do cel, tak, że żaden z nich nie 
zdołał zbiedz. 


Loniraa telfniczna w mieszkaniu 


oficjała pocztowego. 
SKONSTRUOWAŁ JĄ SOBIE ZE SKRADZIONYCH APARATÓW. 


Lwów, 7 grudnia. 
(—) Władze powialowe stwier- 
dziły niedawno, że z magazynów 
technicznych telegrafów i telefo- 
nów giną systematycznie rozmaite 
części składowe urządzeń technicz- 


nych i przyborów telegraficzno-te- | 


lefonicznych. Zarządzona inwigila- 
cja wykazała, że kradzieży tej do- 
puszcza się oficjał pocztowy Leon 
Sochacki, zam. przy ul. Karpiń- 
skiego 15, który zabierane przed- 
mioty magazynował u siebie w do- 
mu. 

Wczoraj po porozumieniu się Z 


Prezydjum poczty weżee policyj- 
o 


ne wkroczyły jego mie- 
szkania i lutaj ku najwyższemu 
zdumieniu znaleziono niezwykle 


pomysłowo: urządzoną w minjatu- 
rze drugą centralę telefoniczną, o- 
raz doskonale funkcjonujący tele- 
graf. Z części zabieranych w maga- 
zynach Sochacki skonstruował roz- 
dzielnicę telefoniczną, oraz zmon- 
tował nadawczy aparat telegraficz- 
ny Hughesa. Urządzenia te roz- 
montowano, a Sochackiego oddano 
do aresztów policyjnych za kra- 
dzież na szkodę Skarbu państwa 


(obok Kawiarni wiedeńskiej) 


ciela szofera Danyłkę, PRA] iit maia KW a się 
z nim, poczem o godz. 6.30 zobaczył 
Marje w towarzystwie siostry i Hen- 
ryka Heislera. Marię odprowadzał ów 
Heisler do domu. Oskarżony podążał 
za nimi, przyczem usłyszał, jak Marja 
odwróciwszy się rzekła głosem pur 
sionym: „Oto idzie zą mną ogọnek“.. 

Zdenerwowany tym okrzykiem i 
wyprowadzony z równowagi wyjął mo 
mentalnie rewolwer i skierował broń 
ku śp. Marji, Padł strzał. Dalszych 
szczegółów nie przypomina sobie. Do- 
piero po przyjściu do przytomności 
dowiedział się.o wszystkiem. Także o 
łem, że sam w zamiarze samobójczym 
przestrzelił sobie pierś. 


r a Ld 
świadków. 

w krytycznym momencie świad- 
kiem mordu. 


Następnie zeznawał Nuchim 
Poller, uczeń VIII. kl, gimn. ukr. 
Był on „mężem zaufania” obu 


stron: towarzyszył często Marji Ser 
beńskiej, często się stykał z Wach- 
niak.em. Rola jego nię została na- 
leżycie wyjaśniona. W każdym ra- 
zie — wedle jego zeznań — chciał 
„on obie strony doprowadzić do po- 
rozumienia. 

Zeznawaiy również koleżanki 
nieboszczk., Teusówna i Drezdów- 
na, znane w środowisku młodzieży. 
Charakterystyczne były zeznania 
kobiety z ludu, dozorczyni domu 
Anny Mazurowej, typowej „wścib- 
skiej”, kióra musi o wszystkiem 
wiedzieć : wszystkim radzić. Była 
ona dozorczynią domu, w którym 
mieszkała Serbeńska. Zauważyła 
oddawna, że Wachniak krąży oko- 
ło Serbeńskiej. Raz nawet zwróciła 
się do niego z życzliwą radą, by dał 
pokój, bo to nie doprowadzi do 
celu. 


Odroczenie rozprawy 


Po zamknięciu postepowania dowo- 
dowego nastąpilo przemówienie adw. 
dra Landaua, obrońcy Wachniaka, któ- 
ry postawił szereg wniosków dowodo- 
wych, żądając zbadania stann umysło- 
wego podsądnego dła stwierdzenia, że 
działał on w krytycznym momencie w 
afekcie i nie zdawał sobie sprawy z do- 
niosłości swojego czynu. 

Prokurator przychylił się do wnio- 
sków postawionych przez adw. dra Lan 
daua. Trybunał po dłuższej naradzie 
uchwalił rozprawę odroczyć, odsyłając 
akta do sędziego śledczego. 


e 


E E N 
Bela Kuhn na wol- 
ności. 

Moskwa w grudniu. 
Prasa sowjecka kategorycznie 


zaprzecza wiadomościom w spra - 
wie rzekomego aresztowania Peli 
Kuhna w Rumunji, gdyż przed kił- 
ku dniami były dyktator węgier- 
ski miał wystąpić na publicznem 
zgromadzeniu w Jekaterynosławiu. 

—0o 
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Ze sztuki. 
WYSTAWA GWIAZDKOWA. 


W M. Muzeum Przem. Artystycznego we 
Lwowie. (Batiki, kilimy, gobeliny, hafty, 
ceramika, zabawki dziecięce i t. d.). 


„~ 


Lwów, 7. grudnia. 


Ubiegłej niedzieli nastąpiło otwarcie 
Wystawy Gwiazdkowej, urządzonej 
przez lwowskie Muzeum Przemysłu Ar- 
tystycznego. Westybul muzealny jakby 
za dotknięciem różdżki czarodziejskiej 
został przemieniony w ozdobną, koszło- 
wną bombonierkę, wypełnioną różnymi 
wytworami przemysłu artystycznego. 
Centrum wystawy tworzy piramida, skła- 
dająca się wyłącznie z produktów „Kur. 
sów“, utworzonych przez M. Muzeum 
Przemysłu artystycznego. Kursa te zo- 
stały otwarte dopiero w marcu bieżącego 
roku, a już dziś, na obecnej wystawie, 
widzi się chlubne rezultaty tej szkoły, 
godne ze wszech miar wysokiego uzna- 
nia oraz pochwały. Jeśli już mowa o 
Kursach, nie mogę oczywiście zamiłczeć 
o ich głównych przewodnikach, t. zn. p. 
Henryku Cieśli, kustoszu tegoż Muzeum, 
udzielającemu w tej szkole nauki ry- 
sunku, a zwłaszcza o p, asystencie W. 
Fedorskim,  kierowniku technicznym 
kursów, którzy włożyłi tu wiele trudu i 
pracy. W urządzaniu samej wystawy 
pomagała dzielnie p. Iżycka, urzędnicz- 
ka tegoż Muzeum, Wystawa kursów o- 
bejmuje piękne eksponaty z metalopla- 
styki, głównie zaś bałik na materjach i 
drzewie. Należy doprawdy podziwiać, 
jak w stosunkowo tak krótkim czasie 
kursa zdobyły się na tak dobre prace, 
wzorowane w swych motywach na pol- 
skiem zdobnictwie łudowem i odznacza- 
jące się miłą oraz dyskretną harmonją 
barw. 

Na ścianach dokoła piramidy, zawie- 
szono różne eksponaty przemysłu domo- 
wego. Oto tu uderzają oczy widza ładne 
kiliny z Krakowa i Glinian, śliczne go- 
belinowe prace p. Jurajdowej, oraz wy- 
twory kilimkarskie p. E, Korytkowej ze 
Lwowa. Obok pociągają swym urokiem 
oraz wytwornością artystyczne hafty, 
barwne aplikacje, sztuczne kwiaty i ma- 
katki dekoracyjne p. M. Noworytowej 
ze Lwowa, stanowiące prawdziwą roz- 
kosz estetyczną dla znawców tej gałęzi 
sztuki. Ponad niemi rozpościerają się o- 
ryginalne kilimy tejże samej w swoim 
rodzaju artystki. Naprzeciw rozwieszono 
podobne, pięknie stylizowane wytwory 
zakopiańskie. 

Tam, kąt sali obsiadła gromada wy- 
kwintych pajaców obojga płci, w nie- 
dbałych, pełnych bezwładności pozach, 
strojąc tragikomiczne grymasy, zapra- 
wione gdzieniegdzie sporą dawką  ździ- 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 8. XII. 1928. 


HENRYK BORDEAUX. 


OFIARA ŻYCIA. 


Podczas mych wycieczek myśliwskich 
w górzystej Tarentaise mnocowałem za- 
zwyczaj w gospodzie, należącej do rodzi- 
ny Chąmpoulet, a znajdującej się w wio- 
sce Champagny - le - Haut. 

Lubiłem gawędzić przed udaniem się 
na spoczynek z matką gospodarza, osiem- 
dziesięciołetnią staruszką  Marją Favre, 
którą przezywano matką Aumone  (Jał- 
mużną) dla jej uczynków miłosiernych, 
Rozdawała bowiem biednym wszystko co 
posiadała (czyli bardzo niewiele!) tak 
chętnie, że ubodzy, wzruszeni, otwierali 
serce przed nią, spowiadając się jej ze 
wszystkich materjalnych i moralnych u- 
dręczeń. 


Matka Aumone nosiła zawsze na szył 
klejnot rodzinny: serce i krzyż Sabaudji. 
Klejnot ten miał swoją historję: dziesięć 
już razy przeszło oddawała go jakiejś nę- 
dzy wyjątkowej i zawsze do niej wracał. 
Nieszczęśliwi bowiem, którzy go otrzy- 
mywali w darze, wstydząc się pozbawiać 
jej rodzinnej pamiątki, póty pracowali 
bez wytchnienia, póki nie wykupili klej- 
notu i nie oddali go prawej właścicielce. 

Jeden z górali. dość źle notowany w 
Champagny - le - Bas, nie chciał go dla- 
lego przyjąć, kiedy przyciśniętemu biedą 
matka Aumone gotowa była go oddać: 
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zaoszczędza się kupuąc Wina Krajowe z Jastkowa 


Zas ępuj ce wina zag an czne które poleca jedynie najtauiej 


Bolszewicy pozbywają się 


arcydzieł z Ermitażu. 


WSPANIAŁE DZIEŁA REMBRANDTA I RAFAELA NA LICYTA- 
CJI. 


Moskwa w grudniu. 

Władze sowjeckie rozpoczęły w 
osialnich dniach pertraktacje w 
sprawie sprzedaży zagranicą trzech 
największych zabytków sztuki, któ- 
re dotychczas stanowiły ozdobę i 
dumę sławnego „Ermitaża*. Są to 
przedewszystkiem obrazy Rem- 


brandta: „Portret matki malarza“ i 
„Powrót syna marnotrawnego“. Po- 
nadlo do snrzedażv przeznaczono 0- 
braz Rafaela „Madonna della ca- 
sa'. Wartość lych obrazow jest 
olbrzymia. Narazie zgłosili się od- 
biorcy z Anglji. 


Straszliwa zbrodnia murzyna. 


ZAMORDOWAŁ SIEKIERĄ STARCA I DWIE KOBIETY. 


PODO-. 


BNY DO GORYLA ZBRODNIARZ KRYJE SIĘ PRZED OKIEM PO- 
| Li CJI. 


Nowy Jork w grudniu. 

(=) W mieście Omaha, w pół- 
nocno-amerykańskim stanie Ne- 
braska, panuje wiełkie wzburzenie 
z powodu mordu, dokonanego na 
starcu i dwóch kobietach przez 
pewnego murzyna. Setki policjan- 
tów przy pomocy psów policyjnych 
szukają dniem i nocą mordercy, któ 
rego dotychczas nie zdołano po- 
chwycić. 

Murzyn, który dokonał tego mor 
derstwa, posiada postać olbrzyma i 
mia być raczej podobny do 

jakiesoś gorvla. 


niż do istoty ludzkiej. Łotr ten 
giasuje od dłuższego czasu i policja 
oddawna starała się go przychwy- 
cić. 

Niedawno wpadł on do domu ro 
dziny Stribblingów. Ludzki goryl 
uderzył siekieta 70-letniego Harol- 
da Stribblinga w glowę i spowodo- 
wał jego natychmiastową śmierć. 
Następnie ranił tak ciężko 40-le!niq 
córkę Stribblinga i jego 12 -lctnią 
wnuczkę, że obie w kiika godzin 
później skonały. Po dokonaniu tej 
zbrodni murzyn przeszukał miesz- 
kanie i zabrał ze sobą szereg przed- 


wienia lub beznadziejnej melancholiji. 
Są to prawdziwie artystyczne dzieła p. 
Zofji Pepłowskiej. 

Obok ladnych eksponatów koszykar- 
skich p. Koniewicza, rozpościerają się 
misternie haftowane makaty p. Stadle- 
rowej. 

Na specjalną uwagę zasługuje wysta- 
wa artystycznej wytwórni ceramicznej 
J. i S$, Broszkiewiczów z Kut. która w 
roku 1927 wystąpiła po raz pierwszy ze 
swóją wystawą na lwowskich Targach 
Wschodnich, gdzie została odznaczona. 
Jest to jedyna kresowa wytwórnia tego 
rodzaju, która dotychczas  zaspokajała 
potrzeby jedynie naszego kraju, która 
jednak już dziś nawiązuje nici handłow 


4 Amervka Wowrahv raramiezna ła wpm 


— Nie, dziękuję! — powieuziaf, — Za 
drogo kosztuje! 

Nie miał najmniejszej ochoty zabijać 
się pracą na to, aby postąpić zgodnie z 
tradycją. 


k 


Podczas ostatniej mojej bytności w 
gospodzie Chapoulęt'ów zauważyłem o- 
sobliwe podniecenie u matki Aumone. 

— Nic pan nie widział w górach? — 
zapytała mnie zaraz po przywitaniu. 

— Ani jednego głuszca, ani jednej 
gemzy, matko Aumone! — zaliłem się — 
białe kuropatwy tylko. To nie królewska 
zwierzyna. 

— A śmierci pan nie widział? — na- 
legała. 

Śmierci? Nie, pani Champoulet! Śmier- 
ci nie widziałem! Dlaczego to pytanie? 

— Bo stamtąd ma przyjść, 

Przyzwyczajony do dziwnych i zagad- 
kowych nieraz wyrażeń staruszki, roze- 
śmiałem się, mówiąc: 

— Ależ mamy dość jeszcze czasu na 
to; aby się z nią spotkać, matko Aumone! 
— (zas nie do nas należy, panie! 

Nie zdążyłem odpowiedzieć, gdy do 
sali wkroczył ksiądz z podniesioną sutan- 
ną, a za nim gromada młodych chłopców 
z siekierkami w rękach i torbami na ple- 
cach. 

— Czy dostaniemy tu posiłek i noc- 


leg? — zapytał duchowny gospodarza 
Champoulet, który pośpieszył na jego 
spotkanie. 


— Posiłek, owszem, proszę księdza 


twórni odznac”ają się dużą wytworno- 
ścią formy, piękną oraz dyskretnie — 
harmonijną ornamentyką i przypominają 
swoim połyskiem emalję. 

Wystawa obejmuje pozatem piękną 
huculszczyznę, delikatne figurki z masy 
alabastrowej Spółdzielni Bazaru Prze- 
mysłu Ludowego w Wilnie. Firma „Ku- 
liki* koło Brodów, oraz p. Kinalski ze 
Lwowa dali śliczne zabawki  dzięcinne, 
stanowiące ideał dziecinnych marzeń i 
mogące wzbudzić słodkie dreszcze za- 


chwytu i podziwu w niewinnych  serdu- 
szkach naszych „Milusińskich'*. 
Pomysłowe ozdoby na choince sa 


rezultatem pracy p. Inż. Niecia. 
Minich Marian. 


proDoszczu, łe Z nociegiem gorsza spra- 
wa, bo nie mamy tyle łóżek. 

— Ale stodoła z sianem jest? 

— Naturalnie. 

— Doskonale. Dziatwa, umyć się przy 
studni, nim kolacja będzie gotowa! 

-— Ile osób, księże dobrodzieju? — 
zapytał gospodarz. 

Osiem z przewodnikiem, bo Vey- 
rier został w schronisku Felix - Faure w 
Vanoise. 

W niespelna godzinę siedzieliśmy 
wszyscy przy stole. zajadając z wilczym 
apetytem wyśmienitą zupę z kapusty. 

Młodzież dzieliła się wrażeniami, — 
Przenocowawszy w schronisku Felix- 
Faure, leżącem na wysokości dwóch ty- 
sięcy pięciuset metrów, wycieczkowicze 
wyruszyli na długo przed świtem z latar- 
kami w rękach, wspinając się na lodowiec 
który przebyli dość szybko dzięki temu 
tylko, że ciosali stopnie w skorupie lodo- 
wej. Chodziło mianowicie o to, aby przed 
wschodem słońce dotrzeć do wąwozu 
Grande Casse, inaczej bowiem bryły lo- 
du, staczające się przy pierwszych pro- 
mieniach słońca mogłyby zmiażdżyć spó- 
źnionych. 

Jest to jedna z najpiękniejszych wy- 
cieczek w Tarentaise, dająca możność po. 
dziwiania zbliska Grande-Casse, Gliere, 
Mont-Pourri, Grand Paradis i kolosu 
Mont Błanc. 

W ciągu ożywionej rozmowy raz po 
raz słyszałem nazwisko Franciszka Vey- 
rier'a, wymawiane przez jednyćh chłop- 
ców z odcieniem podziwu, przez innych 


O Handel d:likatesów K. MAKSYMOWICZA Lwów, 


Sokola I. 1. 


miotów wartościowych i zniknął 
bez śladu. Mieszkańcy miasta O- 
maha żyją obecnie w niesłychanej 
trwodze, obawiając się każdej chwi 
li napadu tego mordercy. Policja 
miejscowa wytężyła wszystkie siły. 
aby go schwytać. 


u 
. e U 
Kaz mierz Moszyński 
nowy wojewoda tarnopolski 
(Od naszego korespondenta.) 
Tamopol, w grudniu. 

P. Kazimierz Moszyński, nowomia- 
nowany wojewoda tarnopolski, ur. w r. 
1881 w pow. owruckim, pochodzi z ro- 
dziny ziemiańskiej, Otrzymał wykształ 
cenie średnie i zawodowe rolnicze. Brał 
wybitny udział pod zaborem rosyjskim 
w życiu społeczno-politycznem i samo- 
rządowem, gdzie wykazał niezwykłą 
pracowitość i energję. Jego rozległe 
doświadczenie i fachowa  zmajomośc 
spraw samorządowych sprawiły, że w 
r. 1911 zostaje prezydentem miasta 
Owrucza. Podczas wojny zaznacza da- 
lej swoją działalność w kierunku poli- 
tycznym i społecznym i w czasie woj- 
ny polsko-bolszewickiej zostaje powoła- 
ny do Komitetu Obrony Kresów przy 
Dowództwie Frontu Wołyńskiego. 

Pełnił następnie funkcję prezesa Za 
rządów Gospodarczych okręgu Zwiahel- 
skiego 

Od r. 1921 do 1925 jest naczelni- 
kiem Wydziału Pracy i Opieki Spo- 
łecznej w woj. Wołyrńskiem, a w r. 1925 
mianowany słarcstą w Równem. Wy- 
bitnemi zaletami charakteru, wiedzą za 
wodową, wysuwa się na czoło swych ko 
legów starostów. 

Znakomity administrator i wybitny 
działacz samorządowy okazuje równo- 
cześnie bardzo wielkie wyrobienie poł: 
tyczne i prócz uznania władz przeło 
żonych, zyskuje wiele sympatji w spo- 
łeczeństwie. Za zasługi na polu admi- 
nistracji państwowej został odznaczo- 
ny orderem Oficerskim „Polonia Re- 
stituta '. 


———— 


zas z pewnym rodzajem szyderstwa czy 
też ukrywanej zazdrości. Domyśliłem się, 
że chodzi o towarzysza, który został w 
schronisku, 

Nagle sprzeczka wybuchła: 

— Ja twierdzę, że udał chorobę ze 
strachu! Nie miał odwagi na przeprawę 


przez lodowiec — dowodził jeden z 
chłopców. 

— Veyrier nie miał odwagi? Nie 
znasz go widocznie! — odparł drugi z 
gniewem. 

— Nie wierzę w chorobę, kiedy nie- 


bezpieczeństwo grozi! 

— Nieobecni zawsze są winni! — za- 
woła obrońca Veyriera, unosząc się co- 
raz bardziej. 

W tej chwili drzwi się otworzyły i no- 
wy gość wszedł do sali. Okrzyk zdumie- 
nia wyrwał się z piersi chłopców i księ- 
dza. Był to Franciszek Veyrier, objekt 
sporu, we własnej osobie. Upadał ze znu- 
żenia i oczy jego miały jakiś wylękniony, 
nawpół dziki wyraz. 

— Skąd się wziąłeś, 
spytał ksiądz. m 

— Po waszem odejściu o godzinie 
trzeciej zasnąłem, po paru godzinach jed. 
nakże ocknąłem się zdrów jak ryba. Nie 
mówiąc nic nikomu, wymknąłem się z 
schroniska i poszedłem wślad za wami 

'— Sam, bez przewodnika? — zawołał 
ksiądz przerażony. 

— Sam, Na lodowcu znalazłem stop 
nie przez was wyrąbane i dzięki nim 
wdrąpałem się na szczyt. Napatrzywszy 
się na wspaniały widok, o godzinie dwu- 


sam jeden? —- 
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Z życia kresowej placi 


ki. 


OWOCNA DZIAŁALNOŚĆ TEATRU IM. MONIUSZKI. — TRUDNE WARUN KI PRACY.—PRZEDSTAWIENIA DLA 
MŁODZIEŻY. — APEL DO WŁADZ O POPARCIE. 


Słanisławów, w grudniu. 


Do niedawna teatr Fredry, obecnie 
Moniuszki, pomimo niezliczonych prze- 
szkód, które w obecnym sezonie zwal- 
czać musi na każdym kroku, nie stra- 
cił nie ze swojej żywotności — a wręcz 
przeciwnie, jakgłyby podniecony trud- 
not ni, nieprzerwanie wzmaga swą 
działalność, którą wybija się na czoło 
kulturalnego życia Stanisławowa. Po- 
zbawiony sali, która nie wiedzieć kie- 
dy zostanie ukończona, uwija się po 
cudzych lokaiach, dając ponad prze- 
ciętność wychodzące widowiska, czem 
wypełnia poważną lukę w umysłowem 
życiu naszego miasta. A kiedy się do- 
da, że wkdowiska są opracowane sta- 
rannie, często z pietymmem, jaki ce- 
chuje tylko najpoważniejsze zespoły 
teatralne, trudno nie mieć uznania dla 
tych cichych — nie reklamujących 
się szumnie, poczynań zespołu i jego 
kierownictwa. 


Rezultatem tych prac jest cieka- 
wy objaw, że pokrewne towarzystwa. 
dramatyczne,. jakich nie brak na na- 
szym gruncie — kurczą się z dnia na 
dzień wskutek dezercji swych człon- 
ków na korzyść teatru Moniuszki, któ- 
ry przoduje zawsze we wszystkich ar- 
tystycznych imprezach. Ale też warto 


przyjrzeć się pracy ofiarnego ze- 
społu: 
W lokalach ma wpół zburzonego 


teatru wre ciągła praca pod niezmor- 
dowanem kierownictwem dyrektora 
Helleńskiego, który stał się dla nasze- 
go teatru prawdziwie opatrznościowym 
człowiekiem. Z gruzów dziś szpecą- 
cych ładny płac Mickiewicza, wyłania 
się co pewien czas doborowa sztuka, 
która ściąga publiczność, wdzięcznie 
oklaskującą swoich pupilów. Bo też 
paza kilkoma siłami zawodowemi, są 
tam szczere talenty wśród amatorów, 
którym bywaley teatralni nie szczedzą 
sympatji, a prasa miejscowa sprawie- 
dliwych, choć wstrzemięźliwych po- 


(Od naszego korespondenta). 


chwał. Od czasu do czasu nie brak 
oczywiście, jak wszędzie, malkonten- 
tów, którzy z nałogu radziby walić 
kłody pod nogi najpożyteczniejszych 
pracowników. I często taki niezadowo- 
lony wysuwa żądło swojego jadu, któ- 
re jednak w ogólnej opinji mie może 
mieć skutków trujących. Każdy jednak 
niezgorżkniały musi ocenić sprawie- 
dliwie działałność tego towarzystwa i 
objawia jak może wdzięczność swoją 
za wszystko, co ono robi dla kultury 


Wykrycie zbr 


MORDERSTWO ,PODPALENIE, KRAD ZIEŻ I ZŁOŚLIWE USZKODZENIE CUDZEJ WŁASNOŚCI, 
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polskiej na kresach naszych. 

Na pochwałę towarzystwa podnieść 
należy także troskę o naszą młodzież, 
dla której daje się co pewien czas wi- 
dowiska po nader niskich cenach, u- 
znożliwiających każdemu zapoznanie 
się z najcelniejszymi utworami naszej 
literatury. Ucząca się młodzież, ta naj- 
piękniejsza publiczność, na każdem z 
takich przedstawień zapełnia salę te- 
atru po brzegi. Wielka w tem zasługa 
ciała nauczycielskiego, które rozumie- 
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jąc korzyści płynące z widowisk te- 
atralnych, popiera tego rodzaju impre- 
zy wśród uczniów. 

' Obecnie zamierza Dyrekcja teatru 
wystawić cały cykl Fredry i Słowa- 
ckiego, wyłącznie dla młodzieży nie- 
tylkc stanisławowskiej, ale i objeżdżać 
będzie wszystkie większe centra szkol- 
ne Województwa. W innych środowi- 
skach tego rodzaju imprezy są sub- 
wencjonowane przez kuratorjum szkol- 
ne. — Możeby i u nas zainteresowały 
się teatrem miarodajne czynniki tak, 
by cały ciężar nie spoczywał tylko na 
prywainych ludziach, którzy ponoszą 
nie lada ofiary, chcąc utrzymać na od- 
powiedniej wyżynie placówkę kultu- 
ralna w Stanisławowie. Dr. W. 

———— 


atach. 


POPEŁNIONE 


PRZED 10 LATY. — UCIECZKA NIE WINNEGO. — PODEJRZENIE. — PO 10 LATACH ODDANY SPRAWIEDLI- 


Stanisławów, w grudniu. 
Stale sprawdza się przysłowie, że 
wina nigdy nie' zostaje bez kary. Na- 
wet po bardzo długim okresie czasu, 
karząca ręka sprawiedliwości dosięga 
sprawcę, który wskutek upływu dłu- 
giego czasu sądzi, że jest już bezpie- 


WOŚCI. 
(Od naszego korespondenta). 


czny. 

I tak przed 10 laty, za czasów u- 
kraińskich, nieznamy sprawca dokonał 
morderstwa rabunkowego na osobie N. 
Gaburaka w Żabiem, w chwili, gdy 
obrabowany biegł za sprawcą, prosząc 
go o wydanie zrabowanych rzeczy. — 


Krwawa walka okradzicnego 


z gryzącą złodziejką. 
MIMO, ŻE WALKA TOCZYŁA SIĘ NA ULICY, NIKT NIE POSPIESZYŁ PO- 
SZKODOWANEMU Z POMOCĄ. 


(Od ‘naszego korespondenta). 


7 
Stanisławów, w grudniu. 

W dniu 1. bm. zaskoczył p. Litoń- 
ski w spiżarni swojej obok strychu zło- 
dziejkę w osobie 17-lutniej Olgi Kury- 
lak z Borysławia, w chwili, gdy ta z 
przygotowanam zawiniątkiem właśnie 
uciec chciała. Zaskoczona, poczęła u- 
ciekać, a wówczas poszkodowany po- 
czął ją ścigać, wreszcie przetrzymał 
ją przy ul. Słowackiego. Jednakowoż 
przetrzymana poczęła się bronić. U- 


nastej zacząłem schodzić, Zaledwie zro- 
biłem kilka kroków, usłyszałem trzask i 
huk nad moją głową, a wśląd za tem 
bryły lodu z obu stron stoczyły się i ru- 
nęły w przepaść, potem zaś lawina śnie- 
żna przesunęła się tuż obok mnie... 
Śmierć zajrzała mi w oczy i odeszła... 

— Tak — odezwała się nagle matka 
Aumoue cichym, ale wyraźnym głosem. 
- Nogi mi zdrętwiały opowiadał 
Veyrier dalej — oddech zamarł w piersi, 
serce bić przestało.. Uspokoiwszy się po 
chwili i odnalazłszy z trudem wasze śla- 
dy, maszerowałem jak szalony, by jak 
najprędzej wydostać się ze zdradzieckiej 
bieli... i... oto jestem... 

— Cudem uszedłeś śmierci! — szep- 
nął ksiądz, 

— Tak — odezwała się znowu matka 
Aumone. 

Milczenie zaległo w sali. Młodzież 
znużana marszem i wrażeniami z trudem 
trzymała się na krzesłach. Na dany przez 
księdza znak, wstaliśmy wszyscy od sto- 
łu, udając się na spoczynek, 

Wychodzącego z sali księdza 
Aumonc przytrzymała za ramię. 

— Chciałabym się wyspowiadać księ- 
że dobrodzieju! 

— Pani wioskę opuszcza? 

Właśnie. t 

Mimo znużenia, sumienny kåpłan udał 
się ze staruszką do jej pokoju i wysłu- 
chał spowiedzi. 

Nazajutrz z rana zastano matkę Au- 
mone bez życia w łóżku. 

-— Ofiarowała się Bogu umrzeć wza- 


— ZE 


matka 


mian za jednego z tych nieszczęsnych, 
którzy giną w górach przez  nieostroż- 
ność — opowiadała mi później przyja 


ciółka jej osiemdziesięcioletnia Joanna. 
— „Wczoraj w południe odezwała się do 
mnie: 

— Joanno, komuś w górach śmierć 
grozi. Módlmy się i prośmy Wszechmoc- 
nego, by mnie starą zabrał z tegó świata, 
a nieszczęsnemu alpiniście darował życie! 

l ukląkłszy na drodze zmówiła pa 
cierz. 

— Bóg mnie wysłuchał! — dodała po 
chwili, wstając z klęczek z pogodnym u- 
śmiechem na twarzy. — Chciałabym się 
wyspowiadać dziś jeszcze, bo w nocy o- 
statnia moja godzina wybije. Jaka szko- 
da, że nasz proboszcz wyjechał do Bozel 
i jutro rano dopiero wróci! 

Ale dobry Bóg zesłał jej księdza, któ 
ry ją na śmierć przygotował! Pokój je 
czystej duszy! A 


Franciszek Veyrier w świetnym hu- 
morze kończył wraz z towarzyszami 
Śniadanie, podczas kiedy ksiądz modlił 
się przy zwłokach matki Aumone. 

— Świętą jest! — rzekł do zebranych, 
wstawszy z klęczek i kropiąc ciało świę- 
coną wodą. 

Nie chciał jednak uczniów swożęh wi- 
zją śmierci zmucić i w chwilę potem o- 
puścił z nimi dom żałoby. 

Franciszek Veyrier nie dowiedział się 
nigdy, komu. samotny, wśród brył lodu 


! i lawin, zawdzięczał życie..! 


Tłum. F. M. 
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sryzła p. Litońskiego w rękę do krwi, 
a następnie zasypala mu oczy pia- 
skiem. Mimo to poszkodowany mocno 
trzymał złodziejkę, prosząc zebranych 
o pomoc. 

Działo się to o godzinie 12 w połu- 
dzie na bardzo ludnej ulicy. Mimo, że 
„ehrało się około 30 osób, nikt z obe- 
gnych nie przyszedł poszkodowanemu 
z pomocą. Złodziejka czerpiąc niejako 
w tem apatycznem zachowaniu się 
widzów animusz do walki, tak pogry 
zła p. Litońskiego, że ten począł bro- 
czyć kowią i tylko dzięki swej kolosal- 
nej sile, przetrzymał ją z trudem aż 
do nadejścia poslerunkowego. Zdarza 
się to u nas niestety często, że publi- 
czność zupelnie nie spieszy z pomocą 
ofiarom łotrzyków, zachowując rolę 
bezczynnych widzów. — Jest to bar- 
dzo niesłuszne i nieobywatelskie za- 
chowanie się, które pomaga złodziejom 
i gorszym łotram do czerpania korzy- 
ści z ich karygodnych czynów i nie- 
raz pozwala im ujść bezkarnie. 


Kronika stanis 


Zbrodniarz wystrzałem z karabinn n- 
wolnił się od molestowan poszkodo- 
wanego. 

W krótki czas. potem znowu nie- 
znany sprawca popełnił morderstwo 
w ten sposób, że rzucił bombę do mie- 
szkania zarządcy Fundacji hr. Skarb- 
ka w Żabiem Wilhelma Szczerskiego. 
W pokoju znajdowała się wówczas 
13-letnia córka zarządcy Ludomiła, 
która wskutek wybuchu bomby zosta- 
ła zabita. W tym też czasie podpalono 
zabudowania gospodarza w Żabiem 
Jurka Koszeluka, które doszczętnie 
spłonęły wraz ze stajnią i całym ży- 
wym i martwym inwentarzem, ponad- 
to ktoś ukradł pasące się na łące bydło 
Petry Hryhorczuka. 

Poszukiwano skrzętnie sprawcy. 
Podejrzenia skierowały się na Michała 
Hapcznka, mieszkańca tutejszej wsi, 
który widząc, że jest podejrzanym, 
zbiegł do Czechosłowacji. Toczące się 
w międzyczasie walki i.wojny, nie 
pozwoliły na energiczniejsze poszuki- 
wania sprawcy i. sprawa jak się 
zdawało — ucichła. 

Minęło 10 lat od tego czasu. 
Aż razu pewmego gospodyni tamtejsza 
Anna Hapczuk w opowiadaniu wyrze- 
kła, że wie, kto rzmcił bombę do mie- 
szkania Szczerskiego, a mianowicie 
był to Dmytro Koszelnk. Dowiedziała 
się o tem od niejakiego Fedora Buczu- 
ka, który otrzymał tę wiadomość od 
siostry mordercy, a, jego kochanki. 
Przy opowiadaniu tem był również o- 
becny 'Petro Szekieryk (obecny poseł 
na Sejm)... Siostra Koszeluka zapodała 
nalei. że in brał zamondował Ga ora- 


ławowska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Słanisławów, w grudniu. 

Nabożeństwo Żałobne. Za dusze 
zmarłych członków byłych Towa- 
rzystw „Gwiazda, im. Kilińskiego, 
Koła mieszczan i św. Józefa, oraz o- 
becnego Towarzystwa Mieszczam pol- 
skich w Stanisławowie, odbędzie się 
nabożeństwo żałobne we środę, dnia 
12. bm. o godz. 8.30 rano w kościele 
00. Jezuitów. 

Zmarli w Słanisławowie. Stanisław 
Nowakowski, 1. 28, Karol Józef Śchli- 
chtinger, 1. 70, Katarzyna Kryniowa, 
l. 76, Tadeusz Ostrowski, l. 37, Char- 
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lotte Kron, 1. 5, Schaje Wolf Hachler, 
l. 58, Gitel Silber, l. 75, Paulina Do- 
browolska, l. 50,.Leontyna Sitkow, 1. 
58, Mechel Rudolf, 1. 96, Anna Bebe- 
nek, 2 mies., Genowefa Zybak, 3 m, 
Tadeusz Bukała, 4 m., Nachman Grau- 
bart, 1. 64, Edward Wachter, 1. 74, 
Mordche Luzer Last, l. 45. 

Odnośnie do przeniesienia kom. 
Woj. PP. donosimy, że tymczasowo 
funkeje wojewódzkiego komendanta w 
Stanisławowie pełnić będzie podinsp, 
Buczowski Alojzy. 

SZ z 
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ka, podpalił obejście Koszeluka i u- 
kradł bydło Hryhorczuka. 

Jak morderca miał opowiadać, rzu- 
cil bombę do mieszkania Szezerskiego 
dlatego, że tenże nie chciał go przyjąć 
w charakterze pobereźnika. Zapytany 


Michał Hapczuk, dlaczego "uciekł do | 


Czechosłowacji, odpowiedział, że oba- 
wiał się, by go nie aresztowano, a to 
na skutek nieprzyjaznych mu osób. Że 
policja mocno podejnzewała Koszeluka 
o popełnienie tych wszystkich czynów 
dowodzi fakt, że Koszeluk w roku 1920 
został aresztowany, jednak na skutek 
wybkrętnych zeznań matki jego Paras- 
ki Koszeluk, Paraski Płeniuk i jednego 
jeszcze gospodarza, którzy siwierdzili 
wątpliwe jego alibi, został wypuszczo- 
ny na wolną stopę. Obecnie Koszelu- 
ka Dmytra aresztowano, a to dzięki 
sprężystości wydziału śledczego w Ko- 
łomyji. Koszeluk chwilowo przeczy 
winie, broniąc się tem, że raz już are- 
sztowamy, udowodnił swą niewinność 
i został zwolniony. W dniu wczoraj- 
szym Koszeluk oddany został Sądowi 
okręgowemu w Kołomyji. Niebawem 
rozprawa wykaże, kto jest sprawca 
tylu zbrodni, gdyż wszystkie dane 
przemawiają przeciw Koszalukowi. 


Z TEATRU 


„Klejnoty Madonny", opera w 3 akt, 
H. Wolffa-Ferrari'ego. 
Lwów, 7. grudnia. 

Pracy, umiejętności i zamiłowaniu 
do zadań artystycznych — tym nie- 
mal wszechmocnym na polu sztuki 
czynnikom — zawdzięcza dzieło H. 
Wolffa-Ferrari' ego swój sukces na sce- 
mie lwowskiej. Wykonanie „Klejnotów 
Madonny“ nietylko precyzyjne, lecz 
odznaczające się pomysłowem wyzy- 
skaniem intencyj autora i najdrobniej- 
szych szczegółów libretta i partytury, 
zgodne w tym celu współdziałąnie so- 
listów i zespołu wokalmo-instr €nemtal- 
nego, oraz przepyszna i wprost impo- 
nująca wystawa zewnętrzna świad- 
czyły wymownie o zasługujących na 
najgorętsze uznanie staraniach kiero- 
wnictwa teatru lwowskiego i tych 
dzielnych pracowników, którym po- 
wierzono spełnienie tego wielkiego za- 
dania. 

Na pierwszem miejscu wymienić 
wypada dyrygenta Jóżefa Lehrera i 
znakomitego inscenizatora dzieła, re- 
żysera Aleksandra Ułuchanowa. Do- 
skonale orjantująca się w labiryncie 
muzycznym — czyli w bardzo skom- 
plikowanej partyturze do „Klejnotów 
Madonny“ — batuta pierwszego z tych 
artystów uwypukliła plastycznie wszy- 
stko, co jako okaz melodyki, instru- 
mentacji i wogóle ilustracji muzycz- 
nej zasługiwaćby mogło na miano pię- 
kna, a drugi z nich, nieznany dotąd w 
naszym świecie artystycznym A. Ułu- 
chanow, stworzył bez pnzesady 
rzec można — arcydzieło sztuki reży- 
serskiej. W przeciwstawieniu do utar- 
łego zwyczaju, wedle którego dzieli się 
wszystkich współdziałających — soli- 
słow, chóry, reprezentantów sztuki 
choreograficznej i statystów na 
grupy oddzielne i występujące, że tak 
powiem, korporatywnie, uznaje po- 
mysłowy mistrz inscenizacji tylko 
jednostki. W tym onegdaj tak licznym 
zespole wyznaczone jest każdej, . na- 
wst trzeciorzędnej figurze, w danej 
chwili jakieś ważne zadanie i ważne 
miejsce. Dzięki tej zasadzie zanika 
wszelki odcień szablonu, a tryumfuje 
indywidualna pomysłowość i konge- 
nja!na do zamierzeń autora praca Te- 
Żyserska. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 8. grudnia 1928. 


Boiszewicy bojkotują sławnego 
uczonego ukraińskiego. 


NiE CHCĄ, ABY JEFREMUW ZOSTAŁ PREZESEM  AKADEMJI 
NAUK. 


Kijów w grudniu. 

Przed kilku dniami donieśiiśmy 
o prześladowaniu przez wladze bol-- 
szewickie znanego uczonego ukraiń 
skiego Jefremowa, m. 1. za io, że 
umieścił we lwowskiem „Dile“ ar- 
tykuł nie bardzo przychylny — zda 
niem bolszewików — dla kursu so- 
wjeckiego w pracy ukraińskiej A- 
kademji Nauk. Początkowo przeciw 
Jefremowowi wystąpiła prasa so- 
wjecka, a obecnie bolszewicy 
wszczęli mobiiizację „opinii publi- 
cznej“ przeciwko temu uczonemu. 


W tym celu zainscenizowano wiec 
akademicki z udziałem profesorów 
„Kijowskiego instytutu politechni- 
cznego'. Wiec zakończył się uchwa 
łą, przyznającą Jefremowowi tytul 
„agenta sił antysowjeckich* oraz 
domagającą się wykluczenia go z 
Akademji Nauk. Nie ulega wątyii- 
wości, że akcie te insrenizowano 
ceelm niedopuszczenia Jefremowa 
na slanowisko prezesa A.auenuji 
Nauk, na które był upatrzony przez 
naukowe koła ukraińskie. 


Sub, który koszłował 759000 dolarów 


ŚLUB CÓRKI KRÓLA ASBESTU Z ARYSTOKRATA EUROPEJSKIM. 
NAJWIĘKSZE ZDARZENIE TOWARZYSKIE W AMERYCE. 


Nowy Jork w grudniu. 

(=) Jak już krótko donieśliśmy 
największe zdarzenie towarzy- 
skiem tego sezonu odbyło się one- 
gdaj w Pleasantville w stanie no- 
wojorskim, gdzie w posiadłości 
ziemskiej swych rodziców p. Fstel- 
la Manville, córka króla asbestu, 
Edwarda Manville, połączyła się 
związkiem małżeńskim z hr. Folke 
Bernadotte, bratankiem króła 
szwedzkiego. 

Świadkiem pana młodego był ks 
Gustaw Adolf, najstarszy syn 
szwedzkieso nastencv tronu. 17-tu 


szwedzkich arystokratów było druż 
bami pana młodego. Drużki pan- 
ny młodej rekrutowały się z córek 
najbogatszych ludzi Ameryki. 

Po obrzędzie weselnym odby? się 
w dobrach rodziców panny młodej 
wspaniały bankiet dla tysiaca o- 
sób. Koszta wesela i przyjęcia wy- 
nosiły według gazet nowojorskich 

750 tys. dol. 

Młoda para rozpoczęła podróż po- 
ślubną do Europy i zamieszka sta- 
le w Sztokholmie. Hr. Bernadotte 
poznał swoia narzeczoną ub. zimy 
w Monte Carlo. 


F 


Annin z Suchożolsz(cd 
ABRAHAMOWICGZOWA 


zas ęła w Panu po dług'ch i c'ę*kich cierpieniach, zaopa- 
trzona św. Sakra nentami, d 6. grud.ia b.r., przeżywszy lat 80. 
Fogrz b odbędzie sę w so 'otę dnia 8-go grudnia 1928 r. 


o godz. 2 giej po połu”niun z domu ża oby p zy ul 


Krasz7ew- 


sk ego l. 17 na cementar. Łyczakowski do grobowca rodzin- 


n go, 


na który to obrz d zaprasza Krewnych, Przyjaciół 


i Zn jonych w sm tku pogrążona 


Rodzina. 


Msza św. żałobna za spokój duszy Ś. p. Zmarłej ofbę- 
dzie się w sibotę dna 8go grudn.a 1948 r. O godz- 9-iej 


rano w Ka.edrze ormiańs ie. 


Osobne zawiadomienia rozsyłane n'e będą. 


Tak antystycznie pojęta działalność 
wycisnęła swe piętno na świetnej, peł- 
nej życia i ruchliwości inscenizacji 
aktu L (Plac nad morzem) i odsłony 
NL (W oberży kamorzystów). Nie po- 
wiem za wiele, jeżeli nazwę mise en 
scene tych zbiorowych widowisk unika 
tami w historji opery lwowskiej. To 
nie przedstawienie, ani też spektakl 
operowy, tylko fragmenty prawdziwe- 
go życia i realnych, uchwytnych jego 
objawów. 

Śliczne, nowe i famtastyczne deko- 
racje z artystycznej pracowni Z. Bal- 
ka —- mistrza w swym zawodzie — 
stanowiły malownicze tło, na którem 
rozgrywały się te nadzwyczaj iniere- 
sujące epizody z życia neapolitań- 
skiega. 

Zanim orzystąpię do krótkiej oce- 


ny działalności solistów (nagromadze- 
nie premier i koncertów i „feralny" dla 
recenzentów tem okres przedświątecz- 
ny wykiuczają szczegółowe sprawo- 


zdanie) i ceddam suum cuique wybor- 
nym naszym śpiuwakom, muszę jed-- 
nak zaznaczyć w formie zarzutu, że 
dykzja i wyraźne wygłaszanie tekstu 
—- w dziełach dctąd zupełnie niezna 
nych tak ważne zalety — mie towa- 
rzyszyły niestety wszystkim kre- 
acjom. Z wyjątkiem panów Fr. Bedle- 
wicza, E Płońskiego i T. Łowczyńskie- 
go, nie zawsze mogłem u innych soli- 
stów zorjentować się, w jakim języku 
śpiewane są yart. Pozatem musiał. 
byra zastosować do artystycznych in- 
terpretacy: ról mnóstwo superlatywów. 
Największa izh ilość przypadnie w u- 
dziale nadzwyczaj pięknemu, z ogni- 
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stem przejęciem draroatycznem uwy- 
datnia,qcemiu się sopranowi p. Fr. Pla- 
tówny, która zaliczać będzie — jeżeli 
mowa o wyłącznie wokalnej interpre- 
tacji -- partię Maiielli do swych popi- 
sowych kreacyj. Artystka miała tym 
razem dwóch partnerów (p. Fr. Bed- 
lewicza Gennara i E. Płońskiego — 
Rafaela), którzy tak świetnie wywią- 
zal! się z zadań dotyczących kantyle- 
ny i recitatywów, że waham się, komu 
należałoby przyznać palmę pierw- 
szeństwa. Sumiennie i doskonale wy- 
wiązała się z roli Carmeli p. St. Hing- 
lerówna, Wymienię jeszcze — dodając 
też słowa uznania — panie J. Okońską. 
M. Popowiczównę, M. Wiikoszewską, 
M. Martównę, J. Pamkiewiczową i pa- 
nów: T. Łowczyńskiego, A. Szczęści- 
kiewicza, J. Zopotha, M. Morenę i M. 
Kielarskiego. 

„Taniec Apaszów'* układu baletmi- 


'strza p. J. Ciesielskisgo spotęgował w 


stopniu sumę „dodatnich 
jaką odniosła publiczność z 
mise en scgne ostatniego 


znacznym 
wrażeń, 
wybornej 
aktu. 
Zestawiając wszelkie pro i contra, 
sumując wszystkie wrażenia i porów- 
nując ich jakość, dochodzę do wnio- 
sku, że doskonała interpretacja dzieła 
Wolffa-Ferrariego i wspaniała wysta- 
wa zewnętrzna odniosły całkowite 
zwycięstwo już dlatego, że pokryły 
zręcznie niesmak, jaki wywołuje li- 
bretto i zawarta w II. odsłonie jego 
treść, oraz rozmaite groteskowe zwroty 
w harmonizacji i instrumentacji tej 
modernistycznie zaharwionej kompo- 
zycji. Jest to — mimo wszystko 
dzieło w wysokim stopniu interesują- 
ce, z którem wszyscy powinni się za- 
poznać. Publiczność przyjęła je życz- 
liwie, nie szczędząc wszystkim wyko- 
mnawcom serdecznych oklasków, 


Fr. Nenhauser. 


Plyty gramofonowe 
środkien agitacji. 
Moskwa w grudniu. 
Państwowa fabryka gramofc- 
nów wypuściła w obieg w ostatnich 
dniach płyty gramofonowe, zawie- 
rające mowy Lerina, Bucharina, 
Stalina i in. przywódców komuni- 
stycznych niemal we wszystkicb 
językach europejskich i azjatyc- 
kich. Część tych plyt wydano mię- 
dzy innemi w języku polskim. -- 
Płyty te przeznaczono dla celów 
propagandowych w odnośnych kra 
jach zagranicznych. 
—0— 


2 miljony bezrolnych 
chlopów. 


Moskwa w grudniu. 

Na zjeździe komisarzy rolnictwa 
wszystkich republik związkowych 
uznano konieczność przesiedlenia 2 
milionów bezrolnych chłopów z 
Rosji europejskiej do innych obwo- 
dów, przeważnie na Syberji, da- 
lekim Wschodzie oraz na obszarach 
zakaspijskich. Plan ten ma być 
zrealizowany w ciagu najbliższych 
5 lat. Wymaga on olbrzymich kre. 
dytów 


—_—M— 
„IN PARTIBUS INFIDELIUM*... 


Kowno, 6 grudnia. (Tel. G. P.) 
Powrócił tu z Moskwy arcybiskup 
Eleuterjusz, głowa Cerkwi prawo- 
sławnej na Lilwie. Synod w Mo- 
skwie mianował Eleuterjusza me- 
tropolita litewskim i wileńskim. 

da poz 
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Kobieta -- mucha. 


NIEZWYKŁA SENSACJA BUDAPESZTEŃSKIEJ KRONIKI POLICY JNEJ. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 8. grudnia 1928. 


mm m 


150 KRADZIEŻY. 


80 PIERŚCIENI BRYLANTOWYCH. - OSŁAWIONA ZBRODNIARKA NARESZCIE ZOSTAŁA UNIE- 


Budapeszt, w grudniu. 

(=) Budapeszieńska kronika po- 
licyjna ma obecnie niezwykłą sen- 
sację. W godzinach przedpołudnio- 
wych aresztowano na podwórzu 
pewnego szpilala 56-letnią kobietę, 
która jako włamywaczka, 'wspina- 
jaca się do mieszkań po fasadach, 
miala na sumieniu aż 

150 kradzieży 
* zdobyła łup, przedstawiający bar- 
dzo wielką wartość. 

Aresztowana włamywaczka na- 
zywa się Rozalja Tanner. W cza- 
sach ostatnich figurowała ona pod 
szesnastu rozmaitemi nazwiskami, 
pod któremi zameldowała się w sze- 
snastu rozmaitych częściach mia- 
sta. Rozalja Tanner jest 

znaną figurą w. światku zbro- 

| dniarzy. 

Mając lat ośmnaście, była członkiem 
kobiecej szajki złodziejskiej. Od 
tego czasu niezliczone razy wędro- 
wała do więzienia i znowu wycho- 
dziła na wolność. Od dziesięciu lat 
. zaginął jej ślad zupełnie. 

Nie spotykano jej nazwiska w kro- 
nice policyjnej, nie słyszano nic o 
jej sprawkach, poczęto ją wreszcie 
uważać za umarłą. Tylko policja w 
swym albumie zbrodniarzy zacho- 
wała dalej odciski jej palców. Jak 
się okazało z ostatnich wypadków, 
czyniła to bardzo słusznie. 

Rozalja mieszkała w czasach o- 
statnich w hotelu „Imperial“, co 


Grzech inkasenta. 


Lwów, 7. grudnia. 

(-—) W czasie od listopada ub. r. do 
maja br. niejaki Bronisław Englert zaję- 
ty był w charakterze inkasenta w firmie 
Juljana Peszyńskiego, hurt. skład perfum 
i artykułów aptecznych. Gdy w maju br. 
p. Peszyński rozliczył się z Englertem 
okazało się, że ten sprzeniewierzył kwo. 
tę 700 zł. Oskarżony o sprzeniewierzenie 
na wczorajszej rozprawie przed sędzią 
Szulisławskim Englert ośwładczył, że u- 
czynił to z nędzy, gdyż ma na utrzyma- 
niu liczni; rodzinę i że prócz tego co po- 
siada na sobie, nic więcej niema. Sędzia 
zasądził go na 3 miesiące więzienia, przy 
czem karę tę mu zawiesił 


ZE 


Nadzw. komisja 


rozijemcza pracy. 


Warszawa, 6. grudnia. (Tel, G. P.) Mi- 
nister pracy podpisał rozporządzenie w 
sprawie powołania nadzwyczajnej komi- 
sji rozjemczej dla ustalenia warunków 
pracy i płacy robotników rolnych na te- 
renie województwa krakowskiego i po- 
wiatów: kolbuszowskiego, łańcnckiego, 
niskiego, przeworskiego, rzeszowskiego i 
tarnobrzeskiego woj, lwowskiego, w roku 
służbowym 1920/80. Przewodniczącym 
nadzw. komisji rozjemczej został okr. 
inspektor pracy p. Jań Gnoiński. 
c 
EGW c r CO. 

uu uluŁy, Naprawdę zi0tenmiu |! M- 
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjoni- 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od- 
niesionych ran — znajdującą się obecnie 
w obliczu Śmierci głodowej. Nieszczęśli- 
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracować. 
Datki przyjmuje Administracia dla „Ma- 
tki Obrońcy Lwt wa“ 


[ 
| 


SZKODLIWIONA. 
prawda nie jako gość, lecz jako po- 
kojówka. Objęła tę posadę, aby móc 


| 


bez przeszkody oddawać się swemu 
zbrodniczemu zawodowi. Przed trze 


799 


13% 
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ma miesiącami zgłosiła się u wła- 
ścieielki hotelu. Opowiadała jej, że 
Jej 
dziecko leży chore 

w szpitału z powodu ciężkiego za- 
palenia oczu : że ona mie może się 
o dziecko troszczyć, ponieważ nie 
ma posady. Pokazała właścicielce 
hotelu papiery stwierdzające, że do~ 
tychczasową służbę spełniała zaw- 
sze nienagannie. Wobec tego otrzy- 
mała posadę, oczywista pod falszy- 
wem nazwiskiem. 

Jak się okazało, Rozalja odkryła 
wkrótce w hotelu tajne drzwi, o któ 
rych nawet właścicielka nie wie- 
działa. Kazaia sobie dorobić klucz 
do tych tajnych drzwi, wychodzą- 
cych wprost na ulicę, tak, że mogła 
swobodnie wchodzić i wychodzić, 


+ W porze nocnej zawsze 


Rośliny mięsoże 


opuszczała hotel. 

Zaopatrzona w najnowsze narzędzia 
złodziejskie, ruszała w drogę. Nie 
miała wspólników. W nocy przeci- 
nała żelazne rolety sklepów, otwie- 
rała ogniotrwałe kasy, słowem, nie 
znała żadnych przeszkód. Ta szczu- 
pła, 50-letnia kobieta, posiadała 

siły Herkulesa i Samsona. 
Bardzo często dostawała się do ubi- 
kacyj pięlrowych, wdrapując się po 
fasadzie domu, w czem była praw- 
dziwą mistrzynią. Gdy ją areszto- 
wano, znaleziono u niej 80 pierście- 
ni brylaniowych, dwanaście na- 
szyjników oraz wiele innych cen- 
nych przedmiotów. 


rne. | 


SZEREG ODMIAN ROŚLIN MIĘSOŻERNYCH. — ZDRADZIECEIE KWIATY. — ROŚLINY MIĘSOŻERNE ZMU- 


Lwów, 7. grudnia. 

(kr.) Berliński Ogród Botaniczny 
w Dahlem otrzymał niedawno dwa 
egzemplarze egzotycznej rośliny mię- 
sożernej, sprowadzone z południowej 
Afryki. Jest to nabytek bardzo cenny, 
właściwości bowiem i tryb wegetowa- 
nia tych roślin nie były dotychczes 
dokł; dnie zbadane, a są to wogóle 
pierwsze egzemplarze tej odmiany, na- 
leżącej do rodziny Roridulaceae, jakic 
udało się sprowadzić do Europy. 

I u nas jednak znamy kilka gatun- 
ków roślin mięsożernych, a mianowi- 
cie Pinguicula vulgaris i Drosera ro- 
tendifolia. Ta ostatnia rośnie na bag- 
nach i torfowiskach; czerwone kwiat- 
ki, koloru świeżego mięsa, pokryte są 
Iśniącemi kropelkami rosy. Kwiaty te 
służą za przynętę dla owadów, które 
też chętnie na nich siadają. Ale biada 
nieszczęśliwej muszce, co przysiądzie 
na zdradzieckim kwiatku! Owa rosa 
jest w rzeczywistości niebezpiecznym 
lepkim śluzem, na który łapią się mu- 
chy, mrówki i inne drobne owady, na- 


Majątek z listów miłosny 


DOBRA IDEA RODZI 


y Lwów, 7. grudnia. 
(=) W Londynie zmarł niedawno 
niejaki J. C. Coock, który pomysło- 
wej ideji zawdzięczał wielki mają- 
tek. Mianowicie jeszcze przed woj- 
ną założył 4 
biuro listowe, 
z którego mogli korzystać ludzie, 
którzy nie mieli zaufania do wła- 
snej umiejętności pisania listów. 
| Biuro Coocka odpowiadało wi- 


| 
| 


próżno próbując wyrwać się, aż 
w koñcu, oblepione całe owym ślu- 
zem, giną uduszone. Śluz ów zawiera 
w sobie zarazem pewien ferment po- 
dobny do pepsyny, Znajdującej się w 
żołądku człowieka. Z pomocą owego 
iermeutu roślina najpierw rozpuszcza, 
a potem trawi schwytanego owada, — 
co normalnie trwa od jednego do 
trzech dni. 

W Ameryce północnej pospolitą 
jest reślime mięsożerna Dionaea mtu- 
scipuła, o pięknych błyszczących 
kwiatach. Łapie ona owady za pomo- 
cą liści, na końcach których urządzo- 
ne są specjalne prawdziwe łapki. Olo 
liście owe mają kształt spłaszczonego 
podwójnego serca, a brzegi ich opa- 
trzone są szeregiem drobnintkich kol- 
czastych wyrostków. Z chwilą, gdy 
owad siądzie na listku, obie jego po- 
łówki niemal automatycznie zamy- 
kaja się, tworząc rodzaj klatki; kol- 
czasie ząbki zachodzą jeden na dru- 
gi — 1 biedny więzień ma zamkniętą 
drogę odwrotu. Osobliwy ten mecha- 


ch. 

WYDATNE OWOCE. ża 
docznie gwałtownej potrzebie, gdyż 
napływ klijenieli, zwłaszcza dam- 
skiej, był tak wielki, że Coock po 
królkim czasie binro swoje bardzo 
rozszerzył i powiększył. Przyszla 
wojna. Kobiety chciały masowo wy 
syłać piękne listy dzielnym woja- 
kom. W tym właśnie okresie zdo- 
był Coock wielką fortunę. Pozosta- 
wił w spadku 100 tys, funtów szter- 
lingów. 


SZONE SĄ UZUFEŁNIAĆ BRAKI POŻYWIENIA POKARMEM ORGANICZNYM. 


nizm nie został dotychczas dokładnie 
zbadany. Faktem jest, że obie połówki 
liścia zamykają się pod wpływem każ 
dego mechanicznego podrażnienia. 
O ile jednak do wnętrza tak utworzo- 
ne; klatki dostaje się np. ziarnko pia- 
sku, to już po kilkunastu minutach 
klatka otwiera się z powrotem. Skoro 
natomiast w owej klatce znajdzie się 
owad, wówczas umieszczone na po- 
wierzchni liścia komórki wydzielają 
soki trawiące do wnętrza owej klatki, 
która pozostaje zamknięta tak długo, 
aż owad zostanie zupełnie strawiony, 
co trwa dwa do trzech lygodni. 

Jeszcze jeden ciekawy gatumek 
rcśliny mięsożemnej, z rodziny Ne- 
phentes rośnie w Azji. Krzak tej ro- 
śliny wykazuje dwa różne typy liście: 
w środku liście normalne, na około 
zaś, po bokach, liście zbudowane zu- 
pełnie inaczej: na cienkiej łodyce wisi 
formalny kubeczek czy dzbanuszek 
z przykrywką. Dzbanuszek ten od 
wewnątrz powieczony jest w swej 
górnej połowie warstwą ślizgiege wo- 
sku, a to w tym celu, by owad nie 
mógł się z wnętrza wydrapać na górę. 
W dolnej zaś części dzbanuszka mie- 
szczą się gruczoły wydzielezo-trawią- 
ce. Rośliny owadożercze, to fenomen, 
stwierdzony ponad wszelką  wątpli- 
wość. Czem tłumaczyć sobie, że istnie- 
ją jednak rośliny, posiłkujące się po- 
żywieniem Organicznem? Oto stwier- 
dzamy, żę wszystkie te odmiany roślin 
żyją na podłożu, z którego czerpać 
mogą właściwe pożywienie  nieorga- 
niczne albo w bardzo skąpej ilości, 
albo wogóle takiego pożywienia nie 
mają. Jedne z nich rosną na bagnach 
i trzęsawiskach, jak Nephentes, na 
korze drzew. Zmuszóne są zatem uzu- 
pełniać braki pożywienia, szukając 
pokarmu organicznego. 


KRONIKA 


Grudnia 
Piątek 
Ambrożego biskupa 


REDAKCJA BĘZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW 'NIE ZWRACA. 
z p 

TEATR WIELKI: 

Piątek, 7, grudnia o godz. 7,30 
łosierdzie*. 

Sobota, 8. grudmia o godz. 3.30 „Noc 
św. Mikołaja“, przedstawienie dia dzieci 
i młodzieży. 

Sobota, 8. grudnia o 
„Klejnoty Madonny*. 

Niedziela, 9. bm. o godz. 3.30 „Moral- 
ność pami Dulskiej“, 

Niedziela, 9. bm. o godz. 7.30 w. „Ta- 
` jemnicza Dama“, 


„Mi- 


godz. 7.30 


x 

„Noc św. Mikołaja“, czarująca sztuka 
fantastyczna M. Szukiewicza, której wczo 
rajsze  wzmowiemie było przepełnione 
młodzieżą i naszymi milusińskimi, wy- 
wołując wśród tych przemiłych sfer wy- 
razy ogólmego zachwytu i zadowolenia, 
ukaże się po raz drugi w sobotę o godz. 
3.30 popoł., po cenach najniższych. 

Na drugie sobotnie przedstawienie 
„Klejnotów Madonny", opery Wolfa- 
Ferrari'ego, wystawionej na scenie Tea- 
tru Wielkiego z miebywałym od szeregu 
lat sukcesem artystycznym, dyrekcja tea- 
tru pragnąc dać możność szerszym sfe- 
rom publiczności podziwianie tego wspa- 
miałego i tak precyzyjnie wystawionego 
na naszej scenie dzieła muzycznego, po- 
stanowiła uwzględniać na dalsze przed- 
stawienia zmiżki urzędnicze, jednak tyl- 
ko z opustem, jaki obowiązuje na przed- 
stawienia operetkowe. 

„Jedna jedyna noc*, wspaniała ope- 
ietka Stolza, jednego z najsłynniejszych 
i majpopularniejszych kompozytorów o- 
peretkowych, będącego ulubieńcem zwo- 
lenników lekkiej, melodyjnej muzyki, u- 
„każe się jako premiera Teatru Wielkiego 
już w przyszłym tygodniu. Libretto tej 
miezwykle interesującej operetki oparte 
mą artystycznem środowisku cyganerji, 
daje szerokie pole do pracy insceniza- 
cyjnej, którą podjął wytrawny i doświąd 
czony reżyser p. Kuligowski. W głów- 
nych partjach kobiecych występują ulu- 
bienice naszej publiczności pp. Marja Ko 
rabianka, za którą publiczność lwowska 
już zatęskniła, oraz p. Rylska, odtwarza- 
jąca  partję czołową, Nadzwyczajnie 
wspaniałe balety przygotowuje balet- 
mistrz naszej sceny St. Faliszewski. Mu- 
zyczne opracowanie operetki kapelmi- 
strza T, Seredyńskiego, Nowe dekoracje 
Z. Balka 

* 


TEATR MAŁY: 

Piątek, 7. bm. o godz. 7.80 wiecz. 
„Pan Minister ma Inspekcji“. Występ 
gośc. Lucymy Messal, 

Sobota, 8. bm. o godz. 4-tej popoł. 
„Pan Minister na inspekcji", Wyst. Lu- 
cyny Messal. Ceny zniżone. 

Sobota, 8. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Pan Minister na inspekcji“, Występ Lu. 
cyny Messal. 


% 

Ostatnie przedstawienia Operetki War 
szawskiej w Teatrze Małym. Publiczność 
bawi się świetnie na znakomitej farsie- 
operetce „Pan Minister na inspekcji“ bç- 
dącej zarazem doskonałą satyrą niezmier 
nie aktualną, Warszawski zespół z gwia- 
zdą operetki polskiej Lucyną Messał na 
czele, oraz pp. Horskim, Romaniszynem, 
Redo i Chrzanowskim, czyni wszystko. 
aby do łez rozśmieszyć publiczność, któ- 
ra rewanżuje się niezliczonemi brawami 
przy otwartej kurtymie, Mimo tego suk- 
cesu Operetka Warszawska bawić będzie 
u nas tylko do niedzieli, 9. bm. włącznie. 

Ceny  zniżone w Teatrze Małym na 
dwa przedstawienia popołudniowe. W so- 
botę 8. bm. i w miedzielę 9. bm. o godz. 
4-tej popołudniu zabawna operetka „Pan 
Minister na inspekcji“, w wykonaniu 
świetnej artystki Lucyny Messał, oraz ze 
społu składającego się ze znanych arty- 
stów scen warszawskich pp. Redo, Hor- 
skiego, Romaniszyna, Chrzanowskiego i 
innych. a - 


k 

Repertuar gośc. wyst, Idy Kamińskiej 

i Zygmnnta Turkow» w Doma Naroda.: 

Piątek, 7. bm. o g. 8.15 wiecz. Pre- 

miera „Kiedy szatan się śmieje“, sztuka 

w 3 aktach Zofji Białej, (Zniżki ważne.) 
* 


Dziś premiera gościnnych występów 
fdy Kamłiskiej i Zygmuuta Turkowa. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 8. grudnia 1928. 


Numer Świą(ecZny „Gaz. Porannej” 


wyjdzie w kilkudziesięciu tysiącach 


egzemplarzy. 
Niezwykła okazja reklamowa. 


() Numer światcczny „Gazely Porannej 


Lwów, 7. grudnia. 
ukaże się w tym roku 


w poniedziałek 24 bm. W ZNACZNIE POWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI 
i będzie zawierał obok wiadomości aktualnych, BOGATY DZIAŁ LI- 
TERAGCKI, jakoteż fachowo ułożony DZIAŁ REKLAMOWY. 

W dziale literackim ukażą się utwory najcelniejszych MISTRZÓW 
PIÓRA, równie bogato wyposażona będzie CZĘŚĆ ILUSTRACYJNA. 
Dzięki szczególnej pieczy, którą poświęca redakcja „Gazety Porannej* 
postawieniu numerów świątecznych naszego pisma na prawdziwie wy- 
sokim poziomie, cieszą się one zawsze ogromnem wzięciem u publicz= 
ności, co sprawia, że wydawnictwo nasze celem zadośćuczynienia za- 
potrzebowaniu, stale PODNOSI NAKŁAD NUMERU ŚWiĄTECZNEGO 
DO KILKUDZIESIĘCIU TYSIĘCY EGZEMPLARZY. 

Z tego wynika, że numer świąteczny „Gazety Porannej* przedsta- 
wia daleko idące KORZYŚCI REKLAMOWE DLA ŚWIATA KUPIEC 
KIEGO I PRZEMYSŁOWEGO, a dział imseratowy przedstawia się na- 
der bogato. — Celem zadośćuczynienia wszystkim życzeniom P. TF. 


Inserentów, którzy pragnęliby zamieścić anonse w numerze 


świąte- 


cznym, zwracamy uwagę, że w interesie własnym winni JAK NAJ- 
WCZEŚNIEJ NADSYŁAĆ ZLECENIA NA ANONSE, gdyż z powodu 
wielkiej objętości numeru świątecznego, musimy o wiele wcześniej 
rozpocząć jego skład i ze względów technicznych możemy PRZYJMO- 
WAĆ ZLECENIA NA OGŁOSZENIA NAJPÓŹNIEJ DO DNIA 20 B. M. 
Niech nikt nie zaniedba tej szczególnie korzystnej okazji rekłamowej. 


REECE 3 SWOT WORD a "ERN, E E 


Dziś odbędzie się długo pózebiwana 
premiera gościnnych występów Idy Ka- 
mińskiej i Zygmunta Turkowa. Na pierw 
szy ogień idzie znakomita sztuka w 3 
aktach Zofji Białej „Kiedy szatan się 
śmieje. Główne role w tej sztuce należą 
do najlepszych kreacji naszej wielkiej 
pary artystów. 


Q0=— 
Req:ertuar Binra Koncertowego 
M. Tancerka. 

Piątek, 7 grudnia: Egon Petri, Pia- 
nista. 10052-3 
z EE 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

AVOLLO: „Burza“ z John Barry- 
morr, 


AWENUE: „Szczapa na Froncie“, 
CHIMERA: , Alraune". 
FATAMORGANA: „Awanturnica”. 
GRAŻYNA: „Krwawa litera“. 

Casino: „Niepotrzebny człowiek". 
COLOSSEUM: „Skrzydła“ — Wings. 
KOPERNIK: Skrzydła“ — Wings. 
LEW: „Kobieta na torturach“. 
LUNA: Eddie Polo. 

MARKYSIENKA: Skrzydła“ — Wings. 
OAZA: „Uwodzicieł mężatek“. 
PALACE: „Tajemnica Starego Rodu 
PASAŻ: „Zemsta mulata“. 

UCIECHA: „Martwy węzeł". 


n u 


Przeszło 80 tat istniejący 
HANDEL WINA 


SIAUIMUIIETA 


Lwów, Rynek 34. 


Największy wybór i bezkon- 
kurencyjny : 
wina, miody, likwory i wódki, 
oraz oliwa prowanska, ocet, 
mussatarda  kremska, miód 
pszczelny i herbata. 


(s) Pogrzeb zasłużonego mrzędnika ko- 
lejowego. Przy licznym udziale publicz- 
ności odbył się wczoraj pogrzeb naczel- 
nika Wydziału drogowego Dyrekcji lwow 
skiej śp. inż, Wojciecha Sądla. Niezwy- 
kle sumienny ten urzędnik i najlepszy 
człowiek zdobył sobie uznanie i sympa- 
tję przełożonych, kolegów i przyjaciół, 
toteż przedwczesna jego śmierć wywoła- 
ła szczery i głęboki żal. — W pogrzebie 
wzięło udział bardzo liczne grono kole- 
jarzy z p. prez. inż. Prachtlem-Morawiań 
skim i z naczelnikami Wydziałów dyrek. 


na czele, prez. dyrekcji stanisławowskiej 
inż, St. Wiktor, prez. Tow. polit. inż. Ry- 
bicki, pułkownik delegat gener. sztabu 
Orkisz, delegaci P. Z. K., oraz liczne tłu- 
my publiczności. Nad grohem pożegnali 
zwłoki pp. inż. Marynowski i Świrski, 
oddając w nader ciepiych słowach hołd 
1 cześć. zmarłemu, 

Stow. Wzaj. Pomoey Kupców i Mło- 
dzieży handlowej zaprasza wszystkich 
PT. członków Stow. do wzięcia jak naj- 
liiczniejszego udziału w uroczystem tra- 
dycyjnem nabożeństwie z okazji 255-tej 
rocznicy założenia Stowarzyszenia, które 
odbędzie się w sobotę dnia 8. bm. w 
kościele Archikatedralnym obrz. łac. o g. 
6 rano, 

Tow. Naukowe we Lwowie, Posiedze- 
nie Wydziału filologicznego odbędzie się 
w poniedziałek 10. bm. o godz. 5 popoł. 
w Pracowni Seminarjum słowiańskiego 
(ul. św. Mikołaja 4.) Porządek dzienny: 
Czł. prof. W. Bruchnalski przedstawi pra 
ce dr. Kawyna pt. „Ironja romantyczna”, 
Poczem odbędzie się posiedzenie admini- 
stracyjne wydziału. Czł. prof. L. Czerny 
przedstawi pracę p. Henryki Halpernów- 
ny pt. Obrazowanie u Baudelaire'e, stu- 
jum psychologiczno-stylistyczne. 

XI, posiedzenie Koła lwowskiego T. 
N. S. W. odbędzie się w piątek 7. bm. 
o godz. 8 wiecz. w sali posiedzeń Koła 
Gimnazjum I., ul. Kubali II, p. Porządek 
dzienny: Dyr. dr. Jan Piątek (z Warsza” 
wy) „System daltoński* (III. odczyt z 
cyklu), Sprawy organizacyjne. Wnioski 
i imterpelacje. Goście mile widziani. 

Z okazji VIII, Zjazdn Polskich Kor- 
poracjł Akademickich odbędzie się dziś 
w Teatrze Wielkim uroczyste przedsta- 
wienie, na które Komitet wybrał wspa- 
niałe wystawione na naszej scenie dżieło 
K. H. Rostworowskiego „Miłosierdzie“. 
W niepospolitem tem widowisku wywo- 
łującem niesłychanie silne wrażenie ar- 
tystyczne, niezrównanyini wykonawcami 
głównych partji są: pp. Siemaszkowa, 
Dobrzański, Guttner, Ratschka i Żurow- 
ski przy współudziale całego niemal ze- 
społu dramatycznego, oraz licznych za- 
stępów sił pomocniczych. Wysoce arty- 
styczna i pomysłowa reżyserja i imsceni- 
zacja Władysława Ryszkowskiego. 

Nadzw. walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa „Bratnia Pomoc* Studen- 
tów U. J. K, odbędzie się w czwartek 13. 
bm. o godz. 19 w sali XIV. Starego Uni- 
wersytetu. 

Rozmowy telef. z Prusami Wseliod- 
niemi. Od 1. stycznia 1929 opłata za trzy 
minutową rozmowę telefoniczną zwykłą 
między Lwowem, Jarosławiem i Rzeszo- 
wem a niemieckiemi centrałami w Pru- 
sach Wschodnich wynosić bedzie 4 fran- 
ki 80 centymów, między Skolem zaś a te- 
mi centralami 5 franków 40 centymów 
w złotych polskich według każdorazowe- 
go kursu. 

Spęd bydła. W ostatnim tygodniu 
spędzono ma centralną targowicę 10 wo- 
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. dyński 50 zł, 


Nr. 8706 


łów, 27 buhajów, 693 krów, 2 szt, jałow- 
nika, oraz 593 cieląt. Za woły płacono 
1.60 do 1.70, za krowy 1.60 do 1.65, 1.35 
do 1.50 i 1.10, za cielęta 1.35 do 1.60. 

Zużycie wody w ostatnim tygodniu 
uległo pewnemu zmniejszeniu. I tak w 
niedzielę 25. listopada przy temp. 1.2 a 
najw. 3 — zużyto 25742 m, sześc, wody, 
następnego dnia przy temp. 0.5 i 5.6 — 
zużyto już 27.559, we wtorek 28.725, w 
następnych dniach zużycie wody spadło 
do 27,000 kilkaset m. sz., a 2, bm. w nie. 
dzielę przy temp. 4.2 zużyto 25540 m. sz. 
wody. 

Kary za przekroczenia aprowizacyjne. 
Oda 1. do 15. bm. Magistrat m, Lwowa 
ukarał szereg osób za przekroczenia apro 
wizacyjne. I tak Tabaczyński Franciszek 
skazany został na 500 zł. grzywny za wy- 
piek chleba pszenno-żytniego, Hess Sta- 
nisław na 150 zł. grzywny, Antoni Gru 
ber na 500 zł. za wypiek chleba pszenno- 
żytniego i brak wagi, Władysław Sere- 
Każimierz Makowski 100 
zł, Jan Berlik 60 zł, Abraham Freihei- 
ter na 150 zł., Abraham Zeiger na 120 zł. 


i konfiskatę 151 kg. chieba, Daw. Mensch 


150 zł, Jan Tenerle 50 zł, Izraei Spiwak 


150 zł. Szapse Landes 120 zł., Syma Ho- 


rowitz 200 zł, Zygmunt Seiden skazany 
został za wypiek chleba 60 proc. mąki 
żytniej na 1000 zł, grzywny i konfiskatę 
11.300 kg. mąki, Samuel Heu 100 zł., Ba- 
ruch Kiselstein 50 zł, Izrael Kessler 150 
zł, Arnold Maibruch 100 zł, Herman 
Reif 300 zł., Eugenjusz Sochacki '100 zł. 
Markus Zimmerman 200 zł. Oprócz tego 
skazani zostali za przekroczenie taryfy 
mięsnej następujący rzeźnicy: Stanisław 
Szygalik na 50 zł, Marja Lachowiećka 20 
zł, Marja Kopystyńska 30 zł, Jan Sosin 
50 zł. i Emil Trochiniak 50 zł. 

(—) Dwie duże kradzieże. Jenta Lich- 
tenstein, zam. przy ul. Wagowej 5., do 
niosła policji, że nieznany sprawca wła- 
mał się do jej mieszkania i skradł bie- 
liznę i garderobę wartości 2.500 zł. — Na 
szkodę Tomasza Grojeckiego, zamieszka- 
łego przy ul. Gródeckiej 129., skradzio- 
no wczoraj garderobę i bieliznę wartości 
1.500 zł. 

(—) Amator wędlin. Nieznany sprawca 
włamał się wczoraj do sklepu masarskie- 
go Piotra Czarneckiego przy ul. Janow- 
skiej 39. i skradł wyroby masarskie nie- 
znanej na razie wartości. 

(—) Jeszcze jedna ofiara poślizgaieęcia 
się, Wczoraj znowy na ul. Jacka wsku- 
tek pośfzgnięcia sič upadła i złamała re 
kę Karolina Kołodziej zamieszkała Ja- 
cka 16. Pogotowie ratunkowe odwiozło 
ją do szpiiala powszecbnego. 

(—) Czyje fntra? W depozycie wy- 
działu śłedczego znajduje się 9 futer mę- 
skich, 5 damskich kurtek futrzanych i 
kilka wierzchów męskich futer, którę zo- 
stały zakwestjonowane. Poszkodowani 
mogą je oglądać w lokalu depozytowym 
wydziału śledczego. 

(—) Ueieczka dwóch młokosów z dc- 
ma. Anna Baran, zam. przy ul. Murar- 
skiej, doniosła wczoraj policji, że syn 
jej Franciszek, liczący lat 14, uczeń 6 kl, 
szkoły powszechnej, wydalił się z domu 
i dotąd nie wrócił, —- Podobne doniesie- 
nie uczyniła Anna., Mróz, zam. przy ul. 
Zadwórzańskiej 12., której 15-letni syn 
Stanisław, uczeń 7 kl. szkoły powszech- 
nej, również wydalił się z domu. Obaj 
chłopcy prawdopodobnie wspólnie ucio- 
kli z zamiarem odbycia jakiejś egzołycz- 
nej podróży, 


Z Erain, 


Zjazd Rady Naczelnej „Odrodzenia“, 
W dniach od 8. do 10. bm. odbędzie się 
w Wilnie XI. Zjazd Rady Naczelnej Stow. 
Młodz. Akad. „Odrodzenie*, poświęcony 
w pierwszym rzędzie omówieniu spraw 
związamych z II. Kongresem ogólnopo! 
skim i dziesięcioleciem stowarzyszenia 
Pozatem Zjazd zajmie się opracowaniem 
konkretnego planu i metod pracy. spo 
łecznej obowiązkowej dla wszystkich 
członków „Odrodzenia“, jak również u- 
staleniem programu akcji na terenie aka- 
demickim, dla większej jego miż dzisiaj 
konsolidacji. Zjazd rozpocznie się 8. bi. 
pontyfikalną Mszą św. w kaplicy Ostro 
bramskiej o godz. 10 3 uroczystą inaugu 
racją w sali Śniadeckich U, S. B. o g. 12. 

—— 


Ze świata, 

Polski bankier okradziony w Berlinie. 
W jednym z luksusowych hoteli berliń- 
skich okradziony został ubiegłej nocy 
pewiem bankier z Polski, którego na- 
zwiska prasa nie podaje. Włamywacze 
zeszli na linach z dachu, przedostałi się, 
przez okno do pokoju i okradli bankiera 


na 1.500 mk. 
——— za 


Nr. 124 


Dodatęk tygodniowy do Nr. 8706 z dnia 8. grudnia 1928. 


pod redakcja Narcyza Siissermanna. 


Lekko-atlelyka (wowska 


10-CIU NAJLEPSZYCH LEKKO-ATLETÓW OKRĘGU LWOWSKIEGO. 


Lwów, 7. grudnia. 

Lekko-atletyka lwowska wykazuje 
w roku 1928 olbrzymi postęp. Cechuje 
ją nietylko poprawa klasy czołowych 
zawodników, lecz również podniesie- 
nie ogólnego poziomn, jak też zwięk- 
szenie się liczby czynnych zawod- 
mików. 

Za przykład podniesienia klasy 
mąszych czołowych zawodników może 
posłużyć tabela 10-cin najlepszych 
lekko-atletów Polski, w której w roku 


bieżącym lekko-atletyka lwowska re- 
prezentowana jest 29 razy, podczas 
gdy w r. 1927 tylko 15 razy. 

Również i życie organizacyjne klu- 
bów lwowskich wykazuje znaczne o» 
Żywienie. Podczas gdy w roku 1927 
zorganizowano w okręgu lwowskim 
6 biegów na przełaj, 6 zawodów lek- 
ko-atletycznych i 3 wietoboje, to w ro- 
ku 1928 urządzonych zostało 410 bie- 
gów na przełaj, 14 zawodów lekkoat- 
letycznych, oraz 5 wielobojów. 


Dziesięciu najlepszych. 


Poniżej podaję zestawienie 10-ciu 
najlepszych wyników, osiągniętych w 
poszczególnych konkurencjach w roku 
1928 Niektóre konkurencje, jak biegi 
szłafełowe, pnzez płotki i długie są b. 
rzadko wstawiane w programy zawo- 
dów, wskutek tego nie uprawiane przez 
zawodników, tuk, że trudno było ze- 
brać 10 notowanych wyników. 

Bieg 100 mtr. Rekord okręgu. Gar- 
czyński 11.1 (19114), od r. 1928: No- 
wosad 11.5, Wójcik 11.5, Kaniak 11.6, 
Binder 11.7, Jaskulski 11.7, Jomski 
11.8, Jarosz. 11.8, Pawłowski 11.8, 
Fruchtman 11.8, Dubena 11.8, Wolań- 
czyk 11.8, Podstolski 11.8. 

Bieg 200 mtr. Rek. okr. Ponurski 
22.8 (1912). W r. 1928: Wójcik 23.8, 
Wolańczyk 24.0, Jomski 24.4, Bizanc 
24.4, Jaskulski 24, 6, Kamiak 24.8, Ce- 


na 24.8, Fruchtman 249, Gawenda 
26.4, Ząbek 25.5. 

Bieg 400 mtr. Rek. okr. Ponurski 
53.0 (1914), W r. 1928: Pawłowski 


54.4, Wójcik 54.4, Adamcio 54.8, Ja- 
rosz 55.3, (Nowosad 556, Kołodziej 
569, Dubena 576, Cena 57.8, Wiech 
579, Kaniak 58.4. 

Bieg 800 mtr. Rek. okr. W. Kuchar 
2.03.8 (1921), W r. 1928: Kawa 2 06, 
Adamcio 2.06.2, Sawaryn 2.10, Ty- 
szarski 2.18 6. 

Bieg 1.500 mtr. Rek. okr. Sawaryn 
4.16.5 (1926). W r. 1928: Sawaryn 
4.22.5, Adamcio 4.26, Dobosz 4.28.6, 
Kawa 4.83, Krzyżanowski 4.38.3, Zą- 
bek 4.89, Gawenda 4.41.6, Chudzicki 
4.44.5, Rosembusz 4.45.8, Wiktor 4.50 

Bieg 5.000 mtr. Rek. okr Sawaryn 
15.58 (1928). W r. 1928: Sawaryn 
15.58, Liberman 17.23, Dobosz 17.23.8, 
Słomka 17.80, Schatz 17.41.2, Ma- 
chowski 17 42, Chorobiowski 17.49.6. 

Bieg 10 km, Rek okr. Sawaryn 
35.11.6 (1926). W r. 1928: Sawaryn 
34.15.2. 

Bieg 110 pł. Rok. okr. 
16.2 (1912). W r. 1928- Jomski 17.2, 
Wolańczyk 17.8, Dubena 19.0, Cena 
19.8, Kaniak 20.5, Chruszez 20.8 


Garczyński 


Sztafeta 4 X 100. Rek. okr. Polo- 
nja Przemyśl 46.4 (1928). W r. 1928: 
Polonja 46.4, Sokół Jarosław: 46.6. 
Czarni 47.2, Dror 50.2, Lechia 51.2. 


Sztafeta 4 X 400. Rak, okr. 3.47.9 


Czarni (1928). W r. 1928: Czarni 
3.47.9, Gzuwaj 3.51, Polonia 3.51.6 
AZS. 8.57.1. 


Skok w dal. ' Rek. okr. Jaskulski 
6.39 (1928). W r. 1928: Jaskulski 6.39 
Binder 6.38, Wójcik 6.35, Nowosad 
6.35, Cena 6.19, Jomski 6.16, Tybała 
6.14, Dubena 6.05, Gawenda 6.02. 
Niezabitowski 6.02. 


Skok w wyż. Rek. okr. Nowosad 
180.5 (1928). W r. 1928: Nowosad 
1805, Wójcik 172, Dubena 171, Wo- 
lańczyk 168, Włapo 168, Paleczek 
168, Drużbiak 162, Kaniak 161.5, Ce- 
na 160, Hutnik i Kulicz po 158.5. 

Skok o tyczce. Rek. okr. Rzepka 
3.54 (1925). W r. 1928: Rzepka 3.21, 
Lichthlau: 3.09, Antoniewicz 3.00, Bin- 
der 2.97, Cena 2.92, Schipper 286. 
Kondracki, Rennerth i Sławek po 
2.68, Jakóbczyński 2.65. 
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Trójskok. Rek. okr. Kucharz 13.06 
(1914). W r. 1928: Galica 11.76, Adam- 
cio 11.68, Jaskulski 11.61.5, Pawłowski 
11.45, Postępski 11.39, Bunikowski 
10.80, Fruchtman 10.75, Kostecki 
10.75, Kryśków 10.61, Bizanc 10.42. 

Rzut kulą. Rek. okr. i polski. Ba- 
ran 13.48 (1928). W r. 1928: Baran 
13.48, Puchalski 13.15, Begaj 12.37, 
Kaniak 11.42, Rogalski 11.285, Ma- 
chowski 11.15, Roman 11.09, Cena 
10.99, Wójcik 10.915,  Pępkowski 
10.76. 

Rzut dyskiem. Rek. okr. i pol. Ba- 
ran 44.20 (1928). W r. 1928: Baran 
4420, Pępkowski 38.44 Puchalski 
37.80, Kaniak 36.90, Kryśków 32.91, 
Wójcik 32.69, Machowski 32.61, Cena 
22.46, Chruszcz 32.17, Galica 31.29. 

Rznt oszczepem. Rek. okr. i pol. 
5mahulski 57.72 (1927). W r. 1928: 
Smahulski 58.08, Zebaczyński 50.92, 
Kryśków 50.52, Cana 49.22, Chruszcz 
17.25, Kulicz 47.00, Medycki 46.20, 
;kalski 45.97, Tyszarski 43.07, Riedl 
2003 

Rzut młotem. Rek. okr. Baran 32.80 
1927). W r. 1928: Pępkowski 31.34, 
Baran 29.90, Puchalski 27.75, Niemasz 
20.37, Bilan 20.31, Cena 19.83, Dube- 


ua 19.40, Begaj 19.15, Szwabowski 
19.02, 'Wolańczyk 18.60. 
5-bój. Rek. okr. Cena 3.017.450 


(1928): W r. 1928: Cena 3.017, Wójcik 
2692, Gawemda 2682, Kaniak 2659, 
Chruszcz 2537, Kulicz 2474, Dubena 
2470, Wojnamowicz 2436, Ząbek 2350, 
Jaskułski 2291. 

10-bój. Rek. okr. Kaniak 5.536.25 
(1928). W r. 1928: Kaniak 5.536, Ce- 
na 5.438, Dubena 5.112, Chruszcz 
4.438. 


Tabela wykazuje stały postęp. 


W biegach krótkich wprawdzie nie 
wyrównaliśmy jeszcze rekordów, usta- 
nowionych przed wojną światową, je- 
dnak powoli zbliżamy się do nich. W 
r. 1927 zaledwie 7 zawodników biegło 
100 m. niżej 12 sek., tego roku zaś 14 
zawodników. Czas 10-go lepszy o 0.2 
sek Jeszcze lepiej przedstawia się 


bieg na 200 m. W r. 1927 biegło niżej. 


25 sek. 3 zawodników, w 1928 zaś 8, 
w łem jeden niżej 24 s., czas 10-go 
lepszy o 0.6 s. 

W biegu na 400 m. odczuvęa się 
brak Gawendy. Byłby on z łatwością 
skreślił tego roku stary rekord. Czas 
10-go lepszy o 1.3 s. 

800 i 1500 m. nie wykazują żadne- 
go postępu. 

W 5.000 i 10.090 poza Sawarynem, 


który stanowi sam dla siebie klasę, 
wyniki słabe. 

Biegi przez płotki były w tym roku 
zaniedbane. 3 zawodników startują- 
cych w sezonie w biegu na 400 z pł. 
i 7 dla punktów, to naprawdę trochę 
za mało, jak na Lwów. W biegu na 
110 z pł. poza Jomskim i Dolańczy- 
kiem, wyniki słabe. 

Biegi szłafetowe również mało u- 
prawiane, wykazują stały postęp. Tak 
w sztafecie 4.100, jak i 4X400 zostały 
ustanowione nawe rekordy okr. Kluby 
lwowskie powinne więcej czasu po- 
święcić w przyszłym sezonie tak ład- 
nym konkurencjom, jakiemi są biegi 
sztafetowe i przez płotki. 

Skoki w dal i wyż wykazują znacz- 
ną poprawę. O skoku w dal sakramen- 
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talną 6-kę osiągnęło aż 10 zawodni- 
ków, w tem 3 zawodników pobiło re- 
kord, ustanowiony jeszcze w r. 1922. 
Wynik 10-tego lepszy o 46 cm. W sko- 


ku w wyż zasługuje na wamiankę 
wynik Nowosada, lepszy od rekordu 
polskiego i przekroczenie 1.700 m. 


przez Wójcika i Dubenę. W skoku o 
tyczce wynik pierwszego znacznie po- 
prawiony wskutek powrotu do Lwowa 
raistrza Rzepki 

Rzuty to chluba Lwowa. Stąd wy- 
wodzą się rekordziści Polski: Baran i 
Smakulski. Wynik  10-tego lepszy w 
kuli o 1 m., w dysku o 3.80 m, w 
oszczepie o: 4.60 m. ` 

W 5-bojn i 10-boju zostały pobite 
rekordy okr. Wynik 8-go w 5-boju 
lepszy od 1-go w r. 1927. 

Jsk. 


zag 


Cosłychaću narciarzy 


Lwów, 7. grudnia 

Kurs jazdy na nartach Karpackiego 
Towarzystwa Narciarzy. Wykład o tech- 
nice jazdy na nartach odbędzie się dnia 
6. bm. (we czwartek) w lokalu Twa, So- 
koła 4 (Gmach Wieku Nowego) o godz. 
20-tej. Wpisy na kurs przyjmuje się od 
godz. 19-tej. 

Baczność narciarze „Pogoni“! Nalepki 
na sezon bieżący nadeszły z P. Z. N. Se- 
kretarjat Sekcji Narciarskiej L, K. S. „Po- 
goń“ przedłuża legitymacje P. Z. N. 
(czarne i żółte) w godzinach urzędowych 
(poniedziałki, środy, piątki od 7.30 do 
9.00 w lokalu Klubu, Rutowskiego 23). 

Prawo do przedłużenia legitymacji po 
siadają tylko ci członkowie, którzy opła- 
cą składkę za sezon bieżący (6 zł.) i za- 
kupią nowy kalendarzyk narciarski P, 
Z. N. (2 zł). 

Sekcja Narciarzy I. L. K. S, „Czarni“ 
urządza we Lwowie w sobotę, 8-go i w 
niedzielę 9-go grudnia br. kurs jszdy na 
nartach dla początkujących. Opłata za 
kurs wynosi dla nieczłonków 3 zł. od o- 
soby. Członkowie Sekcji korzystają z 
kursu bezpłatnie, Zgłoszenia przyjmuje 
sekretarjat w czwartek i w piątek od g. 
19—20 w lokalu klubowym przy ul. Ru- 
towskiego 1l. 8, I. p. 


— -n— 
e a r 
Z życia klubów. 
Lwów, 7. grudnia. 

Sekcja bokserska L, K. S. „Pogoń“ 
komunikuje, že treuningi dla członków 
odbywają się w poniedziałki i wtorki od 
godz. 8—9 wieczorem w sali gimnastycz- 
nej Szkoły im. Sobieskiego na Zamarsty- 
nowie pod kierunkiem instruktorów O- 
środka W. F. i P. W. przy D. O, K VI. 

Zgłoszenia na członków Sekcji przyj- 
muje sekretarz st. sierż, p. Kurletto co- 
dziennie między godz. 8—9 wiecz. w lo- 
kału klubowym przy ul. Rutowskiego 
23/L p. 
Sekcja Kolarska L. K, S. „Pogoń* ko» 
munikuje, że w sobotę, dnia 8 bm. w lo- 
kału klubu przy ul. Rutowskiego 23/1. p. 
o godz. 6 wiecz. odbędzie się wieszornica 
kolarska z dancingiem, podczas której 
nastąpi rozdanie nagród turystom:człon- 
kom Sekcji za wycieczki w r. 1928, Na- 
grodzeni zostaną: W. P. mir. Franich, pp. 
Brück, Kozak, Legeżyński,  Tysowski, 
Chajes, Gawroński, Grajewski, Tuciak i 
Zawadzki. 

Zarząd wzywa członków do 
jak najliczniejszego udziału. 
n- 


wzięcia 


n. 


Wiadomości Srartowa „Gazety Porannej*, 


Wspierajmy Harcerstwo. 


TRUDNE WARUNKI. — STANOWISKO SPOŁECZEŃSTWA. 


JSZA, 


Lwów, 7. grudnia. 


Że Harcerstwo, mimo stałego rozwoju, 
nie osiągnęło tukicgo poziemu, jaki zdo. 
być by mogło, jest to jedyną winą same- 
go społeczeństwa. Społeczeństwo nie do- 
cenia wartości tego systemu wychowa- 
nia i nie popiera go należycie. Co za krót- 
kowzroczność! Czy nam nie powinno za- 
leżeć na wychowaniu jak najbardziej tę- 
giego 1 zdrowego młodego pokoienia? 
Wszak tylko w ten sposób zapewnimy po 
tężną przyszłość naszemu Państwu! Czy 
Harcerstwo, które uczy dzieci i młodzież 
prawdomówności, obyczajności, karności 
i sprawności fizycznych, nie nadaje się 
najlepiej do tego celu? 

Żywotność wszelkiej idei okazuje się 

wtedy, gdy ona przetrwa próbę życiową. 
Harcerstwo polskie śladem krwi przelanej 
za Ojczyznę, naznaczyło swój kamień 
probierczy. Przykładów nie trzeba szukać 
daleko. Pozwolę sobie przytoczyć parę 
zdań z monografji Prof. Uniw. poznań- 
"skiego Dr. Antoniego Jakubowskiego pt. 
„Walki listopadowe we Lwowie w świe- 
tle krytyki", 
„.. Znakomici wywiadowcy, łącznicy, no- 
szący meldunki, raporty i rozkazy w spo- 
sób nieporównanie szybki, ochoczy i pe- 
len werwy młodzieńczej, znający ze 
swych robinzonad wszystkie zaułki i 
skrytki macierzystej dzielnicy, stanowili 
materjał wprost nieoceniony... Tu przy- 
nosili amunicję, tam żywność, tu znacho- 
dzili porzucone karabiny, tam donosili o 
ukrytych zapasach broni czy nawet po- 
zycjach nieprzyjacielskich. Wszędzie ich 
było pełno, wszędzie starali się dotrzeć, 
to też nic dziwnego, że Ukraińcy z taką 
zawziętością ścigali tych malców, mszcząc 
się nieraz doraźnie na miejscu przewinie- 
nia...‘ 

Te zdania odnoszą się do młodszych, 
starsi z bronią w rękn walczyli. Pięć- 
dziesięciu padło w obronie naszych kre- 
SÓW. 

Pomne na to wszystko starsze snoře- 


Że spraw miejskicn 


czeństwo powinno się bardziej zaintere- 
sować Harcerstwem, wspierać je moral- 
nie i materjalnie, a przedewszystkiem 
wstępować do Kół Przyjaciół. Gdyby 
wszyscy wiedzieli, ile trudów i zabiegów 
kosztuje wysłanie na kolonię letnią gro- 
madki niezamożnej młodzieży albo zaję- 
cie w izbie drużyny czy na ćwiczeniach 


PRZYKŁADY Z OBRONY LWOWA. — PRACA DZISIE 
PRZYSTĘPUJMY DO KÓŁ PRZYJACIÓŁ HARCERSTWA. 


polowych tych chłopców, którym niedo- 
stateczny nadzór domowy pozwoliłby się 
bawić na ulicy, to z pewnością niktby 
się nie wahał być czynnym przyjacielem 
harcerzy, a na posiadanych parcelach w 
Warszawie i Lwowie stanęryby niezawo- 
dnie Stanice Harcerskie, 
Znigniew St. 


.llrmacyjny kalendarzyk narciar$ki 


POWINIEN ZNALEŻĆ SIĘ W RĘKU KAŻDEGO NARCIARZA. 


Lwów, 7. grudnia. 

Zarząd Główny P. Z. N. wydał wła- 
snym nakładem „Informacyjny Kalen- 
darz Narciarski", zawierający szereg 
cennych dla narciarzy informacji, jak 
daty wschodu i zachodu słońca, kalen- 
darz sportowy, program zawodów F. J. 
S. dane odnoszące się do ekwipunku, 
smarowania, konserwacji sprzętu, po- 
stanowienia konwencji turystycznej, 
rozkład jazdy pociągów, spis schronisk, 
spis klubów i władz PZN., oraz różne 


postanowienia i przepisy interesujące 
wszystkich zajmujących się sportem 
narciarskim. 

Kalendarzyki te nabywać mogą 
osoby zrzeszone w klubach, należą- 
cych do PZN. łącznie z nalepkami, 
przedłużającymi ważność legitymacji 
za cenę 2 zł. Nieczłonkowie zaś moga 
je otrzymać w sklepach sportowych, 
sekretarjatach klubów oraz sekreta- 
rjacie PZN (Warszawa, Żórawia 28, 
m 5). 


| Wyścig pracy. 


WOJSKOWE WAR5Sia 1% SAMOCHODOWE. 


Lwów, 7. grudnia. 

Interesując się rozwojem automobili- 
zmu, zwiedziłem wojskowe warsztaty 
6 go Dywizjonn Samochodowego przy ul. 
Janowskiej 120 we Lwowie, Może nie 
wszystkim wiadomo, że warsztaty woj- 
skowe przyjmują też robotę cywilną, da- 
jąc pełną gwarancję za jakość 
nania. 


wyko- 


Prace ZaułId CZYSZCZENIA masla. 


Lwów, 7. grudnia. 

Pierwsze opady śnieżne we Lwo- 
wie spowodowały zmobilizewanie ca- 
łego Zakładu czyszosenia miasta do 
wywożerńia śniegu z ulic miasta. Do wy 
wożenia śniegu użyto 20 zaprzęgów 
konnych, 7 samochodów, a nadto do 
zgartywania śniegu użyto 12 pługów. 
Dzięki intenzywnej pracy robotników 
Zakładu czyszczenia miasta ruch tram- 
wajowy i kołowy mimo znacznych o- 
padów śnieżnych, nie został ani na 
chwilę wstrzymany. Zarząd Zakładu 
czyszczenia miasta starał się przede- 
wiszystkiem uporządkować główne ar- 
terdje ruchu tramwajowego, jak ulice 
Gródecką, lanowską, Leona Sapiehy. 
Łyczakowską i Stryjską. Oprócz tego 
usunięto śnieg z ulicy Stryjskiej, św 
Zofji i Ponińskiego celem umożliwie- 
nia ruchu autobusowego. Ubiegłej nocy 


Lwowianie uczą się 
chodz ć! 


Nauczyciele już są. 
Lwów, 7. grudnia. 

(—) Jak się dowiadujemy, w ostat- 
mich dniach zawiązało się we Lwowie 
Towarzystwo  nanczamia chodzenia. 
Gzłonkowie tego stowarzyszenia bedą 
uprawnieni do udzielania  przechod- 
niom nauki chodzenia, przyczem policje 
dla pracy tej okaże jak najdalej idące 
zrozumienie i poparcie. Statut tego to- 


warzystwa został już zatwierdzony 
przez Woiewództwo. 
— G&G — 


prócz samochodów użyto du wywożenia 
śniegu lor tramwajowych i w ten spo- 
sób usunięto nagromadzony śnieg Z U- 
licy Leona Sapiehy i Gródeckiej, oraz 
śródmieścia. W ciągu nast. nocy zapo- 


i 


| 
| 
| 


Dzięki uprzejmości pp. naczelników 
uzyskałem pozwolenie przebywania w 
warsztatach każdego dnia i o każdej po- 
rze. Mogłem więc dokładnie poznać sto- 
sunki, przypatrzeć się pracy, zajrzeć w 
każdy kącik Warsztaty przy ul. Janow- 
skiej należą do pierwszorzędnych insty- 
tucyj tego rodzaju. Zajmują one duży 
obszar, mieszczą się w czterech wielkich 


mocą lor tramwaj. usunięty zostanie 
śnieg z ul. Łyczakowskiej. Na razie 
Zakład czyszcz. m. usuwa śmieg przy 
pomocy własnych zaprzęgów i własne- 
go personalu. Przy tej sposobności 
prócz spężysłości Zarządu Zakładu 
czyszczenia miasta podnieść mależy 
wielką gotowość do pracy kontrolorów 
czyszczenia miasta, szoferów i wóz- 
karzy. 


Wojewódzka konferencja 


w sprawie opeki nad umysłowo "horumi. 


Onegdaj .w biurze naczelnika 
Wydziału zdrowia dra Mikołaj- 
skiego odbyła się konferencja w 
sprawie opieki nad chorymi umy- 


słowo. W konferencji wziął u- 
dział prof. Halban, dr. Lipski, dyr. 
Zakladu w Kulparkowie dr. Bed- 
narz, prym. dr. Domaszewicz, nacz. 
Wydz. IV. Magistratu dr. Doliński, 


Nezwykła wieś Forda. 


CHODZI O UZMYSŁOWIENII: ROZWOJU GOSPODARCZEGO I TE- 


CHNICZNEGO AMERYKI. 


GATERJA NAJROZMAITSZYCH WE 


HIKU ŁÓW. 


Nowy Jork w grudniu. 
(=) Sławny amerykański krol 
automobiłów nie ustaje w pracy. 
Jego wiecznie ruchliwy umysł szu- 
ka sobie coraz to nowych dziedzi i 
pracy. W czasach ostatnich zajął 
się Ford 
kEnrdsą risknw="m nraial-tarn_ 
Oto w pobliżu Dearborn (Michi. 
gan) rozpoczęło z jego polecenia 
budowę niezwykłej wsi. 
Nie ma ona być wcale szezytcm no- 
ı woczesnej doskonałości. _ Wprosi 
przeciwnie. Jest to niejako 
wieś historyczną, 
I mająca w sposób retrospektywny 


Lwów, 7 grudnia. 
| 
| 


uzmysłowić stan gospodarczy i tech 
niczny Ameryki przed stukilkudzie 
sięciu laty, a więc będzie to nicja- 
ko wielkie muzeum urządzone i u- 
trzymywane sumptem Forda. 

Można tam bedzie obejrzeć so- 
bie przedewszysikiem cała galer 'ę 
najrozmaitszych wehikułów, uży- 
wanych w Ameryce od czasów naj- 
dawniefszych aż po dzień dzisiej- 
szv. Znajdzie się lam nawet mo- 
del pierwszej lokomotywy artery- 
kańskiej, sławnei „Rocket“. Cieka- 
wy pomvsł Forda wywołał w Ame 
ryce bardzo wielkie zainteresowa- 
nie. 


124 


Ar 


budynkach wyposażonych w znakomite 
urządzenia, maszyny, piece i narzędzia. 
Montownia, ślusarnia, błacharnia, stolar- 
nia, tokarnia, łakiernia, kuźnia, galwa- 
nizatornia itd, mają swoje odrębne hałe, 
uderzające rozmiarami, jakością uposa- 
żenia technicznego i znakomitemi wa- 
runkami higjenicznemi. Wszędzie czysto, 
widno, jasno, przestronnie. Robotnik 
pracuje w idealnych warunkach higjenicz- 
nych, celowo urządzone tunele umożli- 
wiają mu iatwy i wygodny dostęp do ka- 
żdego podwozia, bez pełzania na brzu- 
chu lub leżenia na wznak pod *wozem. 
Praca odbywa się w atmosferze miłej, 
wyczuwa się inteligentne kierownictwo. 
Ogromną_ uprzejmość i życzliwość w sto- 
sunku do stron cechuje wszystkich od 
naczelników i kierowników poczynając, 
a na najmłodszym uczniu kończąc, Widzi 
się metodę, widzi się wychowanie. Bo 

| tam naprawdę nietylko uczą rzemiosła, 
lecz równocześnie wychownją człowieka. 
Nikt nie usłyszy tam ordynarnych wyra- 
zów, wyzwisk i sprzeczek, których tak 
często nasłuchać się można w prywat- 
nych warsztatach, gdzie pryncypał i cze- 
ladnicy prześcigają się w repertuarze 
słów, rozdzierających ucho przyzwoitego 
człowieka, W  warsztatch wojskowych 
praca odbywa się w milczeniu, bez nie- 
potrzebnych rozhoworów i wrzasków, 
a nad dokładnością wykonania czuwa 
zastęp łudzi imteligentnych, © wysokiem 
wykształceniu fachówem. 

Ludzie bezinteresowni, z którymi tam 
zetknąłem się i których poznałem z jak 
najlepszej strony, ich oddanie się pracy, 
ich poczucie odpowiedzialności, sposób, 

t w jaki traktują swe obowiązki dają 
oni żywy przykład pracy twórczej. bez- 
intercsownej, na którą zdobywa właśnie 
wojsko, tak często pomawiane o to, iż 
jest nieproduktywnym konsnmentem. 

| Państwo powinno otoczyć troskliwą 
opieką to przedsiębiorstwo i dopomóc tej 
grupce idealistów w spełnieniu marzeń, 
których najwyższym szczytem jest stwo- 
rzenie wielkiej fabryki, gdzie pracownik 
i konsument, znaleźliby rynek dla siebie, 
a społeczeństwo zyskałoby obfite źródło 
dobrobytu. Szósty Dywizjon Samochodo- ` 
wy we Lwowie realizuje potężne dziś ha- 
sło wyścigu pracy twórczej, 


W. G. 


dr. Sabatowski i lekarz powiatowy 
Styś. Jak wiadomo, wystosowało 
miasto memorjał do Rządu w spra- 
wie uregulowania opieki nad cho- 
rymi szalowo. Zarząd mias'ą ofia- 
rował gotowość wypłacenia 70.000 
zł. na budowę pawiłonu przy szpi- 
talach rządowych dla chorych sza- 
łowo lub też ofiarować odpowie- 
dnią kwotę na wykończen'e"kliniki 
psychjatrycznej z tem, że w klinice 
tej miałoby się znależć pomieszcze- 
nie dla chorych szałowo. Na konfe- 
rencji wyłoniła się nawa koncepcja, 
a mianowicie zaproponowano Za- 
rządowi miasta, aby odstąpił w do- 
brach swoich 200 do 306 morgów 
gruntu na urządzenie fermy dla u- 
mysłowo lekko chorych, przez co 
opróżniłyby się miejsca w Zakła- 
dzie Kulparkowskim dla chorych 
szałowo. Zarząd miasta pragnąc jak 
najdalej pójść na rękę Rządowi, 
polecił dyrektorowi dóbr miejskich 
wyszukanie odpowiedniego gruntu 
na urządzenie takiej fermy. Spra- 
wę tẹ ma referować na Wydziale 
samorządowym dr. Lipski, miano- 
wicie chodzi o 10, aby Związki mię- 
dzykomunalne 3 województw Ma- 
topolski wschodniej przyczyniły się 
do urządzenia fermy dla umysło- 
wo chorych, na gruntach ofiarowa- 
nych na ten cel przez Zarząd mia- 
sla Lwowa. 
| 
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Do litościwych serc naszych Czytelni. 
ków zwraca się 86-lełnia staruszka, po- 
zostająca bez środków do życia, Datki 
przyjmuje Administracja dla „A. F.“ 


Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną tc» 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą, pomoc. Datki 
skierować należy do Administracji, dlą 
t staruszki kaleki. i 
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Pierwszy radjo-teatr. | GIEŁDY. 


w Leningradąqie. 
Leningrad w grudniu. 
Onegdaj odbyła się tu niezwy- 
kła uroczystość otwarcia pierwsze- 
go w Sowjełach i nawet na całym 
świecie radjo - teatru, który daje 
wszystkie przedstawienia jedynie 
przez radjo, a więc bez sali dła 
widzów i słuchaczy. Teatr ten u- 
rządzono wedle wymogów najnow - 
szej techniki radjowej. Już od sa- 
mego początku istnienia teatr ien 
cieszy się wielką popularnością 
wśród ludności. Uzyskał on rów- 
nież obfitą liczbę abonentów. 


Kacik radjown. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Piątek, 7, prudnia 1928. 

Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 18.00 Koncert muzyki lek- 
kiej w wykonaniu orkiestry „Morskie Oko“. 
19.30 Odczyt p. t. „Walka z gruzlicą daw- 
miej 1 obecnie" wygłosi p. dr, S. Rudzki. 
20.15 Transmisja z Filharmonji warszaw 
skiej. 

Kraków (566) 18.00 Transmisja koncer- 
tu z Warszawy. 

Poznań (344) 18.00 Koncert solowy 
(śpiew, skrzypce). 20.15 Koncert symfon. 
z Filharmonii warszawskiej. 

Katowice (422) 16.00 Muzyka z plyt 
gramofonowych. 18.00 Transmisja z War- 
szawy, 20.15 Transmisja koncertu z War- 
szawy. 

Wilno (435) 18.00 Koncert popołudnio- 
wy. 20.15 Transmisja konceru z Filharmo 
nji warszawskiej. 

Wrocław (322) 16.30 Radjoorkiestra. So- 
lista Beckier (wiolon.). 19.25 Odczyt spor- 
towy. Narciarstwo. 2005 Koncert kameral- 
ny kwartetu „Schubert”, 31.26 Recytacje u: 
tworów Zwelga. 

Lipsk (365) 16.30 Koncert muzyki ka 
meralnej 20.00 „Der Thomas — Kantor“ 
sztuka w 3 aktach, 

Tuluza (391) 20 30 Fragmenta z op. „Po 
tępienie Fausta" Berlioza. 

Rzym. (447) Koncert. 

Berlin (483) 20.00 Recytacja. „Wileza 
krew“ nowela Londona. 21.30 Pieśni Mo- 
zarta. 

Bruksela (508) 20.15 Fragmenty z op. 
„Rigoletto“ Verdiego. 
| Wiedeń (517) 16.00 Koncert kapeli Him 
imer. 17.30 Akademja muzyczna (skrzpce, 
;fortepian). 21.00 Muzyka kameralna na in- 
istrumentach dętych. 22.15 Lekki koncert 
(kapeli Wacek. 

Budapeszt (555) 17.45 Muzyka operet- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 8. grudnia 1928, 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 6. grudnia. 
Na giełdzie pieniężnej tendencja sil- 
niejsza, usposobienie żywsze. 


Lwów, 5. grudnia. 


Bank Polski 177, Chybie 74, Gazolina 
32.25, 32.50, Gazy wsch. 29.25, Tesp 


21.50. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 5. grudnia. 


Zastój w obrotach trwa nadal, 

Ceny utrzymują się na dotychczasowym 
poziomie. f 

Tendencja utrzymana — usposobienie 
male. 

Lwów, 6. grudnia. 

Na giełdzie zbożowej tendencja utrzy- 
mana, usposobienie spokojne. 

Pszenica kraj. dworska ex 1928 750— 
760 gr. 46.00—47.00, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 730 740 gr. 44.00—45.00, 
Żyto małopolskie ex 1928 690 gr 
34.50—35.25 Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 30.50—31.50, Jęczmień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 27.50—28.50, Jęcz- 
mien  maiopol. pustewny "UU—śl0 gr. 
35.560—36.25. Owies małopolski ex 1928 
450 gr. 30.25—31.25, Kukurudza rumuń- 
js s34,00—4.00 Ziemniaki przemys Ne 
500—5.50, Fasola biała 75.00—100.00, 
Fasola kolorowa 50.00—55.00, Fasola kra- 
sa 65.00—75.00, Groch 4 Victoria 45.00—- 
—55.00, Groch polny 37.00—39.00, Bobik 
33.50—33.75. Mieszanka pastewna w zlar 
nie 00.00—00.00, Wyka 35.00—39.00, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 18.00—20.00, 
Słoma prasowana 8.00—9.00, Kukuru- 
dza 31.75—32.75, Hreczka 34.00—35.00, 
Len  72.00—74.00,  Łubin niebieski 
21.50—-22.50, Rzepak ozimy es 70.00— 
72.00, Mąka pszenna 40 proc, 73.00— 
78.00, Mąka pszenna 65 proc. 73.00— 
74.00, Mąka żytnia 70 proc. 51.00—51.00, 

"vsik ox! Wiera Aka 
kuk. 46.00-51.00, Otręby żytn. 23.50-24.00 
pszenne netto bez worka 24.00—24.50, Ka 

csi U x I or 
połówek 64.50—67.50, Kasza jagl. 80.00— 
82.00, Kasza jęczmienna 49.25—51.75, Pę- 
cak 49.00—51.00, Proso kraj. 44.00—45.00 
Makuchy lniane 49.00 — 50.00, Ko- 
uiczyna czerw kiajowa naturaln* 22000 
—250,00 Mak nieb. 115.00—125.00 Mak 
siwy 90,00—100.00, Worki jutowe wyr- 
stradom, Wartą 1.68—1.72, Uzęstocho- 
ki używane dobre za sztukę 1.38—1.42. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 6. grudnia. (Tel. G. P) 
5-prc. pożyczka inwestycyjna 112.60, po 
życzka dolarowa 102, pożyczka konwersyj- 
ma 67, pożyczka kolejowa 1925 60, 10 pre. 
pożyczka kolejowa 102,  8-prec. listy zast. 
Bku Gosp. Kraj. 04, 8-prc. lisly zast. Bku 
Rolnego 94, 8-prc. Oblig. Bku Gosp. Kra; 
94. 

Waluty i dewizy. Belgja 123.66, Lon 
dyn 43.15, 


td: CZNOWU 


Warszawa, 6. grudnia, (Tel. G. P) 
Bank Polski 175, Sıla swiatlo 108, Warsz. 
Tow. Cukr. 50 1 pół, Firley 56, Nobel 25.60, 
Cegielski 44,  Lilpop 40.60, Modrzejów 
85.25, Norblin 205, Ostrowiec 99 i pół, 
Rudzki 44 i pół, Starachowice 38 i pół, Ha- 
berbusch 225, Bank Małopolski 27. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, 6. grudna. (Tel. G. P) Bank 
Polski 178, Tohan 16.25, Parowozy 81.50, 
Chodorów 226 1 pół. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 6. grudnia. (Tel. G. P.) Paryż 
20.28, Londyn 25.18, Nowy Jork 5.19 1/8, 
Belgia 72.17, Włochy 27.18, Hiszpania 
83.85, Holandja 208.45, Berlin 123.71, Wie 
deñ 78.02, Sztokholm 138.75, Oslo 138-42,50 
Kopenhaga 138.42.50, Sofja 3.74.75, Praga 
15.38.20, Warszawa 58.20, Budapeszt 90.54, 
Białogród 9.12 5,8, Ateny 6.71.50, Konstan- 
tynopol 2.60, Bukareszt 3.07 i pól, Helsing- 
fors 138.08, Buenos Aires 219. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 6. grudnia. (Tel. G. P) Am- 
sterdam 284.95, Belgrad 12.47 5/8, Berlin 
169.12, Bruksela 98.66, Budapeszt 123.82, 
Bukareszt 4.20 i pół, Kopenhaga 189.30, 
Londyn 34.43 i pół, Madryt 114.70, Medjo- 
łan 37.18, Nowy Jork 709.65, Oslo 189.85, 
Parvż 27.72.75. Praga Al OP 7/8, Sofia 5.11. 


| 


Btr. 15 


Sztokholm 189,6b, Werszawa 79.84, Zurych 
136.70. 


GIĘŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 6. grudnia. (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 485.04,  Holandja 12.07.43, | Francja 
124.17, Belgja 34.893, Włochy 92.62, Niem- 
cy 20.353, Szwajcarja 25.177, Hiszpania 
304025, Daqga 18.187, Szwecja 18.148, Nor- 
wegia 18.191, Helsingfors 102,85, Praga 
168.65, Wiedeń 34,50, Warszawa 43.26. 


OBROTY PRYWATNE. 


Lwów, 6. grudnia. 

Tendencja chwiejna zwyżkowa. Obrót 
średni, 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.87.50— 
8.88.00, dolary kanad. 8.81.50—8.82.00, 
korony czeskie 0.26.33—0.26.66, szylingi 
austr. 1.25,50-—1.26.00, leje 0.05.00— 
0.05.50, franki francuskie 0.34.,50—0.34,90 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.72,00, fun- 
ty szterlingi 43.50.00—413.80.00, czerwień- 
ce sow za jeden 19.00—20.00. 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00, 
20 franków 34.20 00—34.40.00, 20 marek 
niem, 41.80.00—42.10.00 10 rubli ros. 
46.60—47.00. 

sRkŁbiU: Kor. austr. 0.69.00—0.70 00, 
5 kor. austr. 3.60.00—3.65.00, flor. austr. 
1.71—1,82, ruble rosyjskie 3.00—3.40, 
kopiejki za rubel 1.50—1.55. 

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 


o % gr. mniej. 


NAUKA I WYCH WANI. 
10 groszy za wyraz. 
|z| || O, 

50 LEKCYJ 20 zł.; wyucza pisania na ma- 
szynie systemem amerykańskim 10- 
palcowym Romańska, Zyblikiewicza 5. 

10082-14 


TAŃCE najnowsze i dawniejsze do świąt 
wyuczymy. Ćwiczenia dla swoich 
uczni każdą niedzielę i święta. No- 
wiccy, Piłsudskiego 16. 10063-2 


ZAWIADAMIAM, że prowadzę nadal 
mój Ogródek freblowski przy nl. Ja- 
cka 9. Rol. ofic. Dryzińska, 3976-3 


Í m M 
WOLNE POSAUY. 
10 groszy za wyraz. 
M 
POSZUKUJĘ pierwszorzędnego 
paka dla kina. Zgłoszenia Panzer, 


gjonôw 1, Telefon 50—56, 


skrzy- 
Le- 
10088 


TOKARZ monter zdolny zostanie przy- 
jety, Rycerska 11. warsztaty. 10025-3 
MIESZKANIA, SKLErY, 
10 proszy za wyraz. 
oł Ng 
10—20 POKOI w śródmieściu na biura 
lub mieszkania do wynajęcia, z ewen- 


tualną sprzedażą całej realności, Zgło- 


DO WYNAJĘCIA mieszkanie 3 pokoje, 
kuchnia, z pełnym komfortem. Zapy- 
tania do Administracji pod „Przenie- 
sienie". 10058 


WYNAJMĘ zaraz pokój umeblowany, o- 
POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz. 


sobne wejście, mężczyznom dobrze sy- 


tuowanym, Zielona 18. 10093 
MAGISTER farm., z praktyką lwowską4 


stwo od zaraz we Lwowie. Zgłoszenia: 
10087-3 


PORZĄWNA, uczciwa i pracowita dziew- 
czyna poszukuje posady do wszystkie- 
go do państwa katolickich. Wiado- 
mość u JWPaństwa Frydmanów, Ły- 

071-2 


Flieg, Apteka Dr. Beisera. 


czakowska 62. II. p. 10 


PANNA pisząca na maszynie z 2-letnią 
praktyką bankową poszukuje posady 
rządowej lub prywatnej. Zgłoszenia 
pod „Janka“, Truskawiec, Szkoła po- 


wszechna. 9685-5 


OCA A E ma 
KUPNO I SPRZEDAZ. 
12 proszy ZA WvrAz, 
TRUSKAWIEC. Wille kupno - sprzedaż- 
najem poleca Biuro Pośrednictwa, Dro- 


10085-3 


hobycz, Piłsudskiego 2. 


kowa. 21.00 Koncert galowy. 22.30 Muzyka 
cygańska, 


Nowy Jork 8.88, Paryż 84.76, 
Praga 26.36, Szwajcarja 171.38, Sztokholm 
227.78, Wiedeń 195 10 Włlarchw 48 fa 


szenia pod „Centrum“ 


n A a M A E A nn a na w a 


do Generalnej 
Ekspedycji Ogłoszeń, Legjonów 1. 


„MONIUSZKO*, Zimorowicza 10, poleca 
Fortepiany, Pianina, w różnych cenach 
9577 


poszukuje posady ewentualnie zastęp- 


10080 na dogodne spłatv. 


FEJLETON „GAZETY PORANNEJ :' z e 
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G. G. TOUDOULZE. 


TAJEMNICA MJIDERSY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rych towsklego. 
00 


„Co się tam musiało dziać w jego biednej gło- 
wie! Czego się tylko tknąłem: historji, czy nau- 
ki, czy wiedzy, — na każdym kroku wyłaniały 
się zawiłe problemy, trudności nie do pokona- 
nia! Nie masz pojęcia, jakie to kłopotliwe i cięż- 
kie zadanie rozmawiać z takim jegomościem. 
choćby bardzo wykształconym, dla którego hi- 
storja Swiata urywa się na roku 1580 i który nie 
ma najmniejszego pojęcia, co się od tego czasu 
stało na świecie w każdej dziedzinie! 

To poprostu piekielna praca! 

Przy tem wszystkiem jednak jest to dość 
zabawne, zwłaszcza skoro się ma do czynienia z 
człowiekiem ze swej sfery i stosunkowo bardzo 
wykształconym jak na swoją epokę. 

Później, znacznie później, kiedyśmy już do- 
szli do porozumienia na wszystkich punktach, — 
spędziłem z markizem Don Pedro wiele rozko- 
sznych godzin. Prowadziliśmy rozkoszne, jedy- 
ne w swoim rodzaju rozmowy. Za jedną podo- 


pną rozmowę nasz najwypiluiejsi Uczeni 1 LUISt0- gina samo jej wspomnienie 


rycy zapisaliby chętnie duszę djabłu i wymor- 
dowaliby cała swą rodzinę! 

Przeżywałem z nim chwile rozkoszne, niezró- 
wnane. 

Brak mi poprostu słów na opisanie ci tego 
©0 odczuwałem w czasie długich tygodni współ 
życia mego z tym odmrożonym grandem. 

To się nie da opowiedzieć... Ale masz na tyle 
inteligencji, by choć w przybliżeniu wyrobi! 
sobie o tem wyobrażenie. 

Ostatecznie już po pierwszej tej dłuższej roz 
mowie stwierdziłem z radością, że mój admirał 
zaczyna przecież powątpiewać w nieomylność i 
'rafność swych przekonań. Na nieszczęście — ni 
zdążyliśmy dojść do zupełnego porozumienia 
orzeszkodziła nam w tem donna Graciosa, która 
nareszcie się przebudziła. 

Że zaś — jak ci to już mówiłem — była ona 
równie piękna, jak głupia, — zatem możesz so- 
bie łatwo wyobrazić, że z nia czekała mnie zna- 
cznie cięższa i trudniejsza robota. 

A jednak (trzeba było i ją uświadomić o 
wszystkiem — i to jak najprędzej! 

Zabrałem się tedy do pracy odrazu, zdecydo- 
wady na wszystko — podobnie jak człowiek ska 
cze do zimnej woły lub daje sobie wyrwać zak 
u dastysty... 

Ach, mój drogi! 


Co to była za rozmowa! 


jeszcze dziś glowa 
mnie boli! 

P>czciwy Don Pedro starał się pomagać mi 
vedle najlepszej chęci i woli. Sam jeszcze nie 
fszysiko zrozumiał z tego, co mu przed chwilą 
łuinaczyłem, a już próbował objaśniać sam to 
wszystko swojej damie. Nie wiele to pomagało, 
Je widziałem, że sprawia mu to wielką ptzy- 
'emność, że w ten sposób we własnych oczach 
'abiera większego znaczenia, a jej może zaim- 
'onować swą wiedzą i rozumem... Kiedy zaczą- 
em objaśniać jej to przebudzenie za pomocą 


rądu elektrycznego, a pan markiz, admirał 
wielkiej Armady dorzucał do tego swoje komen 
arze — można było pękać poprosiu ze śmie- 
hu... 


Po jakich dziesięciu minutach takiej rozmo- 
wy przestało mnie to jednak zupełnie bawić. — 
Jonna Graciosa bowiem upartą była jak muł, 
i porywczą i gwałtowną jak hiszpańskie byki. 
to też co chwila — nawet bez słusznego powo- 
iu, wybuchała gniewem, tupiąc energicznie nóż- 
ką, gestykulując gwałtownie rękami i zasypując 
nas całą lawiną słów. 


(C. d. ap 
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„OLKA“ Trykot, próczaniy, rekauiczi 


FORTEPIAN Wiedeński prawie nowy, 
krótki czarny, okazyjnie. Handlarze 
wykluczeni. Chorążczyzny 18. drzwi 5. 

© 10101 


POSZUKUJE się większej realności czyn- 
szowej w dobrym stanie, ewentualnie 
z. wolnem mieszkaniem, gotówka 
6-—8.000 dolarów, Informacje adwokat 


Hermelin, Kraszewskiego 5. 10106 
FORTEPIAN drezdeński Kapsa, angiel- 


ska "mechanika, nadzwyczajna okazja, 
sprzeda Hanak, Piłsudskiego 21. I. p. 
10099-5 

RE mk METZ IE IO 
FORTEPIAN wybitnej marki, prawie no- 
~ wy sprzedam. Cena zniżona. Skleniar- 
ski, Kopernika 26. 10093-3 


NA ŚWIĘTA 
Firanki, Portjery, Dywany, Chodniki, 
Kapy, Garņitnry, Kołdry i Materace 


poleca najtaniej 
KAZIMIERZ SKIBIŃSKI 
Lwów, Kopernika 4. — Tel. 51.10. 
tyiko naprzeciw Szkowrona. 
£ 10053-10 


„STENOGRAF POLSKI“, miesięcznik 
ilustrowany, organ Instytutu Stenogra- 
ficznego — Warszawa, Krucza 26, wy- 


RÓŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz. 


uczającego również listownie stenogra-. 


fji najdoskonałej — wychodzi, półrocz- 
nie dwa złote. Prospekty bezpłatnie. 

10090-4 

WASYŁ SIDELNYK, rodem z Wulki Ma. 

zowieckiej, unieważnia książeczkę woj 

skową wydaną przez P. K. U. Rawa 

Ruska, zgubioną w Kanadzie, 10078-3 


' PIOTR ŻOŁĄDEK, rodem z Brzezin Bel- 
zeckich, unieważnia zgubioną ksią- 
żeczkę wojskową, wydaną przez P. K. 
U. Rawa Ruska. 10078-3 


HAFTY, plisy, mereżki, wzory przyjmuje 


kantor przyjęć M. Kozłowska, Leona 
Sapiehy. Ceny najniższe. Centrala, 
Akademicka 22. 9968-4 


WSZYSTKICH, którzy posiadają jakie- 
kolwiekbądź wiadomości o miejscu po- 
byłu Aleksandry Michaliny Baranow- 
skiej z domu Chorzelskiej córki Józefa 
i Heleny z Kotowskich, urodz. w 1888 
r. w Ziemi Kieleckiej, ostatnio w 1918 
roku zamieszkałej w Owruczu (Rosja), 
uprasza się o nadesłanie informacji do 
Ewang. Reform. Konsystorza, Wilno, 
Zawalna 11. 10107 


PODRABIAM pończochy, oczka, wykonu- 
ję swetery, garsonki; białe płócienne 
płaszcze, fartuchy, bieliznę, Mikołaja 
17. lewy front, 10108 


ŚWIETNE opaski hiodrowe od 11 zł. Ma- 
; gazyn gorsetów paryskich ,Małgorza- 
ta“, Batorego 34. II. p. 10102-10 


GG. 


Łyżwy, Sanki, narty i wszelkie przybory 
do sportn zimowego poleca 
JAKÓB ROSENMAN 
Lwów, Akademicka 26. 
Tel. 19-61 Detall. 
Cennik wysyłam na żadanie. 9886-7 


Każdemu bez poręki Gi 


sprzeda” NA-IE" UL. SOBIESKIEGO 12 
firma gy L Telef. Nr. 43-39, 


gag MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI- 
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ZAKOPANE — pensjonat „Paryżanka* | KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 


droya «o Białego — poleca pokoje slo- 
n:cene, przepiękny widok na góry i 
skocznię. Utrzymanie wykwintne, ce- 
ny um'sikowane, W pokojach woda 
ciap'a i zimna. 10094-3 
| oe AAAA 
ROK ZAŁOŻENIA 1910. 
TeleiFaG=93 01-79. 
'Tokarnie, Wiertarki Strugarki, Sztancc, 
Nożyce, Piły taśmowe, Gryzerki, Gatry, 
Maszyny błacharskie, Łożyska kulkowe, 
Aparaty do spawania, Pompy, Sikawki, 
Pasy, Węże gumowe, Kłingerit i t. p. po- 
leca na spłaty najtaniej 


„PILOT“ 


Lwów, ul. Batorego 4. 


9144-10 


- O ZNANY. 
$ WEZAWODNY SRODEK 


DUSZNOŚCIi 


FabRYK4lnEniczNa=", 


i 


ej 
tysiącach egzemplarzy. 
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teczny „Gazety Porann 


świą 


wyjdzie w kilkudz 


NIEZWYKŁA OKAZJA RELKAMOWA 


Numer 
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Choroby piuc 


Hz SZEL, SUCHY KASZEL, 
ŚLUZOWY, NOCNE POTY, KATAR O- 
SKRZELI, KATAR KRIANI, ZAFLEG- 
MIENIE, KRWOTOK GWAŁTOWNY, 
KRWIOPLUCIE, CIĘŻKOŚĆ, RZĘŻE- 
NIE ASTMATYCZNE, KŁUCIE W BO- 


pasaż Mikolascha, I, piętro. 


polnicka, 
10043-4 


KUPUJCIE 


TOWARY pierwszorzędne po cenach 
konkurencyjnych, jak: ARTYKUŁY że- 
lazne, technióżne, gospodarskis, NARZĘ- 
DZIA, ¿P RATY do spawania, DKUSIA, 
M GLE, ŁÓŻKA, PiECE, PDMPY, PASY, 
ŁOŻYSKA kulkowe, WAGI, CIĘŻARKI i t. p. 


J. SZUMAŃ 


Handel *owarów żelaznych 
ìi artykułów technicznych 
LWÓW, u'. Gródecka 2b. — Telef. 4|-47. 
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i Rynek 35. 


ANiysGPLYCZ- 
rie spreparo- 
Awana Urei- 

wo zbadane 
(przez Urząd 
Zdrowia Pub! 
mikros opo- 

4 t wo chem) 

Udowoduione większe zapotrzebowanie 

ną „GLLĄ”, niż na wszy tkie inne ogłasza- 
ją.e się kraj. marki, wzięte razem. 


| =æ: ëE O EJ 

UNIEWAŹNIAM zgubioną  książeczk: 

. wojskowa Michała Janczuka 190» 
Twanków, wydaną przez PKU. Czorl 
ków. 10055 


y 


Piękne i praktyczne podarki na ŚWIĘTA 


oglądaj we firmie 


MELODJA* org * 


Gramofony i płyty „His M sters Voice“, Colum- 
bia, Pa'lophon i kraiowe, oraz wzelkiż insiru- 
menty muzyczne polsca w olbrzymim świątecznym 
wyborze po cenzch zniżonych. 


Cenniki ilustrowane na żądanie darmo. 


ne są uleczalne 


GRUŹLICA PŁUC, SUCHOTY, 


KA- 
KASZEL 


KU i td. 


są uleczalne 
już tysiące osób zos.ało wyleczo- 


nych. 


Proszę żądać mojej książki p. t. 
„NOWY SYSTEM 
ODŻZYWCZY* 
który już wielu uratował. Ten system może być s osowany przy 
zwykłym trybie życia i ułatwia szybko zwalczać chorobę. Waga 
ciała zwieksza się a stopniowe: zwapnienie koi cie-pien'a. Po- 
wagi w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzaią zalety mojej 
me.ody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozooczęto kurucję 


iodług moj} metody, tem lepsze osiąga się wyniki 


LJ 


ZUPEŁNIE GRATI 


otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach 
naukowych. A wisc każdy, komu dolegają cie pienia, kto pragnie 
poz yć si> ich sztbko, radykalnie i bezpiecznie, niech napisze 
jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem, ka*dy otrzyma wska ówki 


2 UPEŁNIE BEZPŁATN.E 


bez żadnego zobowiązania ze swej strony i każdy lekarz n”pewno 
zaakceptuje 'en uznany za dos”onały przez wybitnyca profesorów 


NOWY SPOSÓB ODŻYWIANIA 


Mój adres: 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr, za wiersz 1-Szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpałt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, za 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 min.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebnjących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmnjemy tylko za 


gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł, cała strona tekstowa 600. zł., cała 
strona pod nagłówkiem (1-sżn) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proce. droższe. 
Za ogłoszenia w miejsen zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez nnmern 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy drnk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifiknjemy. — Uwaga: 


Z drukarni Spółki wydawniczej GUDI I SFUŁKA, pod zarz. J. PŁÓCHIŁUO, wę Lwowie, 


To też w interesie każdego leży aby natychmiast nap'sał i każdy 
zawsze obsłużony zostanie na miejscu przez moje przedstawiciel- 
swo. Niech każdy się nauczy, wzmocni dążenie do zdrowia 
z książki doświadczonego lekarza. Książka ta dodaje otuchy ra- 
dości życia i zwraca się z apelem do wszystkich chorych, inte- 
resujących się obecnym stanem leczenia płuc. 


GEORG FULGNER, Berlin, — Neukölln Ringhahnstrasse Nr, 24. Oddział 655 


Kolnmny ogłoszeniowe Są podzielone na 
8 łamów (szpalt,) tekstowe” na 4 tamy 
(szpalty). 


. , PRENUMERATA miesięczna: 
Z dostawa na miejsce Inb prze- 


syłką pocztową . - zł. 6.50 
Bez dostawy . . . - zł. 6-— 
Za granicę A . . „ zł, 9 — 


Odp, red. SIEFAN kZYŁANUWSNI, 


